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Z D J Ę C I A : C A F 

Roman Górka jest nauczycie- j^ , 
lem w Lubaczowie. A le j e g o ^ ^ 
pas ją życiową jest rzeźba. 
Prace swoje, których styl 
wywodz i się ze sztuki ludo-
we j , wielokrotnie wystawia l : 
uzyskał nawet nagrodę M i -
nistra Kultury i Sztuki. N a 
zdjęciu górnym oryginalna 
lampa z d rewna i słomy. U 
dołu — twórca z rzeżbą -me-
taforą „Zwycięski powrót " 

Z dobrych stron ostrej zimy i obfitych opadów śniegu korzystają entuzjaści „białego szaleństwa". N a K a s -
p r o w y m Wierchu rojno jak nigdy. Niestety nartostradą z Kasprowego — przewidzianą dla wyt rawnych 
narciarzy — zjeżdżają też lekkomyślnie początkujący miłośnicy tego sportu. Nic dziwnego, że te „śmiałe 
wyczyny " kończą się przeważnie wypadkiem. Szpitale zakopiańskie miały w tym roku w y j ą t k o w ą f rekwenc ję 

Tuż przed N o w y m Rokiem 
w e Włościborzu (woj . kosza-
lińskie) oddano do użytku 
pierwszy w kra ju „Dom Z b o -
w idowca " , wybudowany 
przez ludność tego regionu 
w czynie społecznym. W D o -
mu tym mieszka już 50 osób. 
Są to byli powstańcy śląscy 
i wielkopolscy oraz wetera -
ni drug ie j wo jny światowej . 
Mężczyźni i kobiety. Jest też 
kilka par małżeńskich. M a j ą 
do dyspozycji wygodne, este-
tycznie urządzone pokoje, 
świetlicę, kawiarnię, bibl io-
tekę, salę telewizy jno-kino-
w ą — no i oczywiście także 
troskliwą opiekę lekarską 

Słupsk otrzymał nowy lokal gastronomiczny — 
„Karczmę pod K l u k ą " — na szlaku turystycz-
nym prowadzącym do skansenu słowińskiego. 
Obsługa — jak widać na zdjęciu — na medal : 

. ^Rozpoczęte w 1966 r. prace 
^ ^ p r z y zabezpieczaniu chełm-

skich podziemi t rwa ją . G ó r -
nicy zabezpieczyli już przed 
zawaleniem kilka ki lometrów 
korytarzy biegnących pod ul. 
Lubelską. Zakończenie robót 
przewidziano na 1985 rok, a 
koszt tego przedsięwzięcia 
wyniesie 230 mil ionów złotych 

Mimo trudnych warunkowi 
atmosferycznych — ostra zi-1 

ma, duże opady śniegu — 
porty polskie przeżywają o -
k r e s b a r d z o i n t e n s y w n e g o 
ruchu. Ty lko w portach G d y -
ni i Gdańska przebywa obec-
nie 200 statków handlowych 
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KULISY WRZEŚNIA 1939 W PARYŻU PO... ANGIELSKU 

Zmowa mafii w chwili nieszczęścia narodu ^Kp Dlaczego Wieniawa nie objął 
schedy po Mościckim -ję Sprzysiężenie przeciw gen. Sikorskiemu "ję ,,Mocarstwowa" 
broszura paryskiego ambasadora -Je Łukasiewicz a wychodźstwo polskie we Francji 

ST A R Z Y em ig ranc i po lscy w e 
F ranc j i , a także w s z y s c y in t e r e -
su jący się histor ią ostatn iego 

pó łw i e c za pamiętają^ nazw i sko Jul iu-
sza Ł u k a s i e w i c z a — ambasadora R P w 
P a r y ż u w la tach 1936—39. B y ł to j e -
den z w i e r n y c h w y z n a w c ó w po l i t yk i 
Jó ze f a Becka, a wc z e śn i e j — o c z y m 
już m n i e j w i a d o m o — w latach 1919—20 
j eden z c z ł o n k ó w z a k u l i s o w e j m a -
f i i obozu p i ł sudczykowsk i ego , zab i ega -
j ą cy o w o j n ę z radz iecką Ros ją , a n a -
stępnie o j e j k on t ynuowan i e . Pochodz i ł 
zresztą z U k r a i n y i t am chciał w i d z i e ć 
Po l skę . K n u ł w t e d y in t r yg i p r z e c i w k o 
r z ą d o w i W . Wi tosa , co w y s z ł o na p r o -
cesie b rzesk im. Całą swą kar i e r ę za -
w d z i ę c z a ł obozow i , k t ó r y r ządz i ł P o l -
ską od 1926 roku. 

O d 1919 r . Ł u k a s i e w i c z p i ą ł s i ę w s ł u ż b i e 
d y p l o m a t y c z n e j , a ż w y l ą d o w a ł n a w y -
s o k i m s t a n o w i s k u a m b a s a d o r a R P w P a -
r y ż u . R z ą d o w i s a n a c y j n e m u , a z n i m J . 
Ł u k a s i e w i c z o w i w y d a w a ł o s i ę w ó w c z a s , ż e 
s ą u s z c z y t u p o t ę g i , a k r a j k t ó r y m r z ą d z ą 
n i e p r z e s t r z e g a j ą c w n i m k o n s t y t u c j i i 
p r a w o b y w a t e l s k i c h z a j m u j e j e d n ą z n a j -
s i l n i e j s z y c h p o z y c j i w E u r o p i e , o c z y m 
p r z e k o n y w a l i z d e z o r i e n t o w a n y n a r ó d . 

W 1939 r. p r zysz ło Ł u k a s i e w i c z o w i 
odegrać w P a r y ż u nie lada ro lę w 
t rag i c zne j dla Po l sk i chw i l i , k i edy 
rząd, w o j s k o , zaczątk i admin i s t rac j i 
t rzeba by ło na e m i g r a c j i od n o w a od-
budować . I w t e d y dał się poznać bez 
reszty . W y s t ę p o w a ł w sposób z d e c y -
d o w a n y p r z e c i w S ikorsk i emu, w y d a w a -
ło, m u się b o w i e m , ż e Po l ska o d t w o -
rzona, j eże l i chodz i o w ł a d z ę na e m i -
g rac j i , będz i e k o n t y n u o w a n i e m r z ą d ó w 
p i ł sudc zykowsk i e j k l ik i z Mośc i ck im, 
Ś m i g ł y m , Beck i em, S k ł a d k o w s k i m i 
i n n y m i na cze le . D la nich też p r z y g o -
t o w y w a ł g runt w e w r z e śn iu 1939 r. 
do u r zędowan ia w P a r y ż u , co j ak w i a -
d o m o okaza ło się absurdem. 

Ostatn io pa rysk i e „Zeszyty Histo-
ryczne" og łos i ły f r a g m e n t „Wspomnień 
z 1939 r. Juliusza Łukasiewicza" , k t ó -
r e m a j ą w y j ś ć w N o w y m Jorku w j ę -
z yku ang ie l sk im ( ! ) pod t y tu ł em „D i -
plomat in Paris 1936—1939. Papers and 
memoirs." P i k a n t n y m szczegó łem jest 
p r z y t y m fak t , że ks iążkę p r z y g o t o w a ł 

do druku, uzupe łn i ł w s t a w k a m i i p r z y -
p isami W a c ł a w J ę d r z e j e w i c z — w o -
kres ie m i ę d z y w o j e n n y m j eden z n a j -
b a r d z i e j po t ęp ianych w Po l sce ludzi , 
odpow i ed z i a l ny za upadek szko ln ic twa . 
W kołach o ś w i a t o w y c h czasy j e g o r z ą -
d ó w w szko ln ic tw ie , j ak i j e g o brata, 
k t ó r y też p o w a ż n i e macza ł w t y m p a l -
ce, n a z y w a n o „ o k r e s e m J ę d r z e j e w i -
c z ó w " . 

P r z y t o c z o n y f r a g m e n t „ W s p o m n i e ń " 
Łukas i ew i c za przez „ Z e s z y t y H i s t o r y c z -
n e " do t yc zy t rag i c znych dni jes ieni 
1939, k i edy naród po lsk i w a l c z y ł j e sz -
cze z n a j a z d e m h i t l e r owsk im, a na 
w y c h o d ź s t w i e dochodz i ło do zm iany 
w ł a d z y i p r z e j ę c i a j e j p r zez R a c z k i e -
w i c z a i S iko rsk i ego . 

Ł u k a s i e w i c z z ty tu łu z a j m o w a n e g o 
s tanowiska p r o w a d z i ł w t e d y r o z m o w y 
z p r z eds taw i c i e l am i r ządu f r ancusk i e -
go, a z d r u g i e j s t rony z i n t e r n o w a n y m 
w R u m u n i i r z ądem po lsk im, g ł ó w n i e 
zaś z I g n a c y m Mośc i ck im. 

W ł a d y s ł a w S ikorsk i , po k i l k a k r o t n y m 
zg łaszaniu się w czas ie kampan i i w r z e -
ś n i o w e j u R y d z a Ś m i g ł e g o o w łączen i e 
go do s z e r e g ó w f r o n t o w y c h , nie został 
do j e g o obl icza w ogó l e dopuszczony, 
w o b e c czego pos tanow i ł udać się m o -
ż l i w i e na jk ró ts zą drogą do P a r y ż a . 
P r z y b y ł t am wraz z ambasadorem 
francuskim w Warszaw ie Noelem w 
dniu 24 września. Ł u k a s i e w i c z poda j e , 
że w c z e ś n i e j z f r ancusk i ch kó ł r z ądo -
w y c h ambasadę pa ryską zapytano , czy 
gen. S ikorsk i jest już w P a r y ż u , na co 
Ł u k a s i e w i c z n ie po t r a f i ł odpowiedz i eć . 
Z a k o m u n i k o w a ł ty lko , ż e o i le jest, to 
na p e w n o w Ho t e lu Danube, gd z i e się 
z awsze z a t r z y m y w a ł . Mus ia ł już w 
t y m czasie w ambasadz i e R P b y ć n i e -
wąsk i chaos, skoro nic na ten temat 
nie w i e d z i a ł o d w ó c h e t a t owych agen -
t ó w d w ó j k i z W a r s z a w y , k t ó r z y stale 
u r z ędowa l i w P a r y ż u , n i c z ym i n n y m 
się n ie z a j m o w a l i poza ś l edzen iem ka ż -
dego k r oku S ikorsk iego , k i edy t y l ko 
z j a w i a ł się w s to l i cy F r anc j i . 

Ł u k a s i e w i c z w og ł os zonym obecn i e w 
P a r y ż u f r a g m e n c i e wspomnień , d o t y -
c zą cym n o w e j obsady p r e zyden ta i 

rządu, n ie wnos i w ł a ś c i w i e nic n o w e -
go. W s z y s t k o co o p o w i a d a jest już od 
25 lat dok ładn ie i z de ta l ami znane. 
Cenne są t y l k o j e g o n i ek tó re w y n u r z e -
nia na t emat w ł a s n e j ro l i p r z e c iws ta -
w i a n i a się a k c j o m S ikorsk iego , usi ło-
w a n i a zepchnięc ia go na dalsze to ry , 
t r ak t owan ia z gó r y , a k i edy odsunię -
cie genera ła od w ł a d z y okaza ło się n i e -
m o ż l i w e , p rze j śc ia na p o z y c j e w y r a ź -
n ie m u w r o g i e . 

Jak w i a d o m o Mośc i ck i po in te rno -
wan iu , aby zachować ciągłość w ł a d z y , 
musia ł się zrzec z a j m o w a n e g o dotąd 
s tanowiska i w e d ł u g s a n a c y j n e j k o n -
s t y tuc j i w w y n i k u za is tn ia łe j sy tuac j i 
w y z n a c z y ć s w o j e g o następcę. I tak iego 
następcę w y z n a c z y ł : genera ła s zwo l e -
że ra Wieniawę-Długoszowskiego, ak tu -
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Okładkowa strona paryskiego tygodni-
ka i lustrowanego "VTJ z 29 paździer-
nika 1939 poświęcona Polsce i zmia-
nom politycznym jakie zaszły w j e j 
władzach przeniesionych na emigrację 

a ln ie ambasadora R P w e Włoszech , 
d ługo le tn iego adiutanta P i ł sudsk iego . 

B y ł to c z ł ow i ek do tańca i do r ó -
żańca, na p i e r w s z e g o drużbę i na w o -
dz i r e j a na k a ż d y m balu; na o rgan i za -
tora w y ś c i g ó w konnych, narc iarsk ich 
lub lo te r i i ; na k i e r own ika nocnego l o -

Okładka broszury Juliusza Łukas iewi -
cza w y d a n e j wiosną 1939 roku, szeroko 
wówczas kolportowanej wśród w y -
chodźstwa polskiego w e Francj i 

Juliusz Łukasiewicz — ostatni między-
wo jenny ambasador R P w Paryżu 
z ramienia Józefa Becka, zdecydowany 
przeciwnik gen. W ł adys ł awa Sikorskiego 

Trzy kolumny w paryskim czasopiśmie z obszernego reportażu poświęconego zmianom w polityce polskiej po katastrofie wrześniowej pióra znakomitej pisarki 
f rancuskiej pochodzenia polskiego Antoniny Valentin (1890—1957), autorki licznych biografi i wielkich twórców (Leonardo da Vinci, El Greco, Picasso, Dramat 
Alberta Einsteina). N a stronie 2 u góry widoczna fasada Hotelu du Danube przy rue Jacob, gdzie mieszkał gen. Sikorski, po l ewe j portret generała 
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k a l u g a s t r o n o m i c z n e g o , j ak i m a ł e j 
k n a j p k i ; d o a w a n t u r y na g ó r a l s k i e j z a -
b a w i e j a k i do p ó j ś c i a w b ó j na c z e -
l e s z a r ż y s z w o l e ż e r ó w na s t o k r o t n i e 
w i ę k s z y o d d z i a ł ; k o m p a n a r t y s t ó w , m a -
l a r z y , p o e t ó w , p i o s e n k a r e k , h u l a k ó w i 
w a g a b u n d ó w ; c z ł o w i e k m i ł y , w e s o ł y , 
t o w a r z y s k i , u c z y n n y , n a d a j ą c y s ię na 
d z i e s i ą tk i l e k k i c h f u n k c j i , a l e n i g d y na 
p r e z y d e n t a p a ń s t w a . T y l k o w c h o r e j 
g ł o w i e m ó g ł p o w s t a ć p o d o b n y p o m y s ł , 
a ż e a p r o b o w a ł o g o w i e l e g ł ó w , to 
ś w i a d c z y w y m o w n i e , k t o do w r z e ś n i a 
1939 r . r z ą d z i ł P o l s k ą . Już s t a n o w i s k o 
a m b a s a d o r a w e W ł o s z e c h d y s k w a l i f i -
k o w a ł o g o na t o s t a n o w i s k o c a ł y m d o -
t y c h c z a s o w y m j e g o s p o s o b e m b y c i a i 
ca łą p r z es z ł o śc i ą n i e m a j ą c ą n ic w s p ó l -
n e g o z p o w a ż n ą p o l i t y k ą . A l e Ł u k a s i e -
w i c z b y ł z t e j s a m e j g l i n y , c o ca ła 
m a f i a . Rob i ł w i ęc wszystko, by W i e -
n i a w a został prezydentem. N a w e t s ię 
n i e z a s t a n a w i a ł n a d n o n s e n s e m , k t ó r y 
p o p e ł n i ł M o ś c i c k i , od l a t c i e r p i ą c y na 
s k l e r o z ę — w i e r z ą c y w s p r a w a c h p o -
l i t y c z n y c h m i ę d z y i n n y m i t a k i e m u g e -
n i u s z o w i j a k S ł a w o j S k ł a d k o w s k i , o 
k t ó r y m m ó w i ł „ t o ż to p r a w d z i w y k a n c -
l e r z " . 

Ł u k a s i e w i c z p o l e c i ł w y d r u k o w a ć 
„Monitor Po l sk i " , w k t ó r y m z a k o m u -
n i k o w a ł u r z ę d o w o o z m i a n a c h na s t a -
n o w i s k u p r e z y d e n t ś R P i sposob ie , w 
j a k i m j e p r z e p r o w a d z o n o . „ M o n i t o r " 
k u r s o w a ł w P a r y ż u m i ę d z y p o l i t y k a m i 
j a k o d r u k s e n s a c y j n y i j e d e n z k a p i -
t a l n y c h p r z y c z y n k ó w do d z i e j ó w s c h o -
d z ą c e j z w i d o w n i sanac j i . W m o m e n -
cie , g d y m i a n o g o o f i c j a l n i e r o z k o l -
p o r t o w a ć , nas t ąp i ł a i n t e r w e n c j a F r a n -
c j i . W i e n i a w a b y ł już o c z y w i ś c i e w 
P a r y ż u i s z y k o w a ł s i ę do o b j ę c i a w ł a -
d z y . Ś c i ą g n ą ł g o tu Ł u k a s i e w i c z . 

26 I X 1939 r. dosz ł o d o r o z m o w y m i ę -
dzy g en . S i k o r s k i m a Ł u k a s i e w i c z e m , 
a w i ę c w d w a dn i p o p r z y b y c i u S i -
k o r s k i e g o do P a r y ż a ( W i e n i a w a b y ł 
j u ż w c z e ś n i e j ) , Ł u k a s i e w i c z tak o t y m 
m . -in. p i s z e : 

„ P o i n f o r m o w a ł e m go ( S i k o r s k i e g o ) 
ba rdzo szczegółowo w j ak im stanie 
z n a j d u j e się s p r a w a tworzen ia a rmi i 
po lsk ie j w e Franc j i . Co d o sytuacj i 
w ł adz nacze lnych pańs twa skonstato-
w a ł e m , iż jestem w kontakcie z p r e -
zydentem Mośc ick im i że m a m nadz ie -
j ę szybkiego j e j za łatwienia . 

N i e u w a ż a ł e m za moż l iwe p o i n f o r -
m o w a n i e już w tym momencie gen. 
Sikorskiego o kandydaturze gen. W i e -
n i awy , pon ieważ nie w iedz ia łem, czy 
prez. Mościcki dostał już m o j e z a w i a -
domienie o noty f ikac j i w y s ł a n e j p o -
przedniego dnia wieczorem.. . R o z m o w a 
m o j a została p r z e rwana przez ministra 
Champat i e r de Ribes, który prosi ł 
mnie o natychmiastowe przybycie na 
Qua i d 'Orsay . 

O godzinie 12.30 zna laz łem się w 
gabinecie min. Champat i e r de Ribes, 
p o i n f o r m o w a ł on mnie na wstępie , że 
premier Da l ad i e r kaza ł powiedzieć mi, 
że w y b o r u osoby na następcę p r e zy -
denta dokonanego przez prez. Mośc ic -
kiego nie u w a ż a za szczęśliwy.. ." 

Ł u k a s i e w i c z z a r e p l i k o w a ł , że j e s t to 
m i e s z a n i e s ię w w e w n ę t r z n e s p r a w y 

P o l s k i , p o l e m i z o w a ł z f r a n c u s k i m m i -
n i s t r e m , a l e k o n i e c k o ń c ó w m u s i a ł dać 
za w y g r a n ą . W a r t o p r z y t o c z y ć p r z y 
t y m j e s z c z e k i l k a i n n y c h s z c z e g ó ł ó w 
z t e j r o z m o w y . O t ó ż m i n i s t e r C h a m -
p a t i e r de R i b e s „ z w r ó c i ł m i u w a g ę — 
p i s z e Ł u k a s i e w i c z — że w y d a ł e m n i e -
l e g a l n i e n u m e r „ M o n i t o r a P o l s k i e g o . 
O d p a r ł e m t en za r zu t , s t w i e r d z a j ą c , ze 
w o b e c t e g o iż z w y d r u k o w a n e g o „ M o -
n i t o r a P o l s k i e g o " n i e z r o b i ł e m u ż y t k u 
p u b l i c z n e g o , z a c h o w u j ą c ca ł y n a k ł a d 
u s i eb i e w a m b a s a d z i e , n i e p r z e k r o c z y -
ł e m w n i c z y m p r z y s ł u g u j ą c e g o m i p r a -
w a e k s t e r y t o r i a l n o ś c i (n i e j e s t t o ś c i -
s łe p o n i e w a ż w i e l e o sób z k ó ł e m i g r a -
c y j n y c h i ś w i e ż o w t e d y z P o l s k i do 
F r a n c j i p r z y b y ł y c h b y ł o w p o s i a d a n i u 
o w e g o h i s t o r y c z n e g o M o n i t o r a , co j e -
szcze dz iś n i e t r u d n o s t w i e r d z i ć — 
p r z y p . Red . ) . 

F r a n c u s k i m i n i s t e r z w r ó c i ł t e ż u w a -
g ę Ł u k a s i e w i c z o w i , ż e W i e n i a w a nie 
będzie p rzy ję ty przychyln ie przez sze-
rokie rzesze polskiego wychodźs twa . 
Ł u k a s i e w i c z o c z y w i ś c i e o b u r z y ł s ię i 
o d p o w i e d z i a ł : „Jestem przekonany, że 
rodacy moi p r z y j m ą decyz ję swego 
prezydenta z na leżnym szacunkiem i 
pos łuszeństwem !". 

T r u d n o o w i ę k s z ą z a r o z u m i a ł o ś ć . M a -
sy e m i g r a c y j n e m i a ł y o Ł u k a s i e w i c z u 
w y r o b i o n e zdan i e . B y ł on w i ch g ł ę b o -
k i m p r z e k o n a n i u r ó w n i e o d p o w i e d z i a l -
n y za k a t a s t r o f ę w r z e ś n i o w ą j a k i j e -
g o p r z y j a c i e l e z W a r s z a w y . N i k t n i e 
m i a ł co d o t e go n a j m n i e j s z y c h z ł u d z e ń . 
P o z a t y m n ie g r z e s z y ł m ą d r o ś c i ą p o -
l i t y c z n ą . P r z e c i e ż a m b a s a d o r na k i l -
ka m i e s i ę c y p r z e d w o j n ą nap i sa ł i w y -
da ł b r o s z u r ę p o d t y t u ł e m „ P O L S K A 
J E S T M O C A R S T W E M " , k t ó r ą z a s y p a ł 
e m i g r a c j ę . B r o s z u r a b y ł a s z e r o k o k o l -
p o r t o w a n a p r z e z p l a c ó w k i k o n s u l a r n e . 
B y ł to p a n e g i r y k na cześć r z ą d z ą c e j 
k l i k i i j è j p o l i t y k i z a r ó w n o w e w n ę t r z -
n e j j a k i z a g r a n i c z n e j . N i e p o m i n ą ł 
o c z y w i ś c i e p r z y t y m „ c h l u b n e j " w s p ó ł -
p r a c y z H i t l e r e m i u ł a t w i e n i a m u z a -
g a r n i ę c i a A u s t r i i , C z e c h o s ł o w a c j i i 
K ł a j p e d y . A p i sa ł to na p o c z ą t k u 1939 
r o k u . B r a k m i e j s c a n i e p o z w a l a o -
c z y w i ś c i e na w i ę k s z e c y t a t y z k o m -
p r o m i t u j ą c e j b r o s z u r y Ł u k a s i e w i c z a . 
P r z y p o m i n a m y w i ę c t y l k o n i e k t ó r e 
f r a g m e n t y . O t o co p i s a ł w ó w c z a s p a n 
a m b a s a d o r : 

„.. .W chwi l i gdy P i ł sudski p r z y -
s tępowa ł do p racy nad u n o r m o -
w a n i e m i uzd row ien i em s tosunków 
z N i emcami , w ł a d z ę n a j w y ż s z ą i 
niepodzie lne k i e rown ic two ich po l i ty -
k ą o b j ą ł A d o l f Hit ler , cz łowiek n ie -
zwyk ły , którego kar ie ra życ iowa i dz ia -
łalność n a r o d o w o - r e w o l u c y j n a budz i ł a 
ogólne za interesowanie i zan iepoko je -
nie świata . Sprzeczność jego tak b a r -
dzo skonkretyzowanego św ia topog lądu 
i ideologii z tym wszystk im, co by ło 
t radyc ją , obycza jem, us t ro j em pol i tycz-
n y m i św ia topog lądem reszty świata , 
w y w o ł a ł y d w i e r eakc j e : a lbo o b a w ę 
przed n o w y m i ws t rząsami i kon f l i k ta -
mi, a lbo n a i w n e liczenie na szybki u -
padek reż imu hi t lerowskiego w N i e m -
czech" ( s t r ony 38—39). 

„Chronologicznie b iorąc in i c j a tywa 
wysz ł a od Pi łsudskiego, by ł a ona l o -
g icznym etapem jego pracy, zmie rza -
j ą c e j do politycznego, poko j owego u -
t rwa len ia granic Polski i u n o r m o w a n i a 
s tosunków z sąsiadami. Jak zawsze 
by ła to akc j a p o d e j m o w a n a z n a j -

w y ż s z y m budzącym zau fan ie i szacu-
nek przec iwnika poczuciem godności 
i siły państwa , którego pol i tyka by ł a 
w y r a z e m " (s. 38). 

„Jest zas ługą Kanc l e r za Hit lera , że 
in i c j a tywa ta mog ła b łyskawiczn ie n ie -
ma l przekształcić się w konkretny akt 
p a ń s t w o w y , który znalazł s w ó j w y r a z 
w podp i sane j w roku 1934 dek l a rac j i 
0 nieagres j i pomiędzy Po l ską a Rzeszą 
N iemiecką . Będąc w ie lk imi rea l istami 
P i ł sudski i Hi t ler nie ogłosili w i e c z y -
stego poko ju , sobie i i nnym p a ń s t w o m 
dal i natomiast dziesięć lat czasu n a 
p rzeprowadzen ie w i e l k i e j p róby . "Ubie-
głe czterolecie p o z w a l a skonstatować 
znaczny postęp i mieć dobre nadz ie je na 
przyszłość. Oto nag le d w a j mężow ie 
stanu, pode j r z ewan i o n a j b a r d z i e j a -
wanturn icze r e w o l u c y j n e i w o j e n n e za -
kusy, podp isami swych pe łnomocn ików 
p a c y f i k u j ą granicę, która by ł a u w a ż a -
na za w ieczne zarzewie w o j n y " (s. 38 
1 39). 

P o ś m i e r c i P i ł s u d s k i e g o z d a n i e m Ł u -
k a s i e w i c z a n i e w i e l e s ię z m i e n i ł o . P r z e -
c i w n i e — P o l s k a j a k o m o c a r s t w o z o -
sta ła j e s z c z e w z m o c n i o n a p r z e z j e g o 
g e n i a l n y c h s p a d k o b i e r c ó w . A g w a r a n -
c j ą t e g o s ta l i s ię „ ludzie te j m ia ry — 
p i s z e a m b a s a d o r — którzy z P a n e m 
Prezydentem I g n a c y m Mośc ick im n a 
czele i pod jego w y s o k i m nacze lnym 
k ie rown ic twem, odpowiedz ia lność za 
dalsze losy Po lsk i wzięl i . G w a r a n c j ą 
tą by ło w szczególności oddanie s tano-
w i s k a Gene ra lnego Inspektora Sił 
Z b r o j n y c h w ręce p rzewidz ianego * na 
to s tanowisko przez Pi łsudskiego, M a r -
sza łka Śmig łego Rydza , którego czyny 
w o j e n n e by ły c i ąg łym szeregiem św i e t -
nych zwyc i ę s tw i zostawienie k i e r o w -
n ic twa pol ityki zagran iczne j w d o -
św iadczonych rękach Min is t ra Józe fa 
Becka , na jb l i ższego w ostatnich latach 
w s p ó ł p r a c o w n i k a P i ł sudskiego . G w a -
r a n c j ą tą by ł a l iczna rzesza (!) ludzi, 
którzy przeszl i szkołę P i ł sudsk iego " 
(s. 44). 

R o z b i c i e C z e c h o s ł o w a c j i t ak u z a s a d -
n i ł : „Po l i tyka zagraniczna Po lsk i czy -
ni ła w pełni zadość nie tylko j e j bez -
pośrednim interesom. M o g ł a być ona 
t r ak towana j ako loka lna tylko w t ym 
znaczeniu, że skoro zaw iod ły wszystk ie 
pomys ły i p ro jekty o rgan izowan ia u n i -
we r sa lnych ś rodków, trzeba by ło z a -
cząć b u d o w a ć pokó j rzeczywisty w j a -
kimś okreś lonym punkcie kul i z i em-
sk i e j " (s. 48). 

„...trzeba wreszcie podkreśl ić, że od -
zysku jąc w ł a s n y m s tanowczym t rudem 
Ś ląsk Zao lz iański Po l ska mus ia ła w a l -
czyć również z tymi n i e zd rowymi m e -
todami pol ityki moca r s tw i w a l k ę tę 
ca łkowic ie w y g r a ł a . Jakże n ies łycha -
nie ciężką b y ł a p raca naszego ministra 
s p r a w zagranicznych, który w bu r zy 
p r zec i ąga j ące j nad E u r o p ą musia ł w a l -
czyć jednocześnie o polski Ś ląsk Z a -
olziański i o należny Polsce szacunek 
i mie jsce w życiu m i ę d z y n a r o d o w y m . 

L A P O L O G H E 
D ' A U J O U R D ' H U I 

w C A M B R A I 
Stowarzyszenie „France-Po-

logne" zorganizowało w Cambrai 
wys tawę na temat „ L a Pologne 
d'aujourd'hui". Urządzanie w y -
staw polskich w t ym dużym 
ośrodku północnej Francj i należy 
już do tradycj i . Cieszą się one po-
wodzeniem u mie jscowej publicz-
ności, są licznie odwiedzane — 
zwłaszcza przez młodzień szkolną, 
nauczycielstwo, przedstawiciel i 
władz miejskich i l icznych przy -
jaciół Polski. 

Podczas otwarcia wys tawy prze-
mówi ł mer Cambrai i — nawią-
zując do j e j treści — złożył ży -
czenia dalszego pomyślnego roz-
wo ju Polski we wszystkich dzie-
dzinach. Przypominając o wspól-
nej walce, którą oba narody to-
czyły z niemieckim najeźdźcą, p. 
wicekonsul Czesław Turzański z 
L i l l e wyraz i ł swe uznanie dla 
mieszkańców tego miasta, które 
prowadziło niezłomną walkę z 
okupantem a także dla mera te-
go miasta, który był czynnym bo-
jownikiem Ruchu Oporu. 

Zainteresowanie zwiedzających 
wzbudził kiosk z wyrobami ludo-
w y m i z Polski, płytami, książka-
mi i znaczkami pocztowymi. 

Wieniawa Długoszowski — generał, 
szwoleżer, b. ambasador RP we Wło-
szech, mianowany we wrześniu 1939 
przez Ignacego Mościckiego siooim 
następcą na stanowisku prezydenta 
RP, której to funkcji wobec gwał-
townych sprzeciwów nigdy nie objął 

Z w y c i ę s t w a nasze by ł y p iękne i są 
na zawsze t rwałe , bo są to zwyc ię s twa 
d o b r e j sprawy. . . Z w y c i ę s t w o Cieszyń-
skie — to n o w y etap historycznego po -
chodu Po lsk i Pi łsudskiego. . . " . 

M o ż n a b y tak p r z y t a c z a ć ca łą b r o -
s z u r ę i c o ra z b a r d z i e j p o p a d a ć w z d u -
m i e n i e j a k i to „ g e n i u s z " p o l i t y c z n y 
r e p r e z e n t o w a ł R z e c z p o s p o l i t ą w r o k u 
1939 w P a l a i s S a g a n p r z y S a i n t D o -
m i n i q u e . T a m z r e s z t ą zos ta ł o n a p i s a n e 
w i o s n ą o w e g o r o k u j e g o k o m p r o m i t u -
j ą c e „ d z i e ł o " „ P o l s k a j e s t m o c a r -
s t w e m " . k t ó r y m p r z e d s t a w i ł s ię p o l -
s k i e m u w y c h o d ź s t w u . 

O c z y w i ś c i e w a n g i e l s k i m w y d a n i u 
n i e b ę d z i e o n i e j s ł o w a . N i e m a też 
z t e j b r o s z u r y an i j e d n e g o zdan i a w 
p r z y t o c z o n y m p o po l sku f r a g m e n c i e 
w s p o m n i e ń . W t e d y w y d a n i e w s p o m -
n i e ń b y ł o b y n i e p o t r z e b n e . 

S .Z . 

H o u p a d k u k a n d y d a t u r y W i e n i a w y n a 
p r e z y d e n t a z t r ó j k i k a n d y d a t ó w , a m i a n o -
w i c i e I g n a c e g o P a d e r e w s k i e g o , k a r d y n a ł a 
A u g u s t a H l o n d a i W ł a d y s ł a w a R a c z k i e -
w i c z a , z w i ą z a n e g o z s a n a c j ą w o j e w o d y p o -
m o r s k i e g o , M o ś c i c k i w y b r a ł t e g o o s t a t n i e -
g o . W i e n i a w a w j a k i ś c z a s p ó ź n i e j u d a ł 
s i ę d o S t a n ó w Z j e d n o c z o n y c h , g d z i e z e b r a ł a 
s i ę g r u p a n a j b a r d z i e j n i e p r z e j e d n a n y c h 
w r o g ó w S i k o r s k i e g o , p o d o b n i e Ł u k a s i e w i c z 
p o o k r e s i e r o z r ó b e k n a t e r e n i e p a r y s k i m , 
a p ó ź n i e j l o n d y ń s k i m p r z e c i w S i k o r s k i e m u , 
t e ż p o d ą ż y ł z a o c e a n . O b a j s k o ń c z y l i t u 
s a m o b ó j s t w e m : p i e r w s z y j u ż w 1942 r . , d r u -
g i — w 1951 r o k u . 

Z A M O R D O W A N Y 
W noc sy lwes t rową , w m i e j -

scowości C la rksv i l l e w stanie 
Pensy lwan i a , z a m o r d o w a n y zo -
stał w r a z z żoną i córką, D y r e k -
tor Z w i ą z k u G ó r n i k ó w Joseph 
Yab lonsk i . Yab l onsk i by ł synem 
polskiego emigranta , nie u lega 
wątp l iwośc i , że jest to ko le jny 
mord pol ityczny. 

W następnym numerze „ T y -
godnika Po l sk i ego " zamieścimy 
a r tyku ł o Josephie Yab lonsk im. 

Z M A R Ł 
W Londyn ie w w i e k u 76 lat 

zmar ł M i eczy s ł aw G r y d z e w s k i 
(ur. w W a r s z a w i e w 1894 roku) , 
dziennikarz i w y d a w c a . W 1920 
roku G r y d z e w s k i zaczął w y d a w a ć 
miesięcznik l iteracki „ S k a m a n -
der " , a w 1924 r. szerzej znane 
„Wiadomośc i L i te rack ie " . O b a 
czasopisma, które odegra ły w y -
bitną rolę w życiu ku l tu r a lnym 
Polski m iędzywo j enne j , w y d a w a ł 
do w o j n y . O d 1939 roku G r y -
dzewsk i p r z e b y w a ł w Londynie , 
gdzie w y d a w a ł w latach 1940—44 
„Wiadomośc i Po lsk ie i L i t e r ac -
kie" , a od 1946 roku „ W i a d o -
mości" , p ismo u p r a w i a j ą c e p r o -
pagandę sk i e rowaną przec iwko 
Polsce L u d o w e j . 
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B A N K 

P O L S K A K A S A O P I E K I S . A . 
• Udziela wszelkich informacji osobiście, telefonicznie I odpo-

wiada na zapytania listowne. 

• Przyjmuje zlecenia z FRANCJI do POLSKI na towary PKO oraz pieniądze 
jako pomoc I dary dla rodzin I znajomych w Polsce. Dostawa towarów 
i gotówki następuje wprost do domu adresata. 

• P rzekazuje wpłaty na koszty podróży dla osób zaproszonych z Polski do 
Francji. 

• Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz załatwia wszelkie Inne operacje 
bankowe. 

• Na żądanie wysyłamy nasze prospekty, cenniki i materiały informacyjne. 

Bardzo niskie koszty i wykwalifikowana obsługa 
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JESZCZE JEDNO UDANE SPOTKANIE 
W l istopadowym numerze 

„Tygodnika Po lsk iego" 
pisałam o Polsko-Fran-

cuskim Ko lokwium Petroche-
micznym, które odbywało się 
w październiku w Oświęcimiu. 
Będąc wówczas świadkiem 
niezwykle ożywionych dysku-
sji kończących każdy dzień o-
brad, wyraz i łam przekonanie, 
że tak dobrze zapowiadająca 
się współpraca polsko-francus-
ka w dziedzinie petrochemii 
będzie dalej rozwijana, przy -
czyniając się do wzrostu postę-
pu technicznego. Istotnie, w 
dniach od 9 do 12 grudnia od-
było się w Płocku kole jne K o -
lokwium Polsko-Francuskie. 

Zorganizowane staraniem 
Groupement Intersyndical 
pour Equipement des Indus-
tries du Petrole, du Gaz. Na-
ture et de la Petrochimie w 
Paryżu, a ze strony polskiej — 
Stowarzyszenie Inżynierów i 
Techników Przemysłu Che-
micznego, Ośrodka Francus-
kie j Dokumentacj i Naukowo-
Technicznej w Warszawie, Ma-
zowieckich Zakładów Raf ine-
ry jnych i Petrochemicznych w 
Płocku — dotyczyło t ym ra-
zem zagadnień związanych z 
produkcją olef in i ich trans-
portu rurociągami. Jest to no-
w y temat dla polskiej, ciągle 
rozwi ja jące j się petrochemii. 
Ruroc iągowym transportem 
produktów naf towych za jmuje 
się dziś cała niemal światowa 
petrochemia. 

Polska nie ma jeszcze w te j 
dziedzinie dużych doświad-
czeń. Ko lokwium odbywało się 
więc na nieco innej zasadzie 
niż poprzednie, a mianowicie 
ty lko w oparciu o re feraty 
gości francuskich. 

Byli wśród nich tacy specjaliści w 
wyżej omówionej dziedzinie, jak: pan 
Charles neutsch — generalny dorad-
ca w Towarzystwie „Entrepose" oraz 
prezes Towarzystwa GEP (Groupement 
Intersyndical pour Equipement des In-
dustries du Petrole, du Gaz. Nature et 

d e l a P e t r o c h i m i e ) , p a n G u y H e n r y — 
d y r e k t o r T o w a r z y s t w a G E P w P a r y ż u , 
p a n T h o m a s R e i s — p r e z e s i d y r e k t o r 
g e n e r a l n y B i u r a P r o j e k t ó w „ P e t r o l e -
C h i m i e o r a z w y k ł a d o w c a n a u n i w e r s y -
t e t a c h w N a n c y i G r e n o b l e . O b e c n i b y l i 
t a k ż e : p . D a n i e l C h a r i t a t ( d y r e k t o r d/s 
S t u d i ó w i B a d a ń T e c h n i c z n y c h f i r m y 
O T P - O m n i u m T e c h n i q u e d e s T r a n s p o r t s 
p a r P i p e l i n e s ) , p . B u r g — s z e f D z i a ł u 
S t u d i ó w i R o z w o j u F i r m y E L F - U n i o n 
w P a r y ż u , p . H . ' C o n s t a n t — p r z e d s t a -
w i c i e l D z i a ł u E k s p o r t u F i r m y S o v i g a l 
i p . J e a n J o u r d a — s z e f D z i a ł u „ S e r -
v i c e T e c h n i q u e " f o r m y „ S o v i g a l " . 

Ze strony polskiej -— przede 
wszystkim należy wymienić 
tych, którzy przyczyni l i się do 
zorganizowania kolokwium, a 
więc: 

d y r e k t o r a o ś r o d k a F r a n c u s k i e j D o k u -
m e n t a c j i N a u k o w o - T e c h n i c z n e j w W a r -
s z a w i e — m g r i n ż . T a d e u s z a Z a m o y -
s k i e g o , s e k r e t a r z y G e n e r a l n e g o S t o w a -
r z y s z e n i a I n ż y n i e r ó w i T e c h n i k ó w P r z e -
m y s ł u c h e m i c z n e g o w P o l s c e , m g r i n ż . 
I I . G r o s s m a n a — p r e z e s a O d d z i a ł u S t o -
w a r z y s z e n i a I n ż y n i e r ó w i T e c h n i k ó w 
P r z e m y s ł u C h e m i c z n e g o w P ł o c k u , a 
t a k ż e p p . : m g r K o z d r o w i c z a — d y r e k -
t o r a t e c h n i c z n e g o M a z o w i e c k i c h Z a -
k ł a d ó w R a f i n e r y j n y c h i P e t r o c h e m i c z -
n y c h w P ł o c k u i m g r C h r a p k o w s k i e g o — 
c z ł o n k a z a r z ą d u S t o w a r z y s z e ń C h e m i -
k ó w w P ł o c k u . 

Gości powitał gospodarz 
Zakładu — dyrektor mgr K o z -
drowicz. Wyraz i ł on nadzieję, 
że wymiana myśli technicznej 
przekształci się wkrótce w 
praktyczną wymianę doświad-
czeń, która miałaby dla płoc-
kich — ciągle rozbudowują-
cych się zakładów — niebaga-
telne znaczenie. Bardzo ser-
deczne powitanie wygłosi ł pan 
Ch. Deutsch, zapewniając ze-
branych, że zarówno on, jak 
i jego, biorący udział w kolok-
wium, koledzy będą zadowole-
ni, jeżel i ich praca i doświad-
czenia zaciekawią polskich ko-
legów. 

Re feraty gości francuskich 
dotyczyły następujących za-
gadnień: „Technika transportu 
rurociągowego", „Wymagania 
stawiane projektowaniu tech-
nicznemu w związku z rozwo-
jem produkcji etylenu w Eu-

ropie" , " „Transport drogowy 
gazów skroplonych na przy -
kładzie ety lenu", .Ekonomika 
transportu rurociągowego", 
„Ekonomika, a dążenie do sto-
sowania wielkich jednostek 
steamcrackingu". 

Wszystkie re feraty gości 
francuskich wywo ła ł y ogrom-
ną ilość pytań i ożywioną dys-
kusję, która przeciągnęła czas 
trwania obrad do późnych go-
dzin popołudniowych. 

Mazowieckie Zakłady Ra f i -
nery jne i Petrochemiczne w 
Płocku są stosunkowo młode. 
Ich budowę rozpoczęto w 1960 
roku, zaś prze łomowy moment 
nastąpił w cztery lata później, 
kiedy to przystąpiono do roz-
ruchu pierwszych instalacji 
ra f inery jnych zapewniających 
wtedy przeróbkę 2 mi l ionów 
ton ropy rocznie. Obecnie 
wiadomo już, że inwestycja 
kombinatu w Płocku należy 
do najbardzie j rentownych w 
Kra ju . Aktualnie Zakłady 
przystępują do trzeciego etapu 
rozbudowy, które j e fektem ma 
być. roczny przerób ropy do 
10 mi l ionów ton. 

Nowa część miasta znalazła 
uznanie w oczach francuskich 
gości, lecz wcale nie mniejsze 
zachwyty wywo ła ł y płockie 
zabytki, a szczególnie X I I -
wieczna Katedra, odbudowu-
jący się właśnie Zamek, stara 
szkoła „Małachowianka", no i 
widok rozpościerający się ze 
wzgórz zamkowych na rzekę 
Wisłę. 

W y j a z d z Płocka nie był 
końcem w i z y t y gości w Pols-
ce. P o przy jeźdz ie do Warsza-
w y odbyl i oni szereg interesu-
jących rozmów z polskimi f a -
chowcami w dziedzinie petro-
chemii i gospodarki produkta-
mi na f towymi , a także z 
przedstawicielami polskich 
Central Handlu Zagraniczne-
go. 

Jadwiga K U L E S Z A 

• GWIAZDKI 
» GWIAZDKI 

• GWIAZDKI 
W WORDZIE 
w NORMANDII 
i w TULUZIE 

FLERS-LEZ-LILLE 
W sal i m e r o s t w a F l e r s - l e z - L i l l e o d -

b y ł a s ię u roc zys t o ś ć g w i a z d k o w o - n o -
w o r o c z n a , z o r g a n i z o w a n a p r z e z Z e s -
pół Fo lk l o ru przy D o m u Młodz ieży 
t e g o m i a s t a . 

P u b l i c z n o ś ć g o r ą c o o k l a s k i w a ł a l i c z -
n e i b a r d z o r ó ż n o r o d n e t ańce , p r z y -
g o t o w a n e p r z e z z espó ł . K i e r o w n i c y 
t e g o z e spo łu , p. Chanta i Rasse i p . 
A n d r z e j W y p y c h z a t r o s z c z y l i s i ę w 
t y m r o k u o w z b o g a c e n i e i u r o z m a i -
c e n i e p r o g r a m u , w p r o w a d z a j ą c do 
n i e g o o p r ó c z po l sk i ch t a ń c ó w l u d o -
w y c h , r ó w n i e ż i t a ń c e f r a n c u s k i e o r a z 
j u g o s ł o w i a ń s k i e . Z w r a c a ł y u w a g ę p i ę -
k n e s t r o j e m ł o d y c h a r t y s t ó w . B a r d z o 
s t a r a n n i e u d e k o r o w a n a b y ł a r ó w n i e ż 
sa la : z d o b i ł y ją b a r w y p o l s k i e i f r a n -
cusk i e o r a z p o l s k i e p l a k a t y t u r y s t y c z -
ne . 

N a u roc zys t o ś c i z e b r a ł o s i ę k i l k a s e t 
osób, w ś r ó d n i ch p. m e r Jean D e s -
marets w r a z z g r o n e m s w y c h z a s t ę p -
c ó w i r a d n y c h m i e j s k i c h , a t t a c h é 
K o n s u l a t u G e n e r a l n e g o w L i l l e p. W i -
told Charęz ińsk l i w i e l e i n n y c h o s o -
b is tośc i . 

WAZ1ERS 
Z e s p ó ł f o l k l o r u p o l s k i e g o w W a -

z i e r s „Obe r ek " , j e d n a z n a j b a r d z i e j 
z n a n y c h g r u p t a n e c z n y c h L i g i F l a n -
d r y j s k i e j , z o r g a n i z o w a ł t r a d y c y j n ą 
g w i a z d k ę w S a l l e des F ê t e s s w e j 
g m i n y . Z e b r a n y c h g ośc i p o w i t a ł p. 
Sy lweste r Chmie l ina , p o c z y m k o l e j n o 
z a b i e r a l i g ł os zas t ępca m e r a W a z i e r s 
p . La i , p r z e w o d n i c z ą c y k o m i t e t u d e -
p a r t a m e n t a l n e g o „ F r a n c e - P o l o g n e " p. 
R o g e r L e g r a n d i p . w i c e k o n s u l M a -
r ian M i l ewsk i . M ó w c y p r z y p o m n i e l i 
0 t r a d y c y j n e j p r z y j a ź n i p o l s k o - f r a n -
c u s k i e j , z ł o ż y l i z e b r a n y m ż y c z e n i a n o -
w o r o c z n e , a p. w i c e k o n s u l M i l e w s k i 
p r z e k a z a ł i m j e d n o c z e ś n i e s e r d e c z n e 
p o z d r o w i e n i a od r o d a k ó w z K r a j u , 
k t ó r z y w t y c h u r o c z y s t y c h m o m e n -
t a c h z a w s z e p a m i ę t a j ą o P o l o n i i z a -
g r a n i c z n e j . 

G r u p y z e spo łu — dz i e c i ę ca i m ł o -
d z i e ż o w a — w y p e ł n i ł y t a ń c e m i ś p i e -
w e m b o g a t y i c i e k a w y p r o g r a m w i e -
czoru . W y s t ą p i ł r ó w n i e ż z k o l ę d a m i 
p o l s k i m i z n a k o m i t y C h ó r G ó r n i k ó w 
P o l s k i c h z D o u a i pod d y r e k c j ą p. Z y -
g m u n t a K o r a l e w s k i e g o 1 w r e s z c i e 
f r a n c u s k a g r u p a f o l k l o r y s t y c z n a z 
T o u r c o i n g . 

W u ro c z y s t o ś c i w z i ą ł t a k ż e udz i a ł 
p. H e n r i G u e n e z — p r e z e s T o w a r z y -
s t w a P r z y j a c i ó ł F o l k l o r u P o l s k i e g o — 
1 w i e l e i n n y c h osob is tośc i . 

L o t e r i a f a n t o w a , s t o i sko z p a m i ą t -
k a m i z P o l s k i i b u f e t s t a n o w i ł y d o -
d a t k o w e a t r a k c j e t e j u d a n e j i m p r e z y . 

P0T1GHY 
J a k a s zkoda , ż e w i e l k a sa la w P o -

t i g n y , m o g ą c a p o m i e ś c i ć 600 osób , 
z n a j d u j e s ię o b e c n i e w p r z e b u d o w i e ! 
W s k u t e k t e g o część t y l k o p u b l i c z n o ś -
ci, k t ó r a p r z y c h o d z i z a w s z e na t r a d y -
c y j n ą p o l s k ą u ro c z y s t o ś ć g w i a z d k o w ą , 
m o g ł a w z i ą ć w n i e j ud z i a ł w t y m 
r o k u . Sa l a k o p a l n i a n a , k t ó r ą o r g a n i -
z a t o r z y o t r z y m a l i , b y ł a p r z e p e ł n i o n a . 
M ł o d z i e ż , s tars i , d z i e c i — w s z y s c y 
chc i e l i b y ć o b e c n i na p o l s k i e j g w i a z d -
ce. 

T e g o r o c z n y p r o g r a m u roc z y s t o ś c i 
b a r d z o u r o z m a i c i ł a i n s c e n i z a c j a s z t u -
k i o M i k o ł a j u K o p e r n i k u . P r z y g o t o -
w a ł a j ą m ł o d z i e ż s z k o ł y p o l s k i e j p o d 
k i e r o w n i c t w e m s w e g o n a u c z y c i e l a p . 
W ł a d y s ł a w a Gintera . P o z a k o ń c z e n i u 
p r z e d s t a w i e n i a w y ś w i e t l a n e b y ł y f i l -
m y po l sk i e , w ś r ó d n i ch „Toast " . „ H o -
mo Varsov iens ïs " , K r o n i k a 25-lecia 
Po lsk i L u d o w e j . 

O b e c n y na u r o c zys t o ś c i k o n s u l P R L 
w P a r y ż u , p. Jerzy Ł u k o m s k i z ł o ż y ł 
z e b r a n y m ż y c z e n i a n o w o r o c z n e w e 
w ł a s n y m i m i e n i u o r a z od r o d a k ó w z 
K r a j u . Z w r a c a j ą c s ię do m ł o d z i e ż y , 
k t ó r a z t aką s ta rannośc ią p r z y g o t o -
w a ł a i n s c e n i z a c j ę s z tuk i o K o p e r n i k u , 

Dokończenie na str. 21 



PO D O B N Y jest do amerykańskiego 
kosmonauty. M łody naukowiec, pa-
sjonują go prob lemy f i zyk i , mate -
matyk i i innych nauk ścisłych. Poza 

nimi interesuje się również problemami hu-
manistycznymi, zagadnieniami gospodarczy-
mi i socjologicznymi. 

W y m a g a tego zresztą jego zawód. Jerzy 
Gott f r ied, magister inżynier, jest architek-
tem, k ierownik iem pracowni katowickiego 
Miastoprojektu, doda jmy od razu — nowo-
czesnym architektem, doskonałym w całym 
tego słowa znaczeniu. A l e ma swo je hobby: 
są nim hale sportowe. Na l e ży do na j ak t yw -
nie jszych członków Międzynarodowe j Uni i 
Arch i t ek tów Sportowych. N i e należy sądzić, 
że hale sportowe są j edynymi tematami i 
obiektami jego pasji twórcze j . Im jednak 
szczególnie i z zapałem się oddaje. 

Już w szkole i na studiach s zokowa ł n ie raz w y -
c h o w a w c ó w i p r o f e s o r ó w . B y ł uczn iem doskona-
ł ym , a le r e w o l u c y j n e g o ducha. Upodoban i e t e ch -
niczne to pozostałość rodz inna . O j c i e c by ł i n ż y n i e -
r e m e l ek t r yk i em , z a p r o j e k t o w a ł k i lka śląskich e l ek -
t r o w n i : w C h w a ł k o w i c a c h , Św i ę t o ch ł ow i cach , Ja -
wor zn i e , a także e l e k t r o w n i ę w Mośc icach. Syn 
uczy ł się b u d o w n i c t w a i s tud iowa ł a rch i t ek turę w 
czasie okupac j i w W a r s z a w i e . N a j p i e r w na t a j n y c h 
komp l e tach Szko ły B u d o w l a n e j I I stopnia, a po t em 
na t a j n y c h komp le tach W y d z i a ł u A r c h i t e k t u r y , na 
k tó re został dopuszczony j a k o „ p r y m u s " „ B u -
d o w l a n k i " . M i a ł tam nie by l e jak ich nauczyc i e l i i 
p r o f e s o r ó w , k w i a t ó w c z e s n e j a rch i t ek tury po l sk i e j : 
N o w i c k i e g o , Lacher ta , B i egańsk iego , Saw i ck i ego , 
N i e m o j e w s k i e g o , Smia łowsk iego . . . 

N a „ B u d o w l a n c e " n i epoko i ł w y k ł a d o w c ó w jakąś 
un iwersa lną p r e f a b r y k a c j ą i k o n c e p c j a m i o upr ze -
m y s ł o w i e n i u b u d o w n i c t w a , k i edy ku t emu n ie by ł o 
jeszcze żadnych w a r u n k ó w . P r o f e s o r ó w na t a j n y c h 

komp l e t a ch a rch i t ek tury n i epoko i ł r o z w a ż a n i a m i o 
n o w y c h kszta ł tach p r zysz ł ych mias t ( „ p r ec z z k a -
m i e n n y m i pus t yn i am i " ) . N a k r a k o w s k i e j uczelni , 
na k t ó r e j po w o j n i e k o ń c z y ł na n o r m a l n y c h w y -
k ładach studia, sp raw ia ł w i e l e k łopotu s w e m u 
dz i ekanowi , S t e f a n o w i B ry l e , w y p r z e d z a j ą c y m i t e -
raźn ie jszość doc i ekan iami z zakresu kons t rukc j i . 

M ó w i ze swadą, z ostrą j ak nóż l og iką , z w i e l k ą 
śmiałością p r z e k o n u j e o p r o j ek tach s w y c h n o w y c h , 
r y z y k o w n y c h ro zw iązań . S p o r y o słuszność j e go 
a w a n g a r d o w y c h p o m y s ł ó w kończą się z a z w y c z a j 
j e g o z w y c i ę s t w e m . 

Dz i ś inż. J e r z y G o t t f r i e d m a 45 lat i j es t tak i 
sam j a k na studiach. T r a w i go pas ja pos zuk iwan ia 
nowszych , l epszych r o zw ią zań . U w a ż a zresztą , ż e 
p o w i n i e n nią b y ć opę tany k a ż d y a rch i t ek t m i ł u j ą -
cy s w ó j z a w ó d . Zmusza go do tego życ ie . Z m i e -
nia ono s w o j e f o r m y , zmien ia się przec i eż s t ruktu-
ra życ ia c z ł ow ieka , zm i en i a j ą się p r o b l e m y s o c j o -
l og i c zne — a to musi zna leźć s w ó j w y r a z w a r ch i -
tekturze . 

Z a p a t r y w a n i a na wspó łczesną a rch i t ek turę tak 
f o r m u ł u j e : 

— Architektura musi zaskoczyć i zwrócić uwagę 
odmiennością, mobilizować do odbioru nowych 
wrażeń... musi jednak równocześnie odznaczać się 
prostotą (to najtrudniejszy warunek) i lapidarną 
techniką wykonawstwa... nie może być ,,jarmar-
kiem próżności", którymi są dziwactwa i ekstra-
waganckie oz.dóbki... architektura musi umieć się 
starzeć, ale jej efekt musi równocześnie przetrwać, 
nie może drażnić, ani zakłócać harmonii... musi się 
podporządkować istniejącemu otoczeniu, ale musi 
je równocześnie skontrastować... 

Z w ł a s n e j twórczośc i , ze z r e a l i z o w a n y c h i n ie 
z r ea l i z owanych ( s tudy jnych ) p r o j e k t ó w a rch i t ek to -
n icznych jest j ak n a j b a r d z i e j n i e z adowo l ony . T a k 
w id z i p r a w d z i w y c h t w ó r c ó w . 

N a py tan ie , k t ó r y ze swo i ch p r o j e k t ó w u w a ż a za 
d o b r y czy n a j l e p s z y — o d p o w i e d z i a ł : 

— Przykro mi, ale nie opracowałem dotąd żad-
nego naprawdę „dobrego" projektu. Być zadowo-

lonym z projektu oznacza „zasiedzenie się"; to 
grozi skostnieniem w zapatrywaniach i inicjaty-
wie twórczej. 

F a c h o w c y ocen ia j ą p r o j e k t y G o t t f r i e d a p o z y t y w -
nie, a w i a d o m o , ż e f a c h o w c y to ludz ie w y b r e d n i . W 
ub. roku inż. G o t t f r i e d o w i i w s p ó ł p r a c u j ą c e m u z 
n im kons t ruk to row i , m g r inż. W ł o d z i m i e r z o w i 
F e i f e r k o w i p r z y znano d w i e nag r ody za w y b i t n e 
os iągnięc ia w p r o j e k t o w a n i u b u d o w n i c t w a i a rch i -
t ek tu ry ; za p r o j e k t y z r e a l i z o w a n e j już w Opo lu 
Ha l i S p o r t o w o - W i d o w i s k o w e j i w C h o r z o w i e „Ha l i 
K w i a t ó w " . 

Z a p r o j e k t o w a n y przez inż. G o t t f r i e d a D o m W c z a -
s o w y „ T r a n s p o r t o w i e c " wzn i e s i ony w M i k u s z o w i -
cach w (Besk idach ) o t r z y m a ł n i e z w y k l e p o z y t y w n e 
oceny f a c h o w c ó w w w i e l u p i smach arch i t ek ton icz -
nych w K r a j u i za g ran i cą ; r ea l i zu j e go zespół 
C z ę s t o chowsk i e j Po l i t echn ik i . Jest to p r a w d z i w a 
r e w o l u c j a w y b i e g a j ą c a w przysz łość s w y m a w a n -
g a r d o w y m r o zw i ą zan i em . 

Nas j ednak in teresu ją hale spor towe . P r o j e k t y 
j ego-6 z r ea l i z owanych już hal s p o r t o w o - w i d o w i s k o -
w y c h swą w y b i t n ą ekonomiką przes t r zen i i kos z -
t ó w (p r zy zacHowaniu wszys tk i ch w y m o g ó w n o w o -
czesnych o b i e k t ó w s p o r t o w y c h ) u m o ż l i w i a j ą u r z e -
c zyw i s tn i en i e mar zen ia po lsk iego G ł ó w n e g o U r z ę -
du K u l t u r y F i z y c z n e j : ka żdemu miastu, k a ż d e j 
g romadz i e , k a ż d e m u w i e l k i e m u k l u b o w i — w ł a s n y 
k r y t y ob i ek t s p o r t o w y do impr e z i t r en ingu. 

A n i inż. Go t t f i e r d , ani j e g o kons t rukto r inż. 
F e i f e r e k , w s p ó ł p r a c o w n i k i wspó łautor , n ie up ra -
w i a l i i n ie u p r a w i a j ą sportu poza au tomob i l i zmem. 
Za to są doskona ł ym i j e g o t e o r e t ykami , a ha le 
spo r t owe są po prostu ich „ k o n i k i e m " , c zego m. in. 
d o w o d e m — p r o j e k t hal i s p o r t o w o - w i d o w i s k o w e j , 
o p r a c o w a n y z w ł a s n e j i n i c j a t y w y , bez z l e cen io -
d a w c y , dla sp rawdzen ia t y l k o w ł a snych teor i i . 

N a w y s t a w i e p r o j e k t ó w ich s tudia lne op raco -
w a n i e uzyska ło nag rodę i tak się spodobało z w i e -
d z a j ą c e m u w y s t a w ę p r z e w o d n i c z ą c e m u P r e z y d u m 
W o j e w ó d z k e j R a d y N a r o d o w e j w Opo lu — J ó z e f o -
w i Budz ińsk i emu, że zakup iono j e na pniu i z r ea -
l i z owano w c iągu k i l ku mies ięcy . 

H A L E 
S P O R T O W E 
INŻ. GOTTFRIEDA 

Oto pierwsza hala widowiskowo-sportowa, projektu inż. Gottfrieda, która doczekała się realizacji w Opolu 



Chorzów także szczyci się posiadaniem hali pomysłu śląskiego architekta 

O p r a c o w a n i e p r o j e k t u popr zedz i ł y g ł ębok i e s tu-
dia ana l i tyczne . N a spor t m a s o w y i w y c z y n o w y 
popa t r z y l i u rban i s t y c znymi spo j r z en i ami . Z t ych 
spo j r z eń w y r o s ł y tezy . Pros te , l og i c zne i same przez 
się z rozumia łe , a le n ieczęsto f o r m u ł o w a n e . 

Ż e sport m a s o w y musi b a z o w a ć na szko lnych i 
m n i e j s z y c h ob iek tach s p o r t o w y c h ; ż e z nich j ednak 
nie mogą korzys tać w y c z y n o w c y , choć one s tano-
w i ą zap lecze dla w y c h o w a n i a w y c z y n o w c ó w . W y -
c z y n o w c y muszą m i e ć ob i ek ty spo r t owe w y ł ą c z n i e 
dla siebie, d la swo ich t r e n i n g ó w i swo i ch imprez . 
Z e sport w y c z y n o w y w i n i e n op ie rać się na ob i ek -
tach, k t ó r e pos iada ją a renę i w i d o w n i ę , z a ra z em 
są tan ie i proste w w y k o n a w s t w i e . K a ż d a m i e j s c o -
w o ś ć i k a ż d y w i ę k s z y k lub s p o r t o w y p o w i n n y m i e ć 
dla swo i ch z a w o d n i k ó w w łaśn i e taką halę. 

P r a w z ó r hal i w Opo lu jest tan i j ako i n w e s t y c j a , 
tan i w eksp loa tac j i i p ros t y w r ea l i z owan iu . W y -
konano ją ca łkow i c i e z p r e f a b r y k a t ó w , nie w y ł ą -
c za j ąc s t a l o w e j kons t rukc j i i nakryc ia . N i e m a w 
n i e j supe rkomfo r tu , nie m a w y r a f i n o w a n y c h „ s z y -
kan" , ale jest w y s o k i s tandard wyposa ż en i a i p ros -
ta, n i e skomp l i kowana funkc j ona lność . P r z y t y m 
bardzo e lastyczna. P r z e z odpow i edn ią a ranżac j ę 
a reny i w i d o w n i , m. in. dz i ęk i p ros t emu opa ten to -
w a n e m u sposobowi ustawienia , k i lka r u c h ó w t r y -
bun z m i e j s c a m i s i edzącymi p o z w a l a na b ł y ska -
w i c zne „ s k a s o w a n i e " tych t r ybun ; można też bez 
k ł o p o t ó w zw i ęks z y ć ich po j emność z 2,5 tys iąca 
m ie j s c s i edzących do 4,3 tys iąca, a p r zez dos taw i e -

Chorzowska Ha l a K w i a t ó w wyg ląda jak wielkie nowoczesne laboratorium słoneczne 

nie krzese ł na aren ie — n a w e t do 5 tys ięcy m ie j s c . 
I dea ł d la miasta od 30 do 200 tys ięcy m i e s zkańców . 

A r e n a n a d a j e się do urządzania tak i m p r e z spor -
t owych , j ak es t radowych , p o k a z ó w i konkursów , 
tańca t o w a r z y s k i e g o i w y s t a w . H a l a jest o c zyw i śc i e 
wyposa żona w urządzen ia do t ransmis j i r a d i o w o -
t e l e w i z y j n y c h i m i e j s ca p racy d la s p r a w o z d a w c ó w . 
M a także e las tyczne zap lecze : szatnie i m a g a z y n y . 

W e d ł u g op in i i w ł a d z spo r t owych koszt i n w e s t y -
c y j n y t e go t ypu ha l ka l ku lu j e się w w a r u n k a c h 
polsk ich na 25-30 m i n zł. U h o n o r o w a n a nagrodą za 
w y b i t n e os iągnięc ia p r o j e k t o w e hala w Opo lu z r e a -
l i z owana została kosz t em o p r zesz ło 50 proc. 
m n i e j s z y m , kos z t owa ła ok. 11 m i n zł. A w i ę c j esz -
cze j edna z w a ż n y c h zalet . 

H a l e s p o r t o w o - w i d o w i s k o w e G o t t f r i e d a - F e i f e r k a 
z a p r o j e k t o w a n e dla Jastrzębia, Sosnowca , B ie lska , 
p r o j e k t y da lszych ha l z n a j d u j ą c e się j eszcze na 
deskach kreś larsk ich — wszys tk i e są podobne w 
dążeniach do j ak n a j w i ę k s z e j ekonomi i p r z es t r z e -
ni i kosz tów, a le inne w ro zw iązan iach kons t ruk -
c y j n y c h . 

N a p r a w d z i w ą sensac ję europe j sk i ego b u d o w -
n i c twa s p o r t o w e g o z apow iada się p r o j e k t op raco -
w a n y z n o w u bez f o r m a l n e g o z lecen ia i n w e s t y c y j -
nego , „ t y l k o " j ako p r o j e k t s tud ia lny hal i spo r to -

Dokończenie na str. 14 

J U B I L E U S Z 
„ K R A K U S A " 

Zaczę ło się 10 lat temu. Nauczyc i e l ka po l o -
n i jna i en tuz jas tka po l sk i e j p ieśni i tańca ludo-
w e g o p. W a n d a Stalowa, k o r z y s t a j ą c z umie -
ję tnośc i naby t y ch w Po lsce , rozpoczę ła p i e r w -
sze p róby tańca z dz i ećmi s zko lnymi w w i e k u 
od 8 lat do 12. Z n i e za radnych jeszcze ruchów 
zaczął się w m i a r ę prób ksz ta ł t ować p i e rws zy 
taniec. B y ł n i m k r a k o w i a k . I k i edy zespół r o z -
począ ł pub l i c zne w y s t ę p y , na cześć w łaśn i e u-
danego k r a k o w i a k a dano m u n a z w ę „ K r a k u s " , 
chociaż rodz i ce dziec i pochodz i l i z r ó żnych r e -
g i o n ó w Po lsk i . 

Począ tk i zespołu nie b y ł y ł a twe . A j ednak 
pokonu jąc trudności rozrasta ł się, d o j r z e w a ł i 
r o z w i j a ł konsekwen tn i e s w o j e umie ję tnośc i . N a -
deszły lata, w k t ó r y ch „ K r a k u s " o d w a ż y ł się na 
p o w a ż n e w y s t ę p y : w y g r a ł m i ę d z y n a r o d o w y kon-
kurs w Genk , w z i ą ł udzia ł w t r a d y c y j n y c h w y -
stępach k a r n a w a ł o w y c h , w y r u s z y ł na podbó j 
s to l icy Be l g i i — Brukse l i , a w res z c i e na tournée 
po Polsce . 

A k i e d y r o z p o c z ę ł y s i ę d o r o c z n e f e s t i w a l e o p u c h a r 
1000- lec ia P a ń s t w a P o l s k i e g o , z e s p ó l w s i l n e j k o n k u -
r e n c j i z a j m o w a ł z d e c y d o w a n i e p r z e z t r z y l a t a p i e r w -
s z e m i e j s c e . D u ż e d o ś w i a d c z e n i e , ś w i e t n e p r z y g o t o w a -
n i e , d o b r a p o s t a w a m ł o d z i e ż y , a s z c z e g ó l n i e z a a n g a ż o -
w a n a i o f i a r n a c o d z i e n n a p r a c a z a s ł u ż o n e j i n s t r u k t o r k i 
t a ń c a p . W a n d y S T A L O W E J , z a ś w o s t a t n i c h l a t a c h 
r ó w n i e ż w k ł a d f a c h o w e j p r a c y i n s t r u k t o r a ś p i e w u 
P . E u g e n i u s z a R O G A L S K I E G O s p o w o d o w a ł y , ż e z e -
s p ó ł z d o b y ł z a s ł u ż o n e p r a w o r e p r e z e n t o w a n i a p o l o -
n i j n e j m ł o d z i e ż y z B e l g i i n a ś w i a t o w y m f e s t i w a l u 
z e s p o ł ó w p o l o n i j n y c h w R z e s z o w i e , k t ó r y o d b y ł s i ę 
w l i p c u 1969 r o k u , w 25 r o c z n i c ę p o w s t a n i a P o l s k i 
L u d o w e j . J a k w i a d o m o , „ K r a k u s " z a j ą ł w F e s t i w a l u 
p i e r w s z e r ó w n o r z ę d n e m i e j s c e z z e s p o ł e m z U S A i 
C z e c h o s ł o w a c j i . P r z y s z ł y d a l s z e z a s z c z y t y : w y s t ę p w 
B e l w e d e r z e p r z e d P r z e w o d n i c z ą c y m R a d y p a ń s t w u 
M a r i a n e m S P Y C H A L S K I M , s p o t k a n i e w S e j m i e z 
m a r s z a ł k i e m C z e s ł a w e m W Y C E C H E M . 

„Krakus " podczas uroczystości jubi leuszowych 

P o p o w r o c i e z Po l sk i z n o w u nastąpi ła codz i en -
ność: praca z a w o d o w a , nauka, dalsze p róby , 
p r z y g o t o w a n i e do w i e l k i e g o świę ta — 10-lecia 
powstan ia zespołu. 

C z y te wszys tk i e sukcesy by ł y ł a twe? K i e d y 
b l i ż e j p o znamy życ i e zespołu, p r z e k o n a m y się, 
i l e t r zeba w y r z e c z e ń , aby w n i m w y t r w a ć . K i e -
dy są dni w o l n e od p racy z a w o d o w e j lub nauki, 
w m i e j s c e odpoczynku lub r o z r y w k i t r zeba zde -
c y d o w a ć s ię na w y c z e r p u j ą c ą f i z y c z n i e próbę 
tańca. Dop i e r o udane w y s t ę p y przynoszą pe łn ię 
zadowo l en ia . 

„ K r a k u s " pows ta ł 10 lat t emu w e wrześn iu , 
j ednak to w i e l k i e św ię to jub i l euszowe p r z en i e -
s iono na B a r b u r k ę — Dz i eń Górn ika , bo p r z e -
cież w gó rn i c z e j osadzie, w Z w a r t b e r g u , zespól 
został p o w o ł a n y do ^życia. 

T e g o w i ę c d n i a w ś w i e t l i c y l u d o w e j p a n o w a ł s z c z e -
g ó l n i e u r o c z y s t y n a s t r ó j i m ł o d z i e ż u b r a n a w n o w e 
s t r o j e , k t ó r e w ł a ś n i e n a d e s z ł y z P o l s k i j a k o f e s t i -
w a l o w a n a g r o d a M i n i s t r a K u l t u r y P R L , z n i e c i e r p l i -
w o ś c i ą o c z e k i w a ł a p r z y b y c i a g o ś c i . N a s a l i z a j ę l i 
j u ż m i e j s c a r o d z i c e i s y m p a t y c y z e s p o ł u , s e k r e t a r z 
C e n t r a l n e j R a d y N a r o d o w e j i p r z e w o d n i c z ą c y O k r ę -
g u p A . M A L I N O W S K I , p r e z e s Z w i ą z k u P o l a k ó w 
p . B . " P I E C H O T A , p r e z e s P S L p . B . S T A Ł A , s e k r e t a r z 
O k r ę g o w y R a d y N a r o d o w e j z L i è g e p . S A D E J O W A , 
d e l e g a t k a z e s p o ł u „ K a T o l i n k a " p . G O R A L O W N A . N a 
ś w i ę t o „ K r a k u s a " p r z y b y ł t e ż d e l e g a t m i e j s c o w y c h 
w ł a d z , c z ł o n k o w i e p r e z y d i u m T o w a r z y s t w a P r z y j a ź n i 
B e l g i j s k o - P o l s k i e j , a w r e s z c i e s e r d e c z n i e w i t a n a d e -
l e g a c j a „ S o k o ł a " z C a r v i n z F r a n c j i , g o ś c i e h o n o r o w i 
z B r u k s e l i : K o n s u l G e n e r a l n y P R L p . M i e c z y s ł a w 
K L I M A S i p . w i c e k o n s u l H e n r y k L A M P A S I A K . 

Zasłużona k i e r own i c zka i ins t ruktorka zespołu 
p. W a n d a Stalowa w z r u s z o n y m g łosem m ó w i l i 
ze sceny o p r z e b y t e j d rodze „ K r a k u s a " , o s ta łe j 
o d n o w i e zespołu, k tó rego w i e l u już c z ł onków 
za łoży ło w ł a s n e rodz iny , d z i ękowa ła m i e j s c o w e -
mu spo łeczeństwu za w y d a t n ą pomoc . 

P o z ł o ż e n i u s e r d e c z n y c h ż y c z e ń z e s p o ł o w i z o k a z j i 
j u b i l e u s z u , K o n s u l G e n e r a l n y P R L p . M . K L I M A S 
p r z e k a z a ł w r ę c e k i e r o w n i c z k i z e s p o ł u p . W . S T A -
L O W E I s z t a n d a r — d a r T o w a r z y s t w a „ P o l o n i a " z 
W a r s z a w y , k t ó r y n a s t ę p n i e p r z e j ą ł s z t a n d a r o w y „ K r a -
k u s a " , w y b r a n y p r z e z m ł o d z i e ż P I E C H O T A - j u n i o r . 
W s k u p i e n i u c a ł a m ł o d z i e ż p o w t a r z a ł a za n i m s ł o w a 
p r z y r z e c z e n i a , ż e z g o d n i e z e s ł o w a m i w y h a f t o w a n y -
m i a r t y s t y c z n i e n a s z t a n d a r z e , s ł a w i ć b ę d z i e p i e ś n i ą 
i t a ń c e m d o b r e i m i ę P o l s k i o r a z ż e s w ą p r a c ą s p o -
ł e c z n ą p r z y c z y n i a ć s i ę b ę d z i e d o p o g ł ę b i a n i a p r z y -
j a ź n i m i ę d z y n a r o d e m p o l s k i m i n a r o d e m b e l g i j s k i m . 

P o t e m s k ł a d a n o ż y c z e n i a , o d c z y t a n o l i s t y i t e l e -
g r a m y : z P o l s k i — o d T o w a r z y s t w a „ P o l o n i a " i „ P o l -
s k i e g o R a d i a i T e l e w i z j i " , k t ó r e z a w i a d o m i ł y o s p e -
c j a l n e j a u d y c j i d l a „ K r a k u s a " , z N i e m i e c k i e j R e p u -
b l i k i F e d e r a l n e j o d Z w i ą z k u P o l a k ó w „ Z g o d a " , ż y -
c z e n i a o d P o l o n i i b r y t y j s k i e j . 

W se rdeczne j , p r a w d z i w i e r odz inne j a tmos f e -
rze „ K r a k u s " spędz i ł dz ień s w e g o świę ta . 

W następny dzień, w niedz ie lę , o d b y ł się w 
t e l e w i z j i b e l g i j s k i e j w y w i a d i w y s t ę p zespołu. 
Ca ła Po l on i a be l g i j ska oraz m i e j s c o w e spo łe -
c zeńs two m o g ł y podz iw i ać tańce „ K r a k u s a " , 
k t ó r y swą 10-letnią dz iała lnością dobr ze zasłu-
ż y ł się d la r o z w o j u p r z y j a ź n i po l sko -be l g i j sk i e j . 

H. L . 

Cel maksymalny: w każdym mieście, wsi i osiedlu powinna stanąć nowoczesna hala sportowa 



P R Z E Z G R A N I C E I W I E Z I E N I A DO W O I S K A P O L S K I E G O 

P O L S K A 
ODYSEJA 

Czy t e l n i c y nasi p a m i ę t a j ą sensacy jną h is tor ię życ ia i w a l k i M a r i a n a 
K o p y d ł o w s k i e g o , żo łn ie rza 1 D y w i z j i P a n c e r n e j , uczestnika b o j ó w pod 
Fa la ise , w y z w o l e n i a Be lg i i , b i t w y o Brdę . P a n K o p y d ł o w s k i , obecnie z a -
m i e s zka ł y w Be lg i i , dz ia łacz T o w a r z y s t w a B e l g i j s k o - P o l s k i e g o w W i l l e -
brock, opisał w s w y c h wspomn i en i a ch s z c z egó ł owo uc ieczkę g rupy P o l a -
k ó w w i ę z i o n y c h w f a s z y s t o w s k i m oboz ie k o n c e n t r a c y j n y m M i r a n d a de 
Ebro w Hiszpan i i . P e w n e szczegó ły za tar ł y się, j ak pisał, w j e g o pamięc i ; 
n i ek tó r ych nazw isk n ie m ó g ł już sobie- po la tach p r z y p o m n i e ć . 

I A K O T O S Z C Z Ę Ś L I W Y M 
T R A F E M , przez lekturę 
„Tygodn ika " , odnaleziony 

został j ego przy jac ie l obozowy i 
współorganizator ucieczki — Sta-
nisław Senioch. Pan Senioch, p o 
repatr iac j i do K ra ju , zamieszkał 
w Gdańsku i p r zebywa tam do 
dziś. Odwiedz i l i śmy go w j ego 
domu. Owocna to była w i zy ta : 
pan Senioch nie t y lko uzupełnił 
wspomnienia Mariana K o p y -
dłowskiego o brakujące szczegóły, 
ale ponadto udostępnił nam bez-
cenne dokumenty w postaci zd jęć 
wykonanych w samym obozie M i -
randa, a także poza nim. 

Droga S tan i s ł awa Sen iócha do A r m i i 
P o l s k i e j na Zachodz i e p o b roń do w a l -
ki z h i t l e r owcami , a p ó ź n i e j droga p o -
w r o t n a do K r a j u o b f i t o w a ł y w n ie 
m n i e j c i e kawe , n i e ra z d r a m a t y c z n e 
szczegó ły , niż histor ia M a r i a n a K o -
p y d ł o w s k i e g o . D l a t e g o u w a ż a m y za p o -
t r z ebne o p o w i e d z i e ć o n i e j C z y t e l n i -
kom. 

B y ł o upa lne lato. 83 Ba ta l i on Ju-
nackich H u f c ó w P r a c y s t a c j o n o w a ł w 
Z a k o p a n e m . Jedna k o m p a n i a w y s u -
nięta do D o l i n y Kośc i e l i sk i e j , gd z i e 
k w a t e r o w a ł a w m u r o w a n y m sanato-
r y j n y m budynku , d w i e na p e r y f e -
r iach Z a k o p a n e g o , w ba rakach nad 
po tok i em. W barakach r o z g r zanych 
s łońcem pachn ia ło ż yw i cą . * 

L a t o b y ł o bu r z l iwe . G d y w górach 
z r y w a ł a s ię u l ewa , po tok p r z y b i e r a ł w 
mgn i en iu oka, czasem z a l e w a ł obsze r -
ny p lac a p e l o w y , z r y w a ł d r e w n i a n e 
mostk i , w y s z a r p y w a ł całe k a w a ł y 
b r z e gów . W ó w c z a s j u n a k ó w p o d r y w a -
no a l a r m e m . W marszu śp i ewa l i swą 
pieśń: 

Idzie junaclca młoda wiara, ze stu 
młodych -piersi bije głos, 

Sztandarem naszym praca szara a lo-
sem naszym — Polski los! 

My awangarda, pracy armia twarda, 
nasz los to Polski los, nasz los, nasz los! 

-Sc-v-S:-

N a d T a t r a m i gęs tn ia ł y chmury . P o 
s ł o w a c k i e j s t ron ie s tanęły , ku zasko -
czeniu ó w c z e s n e g o d o w ó d z t w a w o j s k a 
po l sk i ego — gó rsk i e i z m o t o r y z o w a n e 
d y w i z j e W e h r m a c h t u . P r z e w i d y w a n e 
u g r u p o w a n i e obronne po l sk i e zosta ło 
g ł ę b o k o o sk r z yd l one od po łudnia . 

Z chmur ude r z y ł p io run . N a d g r a -
n icami Po l sk i p r z e l e c i a ł y e skadry S tu -
kasów z w y c i e m spada j ą c y ch w nur -
k u j ą c y m loc ie na po l sk i e p o z y c j e , 
p r ze l ec i a ł y całe k lucze c i ężk ich b o m -
b o w c ó w , , A v i a " , j eszcze d w a lata t e -
m u noszące na sk r zyd łach czesk ie zna -
ki r o zpo znawcze , dziś n a p i ę t n o w a n e 
c za rnym k r z y ż e m L u f t w a f f e . Ruszy ł y 
czołgi i d z i a ł a pance rne — n i e j e d e n 
z m o t o r e m ze „ S k o d y " w P i l zn i e . T o 
by ła h i t l e r owska „ z d o b y c z w o j e n n a " z 
Czechos ł owac j i . 

Po l sk i e o s ł aw ione m a g a z y n y „ m o b " , 
pe łne j a k o b y n a j n o w o c z e ś n i e j s z e g o 
sprzętu, okaza ł y się m i t e m . B r a k o w a -
ło w s z y s t k i e g o : amun i c j i do dz iał c zo ł -
g o w y c h d la n ie l i c znych ba t a l i onów p o -
s i ada jących czo łg i V i cke r sa , b r a k o w a -

ło pa l iwa , n a w e t m u n d u r ó w , n a w e t 
z w y k ł y c h k a r a b i n ó w . 

N a szczeb lach d o w o d z e n i a i m w y ż e j , 
t y m w i ę k s z y b y ł ba łagan , t y m ba r -
dz i e j u t op i jne koncepc j e . N a do le zaś 
— j edna m y ś l : w a l c z y ć ! U z b r a j a n o się 
w e wszys tko , ao m o g ł o choć t rochę 
p r z y p o m i n a ć b r oń : w ka rab iny M a u -
ser z p i e r w s z e j w o j n y ś w i a t o w e j , w 
s tare aust r iack ie M a n l i c h e r y , w j e -
dnos t r za ł owe L e b e l e . D o w o j s k a c ią -
gnę ł y w s z y s t k i e z o r g a n i z o w a n e s i ł y : 
p o w s t a ń c y górnoś ląscy , j ednos tk i 
P r z y sposob i en i a W o j s k o w e g o , harce -
rze, Junack ie H u f c e P r a c y . Z t y m i 
os ta tn imi sp rawa by ła pros ta : od po -
czątku stan/owiły o r g a n i z a c j ę z m i l i t a -
r y z o w a n ą . 

W t y m c z a s i e S t a n i s ł a w S e n i o c l i m i a ł j u ż 
z a s o b ą p o w a ż n y s t a ż s ł u ż b o w y w H u f c a c h 
P r a c y , b y ł i n s t r u k t o r e m s p o r t o w y m . J e g o 
b a t a l i o n , p o p o b i e ż n y m u z b r o j e n i u , z o s t a ł 
r z u c o n y w b ó j . Z a j ą ł p o z y c j ę o b r o n n ą w 
P i e n i ą ż k o w i c a c h k o ł o N o w e g o T a r g u . P o -
z y c j a b y ł a d ł u g o u t r z y m y w a n a p r z e z m ł o -
d y c h c h ł o p c ó w p r z e c i w p r z e w a d z e w r o g a , 
n a k o n i e c p r z e ł a m a n a . K i l k a l a t t e m u p i e -
n i ą ż k o w i c k i b ó j w z b u d z i ł z a i n t e r e s o w a n i e 
h i s t o r y k ó w , p i s a ł a o n i m p r a s a , o d w i e d z i ł a 
m i e j s c o w o ś ć t e l e w i z j a . U k a z a n o m i e j s c e , 
g d z i e p o w a l o n e d r z e w a m i a ł y s ł u ż y ć j a k o 
z a p o r a p r z e c i w c z o ł g o w a . A t a k ż e m i e j s c a 
s t r a c e ń , g d z i e r o z w ś c i e c z o n y n i e s p o d z i e w a -
n y m o p o r e m W e h r m a c h t r o z s t r z e l i w a ł p o 
w y p a r c i u s i ł p o l s k i c h , l u d n o ś ć c y w i l n ą . 

Stan i s ł aw Senioch co f a ł się z r o z -
b i t y m ba ta l i onem a w ł a ś c i w i e z j e g o 
r es z tkami na wschód . K o ł o G r ó d k a 
Jag i e l l ońsk i ego dostał się s z c z ę ś l i w y m 
t r a f e m do j e d y n e j w kampan i i w r z e ś -
n i o w e j po l sk i e j j ednos tk i pance rno -
m o t o r o w e j — b r y g a d y k a w a l e r i i z m o -
t o r y z o w a n e j d o w o d z o n e j p r zez p ó ź n i e j -
szego d o w ó d c ę 1 D y w i z j i P a n c e r n e j na 
Zachodz i e , genera ła M a c z k a . 

P r z y p a r t a do ka rpack i ch be zd ro ży z 
w y c z e r p a n ą amun i c j ą i p a l i w e m , 21 
w r z e ś n i a 1939 r oku b r y g a d a p r z e k r a -
cza g ran i c ę po l sko -węg i e r ską . W j e j 
sk ładz ie — S tan i s ław Senioch. 

Z i e m i a w ę g i e r s k a b y ł a n i e z w y k l e 
gośc inna dla po lsk ich u m u n d u r o w a -
nych uchodźców . „ I n t e r n o w a n i " żo łn i e -
r z e porusza l i się po n i e j swobodn i e , 
w mgn i en iu oka zmien ia l i z „ j e ń c ó w " 
w c y w i l ó w . T rudność s tanow i ł o to, że 
l i c zba m o g ą c y c h w y j e ż d ż a ć l ega ln i e , 
za paszpor tami , by ła znaczn ie mn i e j s za 
od i lości k a n d y d a t ó w na w y j a z d . A 
szybkość g ra ła k luc zową ro lę . Z F r a n -
c j i w o ł a n o o żo łn i e r zy do f o r m u j ą c e j 
się A r m i i Po l sk i e j , p r z e z r ad i o w z y -
w a ł ich g ene ra ł S ikorsk i , p r z e m a w i a ł 
do nich i do K r a j u będący u schy łku 
s w y c h dni . lecz c iąg le n i es t rudzony w 
pracy d la Po l sk i I g n a c y P a d e r e w s k i . 
L e c z p i e r w s z e ń s t w o m i e l i spec ja l i śc i : 
lo tn icy , ż o łn i e r ze w o j s k pancernych , 
saperzy , a r t y l e r zyśc i . P a n Senioch, 
choć na W ę g r y dostał s ię f o r m a l n i e 
j a k o żo łn i e r z b r y g a d y pance rne j , n ie 
m ó g ł l i c zyć na tak i e u p r z y w i l e j o w a n i e . 

T R Z Y R A Z Y P R Z E Z D R A W Ę . D r a -
w a jest r zeką gran iczną m i ę d z y W ę -
g r am i i Jugos ław ią . R z e k a dość p o k a ź -
na, bystra , n iebezp ieczna do prze j śc ia 
w nocy i p r zez c z ł ow i eka n i e o b z n a j -
m ionego z t e renem. L e c z p r z e z D r a w ę 
przechodz i l i P o l a cy se tkami . P r z e z Ju -
gos ław ię , gdy ż w o b e c n i e z d e c y d o w a -
nia, po k t ó r e j s t ron ie wys t ąp i ą w 
k o n f l i k c i e c h w i l o w o neut ra lne W ł o -
chy, t ędy w i od ł a na jb l i ż s za droga do 
bron i i do armi i . P r o b l e m po lega ł na 
tym, by n ie dać się z łapać na same j 
g ran icy . 

J e s t n o c . Z i e l o n e w o d y D r a w y w y d a j ą 
s i ę c z a r n e . C i c h e k r o k i . P o s t r o n i e w ę g i e r -
s k i e j s t r a ż g r a n i c z n a s t a r a n n i e p r z y m y k a 
o c z y , r o b i w i e l e h a ł a s u b y o s t r z e c e w e n -

t u a l n y c h u c i e k i n i e r ó w — k a ż d e j n o c y p r z e -
c i e ż t u p r z e c h o d z ą — p r z e d . . . s o b ą . 
C h l u p i e w o d a . S t a n i s ł a w S e n i o c h b r o d z i , 
p ł y n i e , z n ó w b r o d z i . B r z e g j u g o s ł o w i a ń s k i . 
M i g o t a n i e l a t a r e k , o s t r o w y p o w i a d a n e s ł o -
w a w z r o z u m i a ł y m s ł o w i a ń s k i m j ę z y k u — 
w p a d k a . A r e s z t j u g o s ł o w i a ń s k i , p r z e k a z a n i e 
W ę g r o m , a r e s z t w ę g i e r s k i , o j c o w s k i e n a -
p o m n i e n i e , o d s t a w i e n i e d o o b o z u . O c z y -
w i ś c i e w s z y s t k o z n a w p ó ł p r z y m k n i ę t y m i 
o c z a m i . 

Jest z n ó w noc. S tan i s ław Senioch 
idz ie po raz drugi . P o n o w n a w p a d k a , 
z n ó w w y d a n i e W ę g r o m . I po raz t r z e -
ci z t y m s a m y m skutk i em. 

Có ż u l i cha !? Junak- żo łn i e r z i d z i e 
p o r o z u m do g ł o w y . P o p u l a r n e w a r -
szawsk ie l ecz p o w t a r z a n e w ca łe j P o l -
sce p o w i e d z o n k o m ó w i : „n ic na siłę, 
w s z y s t k o sposobem" . Sposób s ię z n a j -
du je . Sen ioch dob ie ra sobie g rupę ta -
k ich samych w ę d r o w c ó w - z a b i j a k ó w . 
W c z w ó r k ę „ n a p a d a j ą " na pos te runek 
w ę g i e r s k i e j s t raży g ran i c zne j , k tóra 
g r zec zn i e c zeka by p o z w o l i ć się „ r o z -
bro i ć " , t r i u m f a l n i e p r z e k r a c z a j ą D r a -
wę . T e r a z już są „uchodźcam i po l i t y c z -
n y m i " — Jugos ł ow ianom po t r z eba 
przec i eż t y lko pretekstu. T u pre teks t 
jest p ros t y : ze w z g l ę d ó w „ p o l i t y c z -
n y c h " dokona l i śmy aktu p r z e m o c y 
p r z e c i w w ę g i e r s k i m s i łom z b r o j n y m , 
jeś l i nas wydac i e , będz i e to nas kos z -
t ować g ł o w y . Jugos ł ow ian i e u l ega ją 
p e r s w a z j i . O c z y w i ś c i e chcą j e j ulec. 
Gdz i eś na w y ż s z y m szczeb lu ktoś m ó -
w i o g rup i e „ z a m a c h o w c ó w " — -ależ 
c w a n i a c y ! 

N i e m n i e j pan Sen ioch w ę d r u j e do 
w i ę z i en i a do w y j a ś n i e n i a s p r a w y . S i e -
dzi k i lka t y godn i w Zag r z eb iu . Jugo -
s łow iańsk i C z e r w o n y K r z y ż o b e j m u j e 
go swą opieką i na kon i ec ! — u w o l -
n iony , z l e g a l n y m i dokumen tam i p o -
dróży , p r zekracza g ran i c ę m i ę d z y Ju-
gos ław ią i W ł o cham i . N a d e r k o m f o r t o -
w o , poc iąg i em. 

W W I Ę Z I E N I U W W E N E C J I . Co n ie 
oznacza, b y to b y ł już kon iec z k ł o -

' po tami . P o drodze czeka go j eszcze j e -
dno w i ę z i en i e , t y m r a z e m w łosk i e . 
„ P o d p a d a " ka rab in i e r om w W e n e c j i . 
K a r a b i n i e r z y w y g l ą d a j ą ma lown i c zo , 
j ak żo łn i e r ze z ope re tk i , a l e p r y c z e 
w ł o sk i e go w i ę z i en ia są nie m n i e j t w a r -
de niż jugos ł ow iańsk i ego czy w ę g i e r -

sk iego. W s z y s t k o to o d b y w a się n iby 
z uśmiechem, n iby zabawn ie , ale to 
w y c i e r a n i e w i ę z i e n n y c h desek z a c z y -
na S t an i s ł awow i Sen i o chow i do jadać . 
Osta teczn ie j ednak w ł a d z e w łosk i e 
machnę ł y ręką na młodoc i anego O d y -
seusza i p rzepuśc i ł y go do F ranc j i . 

T a m zaś czeka go n a j w i ę k s z a p r z y -
krość. W komis j i p o b o r o w e j w P a r y ż u 
popa t r z y l i na niego, p o k i w a l i g ł ową , 
zbada l i dokumenty . N a nic nie zdało 
się dodawan i e dwóch la t do f a k t y c z -
nie pos iadanego w i eku . D e c y z j a za -
padła : do g i m n a z j u m po l sk i ego w G r e -
noble . K l ę s k a ! P o to szedł do F ranc j i ? 
D la K r a j u F r a n c j a by ła w ó w c z a s l e -
gendą. L e g e n d ą o Po lsce . B ić się! 
to by ł o m a r z e n i e m S tan i s ława Senió-
cha. O to nakaz chwi l i . Uc i ek ł n a j p i e r w 
do P a r y ż a , pó źn i e j do Coëtquidan, do 
mie j sca , gdz i e rodz i ł się n o w y sen o 
po l sk im orężu. 

Rodz i ł się z t rudem. Coë tqu idan 
ma ła bre tońska m ie j s cowość , mog ł a się 
w p r a w d z i e powo ł a ć na p i ękne t r a d y -
c j e w o j s k o w e : tu mieśc i ł y s ię ws zak 
oddz ia ł y s ł ynne j szko ły o f i c e r sk i e j 
Sa in t -Cy r . A l e i s tn i e j ące urządzen ia 
w y s t a r c z y ć m o g ł y na f o r m o w a n i e b a -
ta l i onów, no, m o ż e pu łków . T u zaś 
t w o r z o n o b r y g a d y i d y w i z j e ! 

Coë tqu idan c iągnę ło j a k magnes . 
G ó r n i k ó w z No rdu , Pas de Cala is , z 
Be l g i i i L u k s e m b u r g a , r o b o t n i k ó w r o l -
nych z » po łudnia F r a n c j i , p r z y p a d k o -
w o z n a j d u j ą c y c h się na zachodz ie E u -
r o p y w chw i l i w y b u c h u w o j n y t u r y -
s t ów i s tudentów, e m i g r a n t ó w po l i t y c z -
nych, k t ó r z y opuśc i l i k r a j w latach 
r z ą d ó w sanacj i , ż o łn i e r zy z kampan i i 
w r z e ś n i o w e j p r z y b y ł y c h przez W ę g r y 
lub Rumun ię , dwudz ies to l e tn i ch p o d -
po ruc zn ików i cz terdz ies to le tn ich p o d -
cho rą żych r e z e r w y , bo i tacy się z da -
rza l i . 

A na j s i l n i e j s z ym m a g n e s e m była 
f o r m u j ą c a się B r y g a d a Podha lańska : 
by ło w i a d o m o , że ona p i e rwsza w e j -
dz i e do bo ju . D o t e j s ł a w n e j b r y g a d y 
zac iągną ł się b y ł y junak , b y ł y żo łn i e r z 
w o j s k pance rnych i uc iek in ie r z g i m -
n a z j u m — S tan i s ł aw Senioch, o c z y m 
osobno. 

J. G A R Z T E C K I 

Rodzina Stanisława Seniocha w domu i na przechadzce po Gdańsku 



WEZ UDZIAŁ W WIELKIM KONKURSIE 
„TYGODNIKA POLSKIEGO 

f „Tygodnik" — Twoim przyjacielem, doradcą, informatorem. Jeśli chcesz, aby był ON coty- \ 
godniowym „GOŚCIEM" w Twoim domu i Twoich najbliższych—przeczytaj uważnie 
regulamin, którego główne punkty dziś zamieszczamy, / przystąp do udziału 
w KONKURSIE. W ten sposób przyczynisz się do powiększenia ,,czytelniczej rodziny" 
Twojego pisma, i co więcej—czeka Cię szansa wygrania jednej z wielu atrakcyjnych 
nagród, a główna wśród nich—to podróż do Polski. 

R E G U L A M I N - R E G L E M E N T 
1. W konkurs i e m a p r a w o wz i ą ć udz ia ł k a ż d y 

stały p r e n u m e r a t o r „ T y g o d n i k a Po l sk i e go " , j ak 
r ó w n i e ż w s z y s c y C zy t e l n i c y i S y m p a t y c y p isma 
oraz ci, k t ó r z y pragną zostać s ta ł ymi C z y t e l n i k a m i 
„ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " . 

L e c o n c o u r s e s t o u v e r t à t o u s l e s a b o n n é s , à t o u s l e s 
l e c t e u r s e t s y m p a t h i s a n t s a i n s i q u ' à t o u s c e u x q u i 
d é s i r e n t e u x - m ê m e d e v e n i r d e s l e c t e u r s d e „ L A S E -
M A I N E P O L O N A I S E " . 

2. W l o sowan iu a t r a k c y j n y c h nag ród m o -
że w z i ą ć udz ia ł ka żdy do t y chc zasowy p r enumera t o r 
„ T y g o d n i k a Po l sk i e go " , j e że l i : z w e r b u j e spośród 
swo i ch k r e w n y c h , p r zy j ac i ó ł , z n a j o m y c h co n a j m n i e j 
j e d n e g o n o w e g o abonenta „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " i 
prześ le pod adresem „ L A S E M A I N E P O L O N A I S E " 
— 23, rue Ta i tbou t — Pa r i s 9 - ème m a n d a t z r o c z -
ną prenumera tą , wynos zącą dla F r a n c j i 20 F , zaś 
d la B e l g i i 210 f r . be l g i j sk i ch , z zaznaczen i em 
„ W I E L K I K O N K U R S " o ra z poda s w o j e nazw isko , 
im i ę i adres. 

C h a c u n d e s a b o n n é e s a c t u e l s d e „ L A S E M A I N E P O -
L O N A I S E " p e u t p a r t i c i p e r a u t i r a g e a u s o r t d e s p r i x , 

à c o n d i t i o n d e r e c r u t e r p a r m i s e s p a r e n t s , a m i s o u 
c o n n a i s s a n c e s a u m o i n s u n n o u v e l a b o n n é à „ L A S E -
M A I N E P O L O N A I S E " e s t d ' e n v o y e r à n o t r e a d r e s s e — 23, 
r u e T a i t b o u t — P a r i s 9 - è m e u n m a n d a t p o u r l e m o n t a n t 
d ' u n a b o n n e m e n t d ' u n a u (20 f r . o u 210 f r b e l g e s ) e n 
p r é c i s a n t „ G R A N D C O N C O U R S " e t i n d i q u a n t ses n o m , 
p r é n o m e t a d r e s s e . 

3. I m w i ę c e j n o w y c h C z y t e l n i k ó w , k t ó r z y za r ok 
z g ó r y opłacą m a n d a t a m i p r e n u m e r a t ę „ T y g o d n i k a 
Po l sk i e go " , z w e r b u j e nasz do t y chc zasowy p r enu -
m e r a t o r i zg łos i s w ó j udz ia ł w konkurs ie , t y m 
w i ę c e j r a z y b i e r ze udz ia ł w l o sowan iu : 

a ) z g łasza jąc j ednego n o w e g o abonenta d o t y c h -
c z a s o w y nasz p r enumera t o r b i e r ze j eden raz udz ia ł 
w l o sowan iu nag ród ( o t r z y m u j e j eden „bon de 
pa r t i c i pa t i on " ) ; 

b ) z g łasza jąc co n a j m n i e j t r zech n o w y c h abonen-
t ó w i p r z e s y ł a j ą c m a n d a t y z roczną p renumera tą 
dla nich, nasz do t y chc zasowy p r enumera t o r b i e r ze 
p i ęc i okro tn i e udz ia ł w l o sowan iu nag ród ( o t r z y m u -
j e 5 „bons de pa r t i c i pa t i on " ) ; 

c ) z g łasza jąc co n a j m n i e j p ięc iu n o w y c h abonen -
t ó w i p r z e sy ł a j ą c m a n d a t y z roczną p r enumera tą 
d la ka żdego z nich, do t y chc zasowy p r enumera t o r 

b i e r ze dz ies ięc iokrotn ie udzia ł w l o sowan iu nagród 
( o t r z y m u j e 10 „bons de par t i c ipa t i on " ) . 

C h a q u e p a r t i c i p a n t p e u t a u g m e n t e r s e s c h a n c e s : 
a ) p o u r u n a b o n n é n o u v e a u , i l r e ç o i t u n „ b o n d e p a r -

t i c i p a t i o n " a u t i r a g e a u s o r t ; 

b ) p o u r t r o i s a b o n n é s n o u v e a u x , i l m u l t i p l i e s e s c h a n -
c e s n o n p a r t r o i s m a i s p a r c i n q , e n r e c e v a n t c i n q „ b o n s 
d e p a r t i c i p a t i o n " ; 

c ) e n r e c r u t a n t a u m o i n s c i n q a b o n n é s n o u v e a u x e t 
e n e n v o y a n t a u t a n t d e m a n d a t s , i l p a r t i c i p e d i x f o i s 
a u t i r a g e d e s p r i x , e n r e c e v a n t d i x „ b o n s d e p a r t i c i -
p a t i o n " . 

4. W l o sowan iu nag ród b iorą też udzia ł w s z y s c y 
n o w i p r enumera t o r z y , k t ó r z y z w e r b o w a n i przez 
do t ychczasowych p r e n u m e r a t o r ó w i za ich poś r ed -
n i c t w e m nadeślą pod adresem r e d a k c j i m a n d a t z 
roczną p renumera tą , bądź też p r z e c z y t a w s z y w 
„ T Y G O D N I K U P O L S K I M " w a r u n k i konkursu 
prześ lą sami, bezpośredn io pod adresem r edakc j i 
( „ L a Sema ine P o l o n a i s e " — 23, rue Ta i t bou t — 
Pa r i s 9 - ème ) op ła tę r o c z n e j p r e n u m e r a t y (dla 
F r a n c j i — 20 F , dla Be l g i i — 210 f r . b e l g i j sk i ch ) 
i zaznaczą na mandac i e „ W I E L K I K O N K U R S " . 

P a r t i c i p e n t é g a l e m e n t a u t i r a g e d e s p r i x t o u s l e s 
n o u v e a u x a b o n n é s q u i , s o i t d i r e c t e m e n t , s o i t r e c r u t é s 
p a r d ' a u t r e s a b o n n é s e t p a r l e u r e n t r e m i s e a u r o n t 
e n v o y é u n m a n d a t à n o t r e a d r e s s e , s e l o n l e s c o n d i t i o n s 
e n u m é r é e s a u p o i n t 2. 

5. Termin nadsy łan ia m a n d a t ó w z roczną p r e -
numera tą oraz dop i sk i em W I E L K I K O N K U R S , 
j ak r ó w n i e ż zg łoszenia do t y chc zasowych p r e n u m e -
r a t o r ó w o z w e r b o w a n i u n o w y c h abonen tów u p ł y -
w a z dn i em 1 m a j a 1970 r. ( d e c ydu j e data s t emp la 
poc z t owego ) . 

L e d é l a i d ' e n v o i d e s m a n d a t s p r e n d f i n l e 1 m a i 1970 
( l e c a c h e t p o s t a l e n f e r a f o i ) . 

I g n a c y F L A C Z Y Ń S K I 
H O U D A I N (Pas-de-Ca la is ) 

W Y G R A Ł E M w 1969 r. 
WIELKI KONKURS 
„ T Y G O D N I K A"*) 
ŁOWICKIE OLŚNIENIE 

Jesteśmy w Ł o w i c z u . N a ca ły dzień. N i e 
w i e m , d laczego p r z ypomn ia ł o m i się wese l e 
B o r y n y . M o ż e z tego powodu , że gdz ieś tu ta j 
w t y ch okol icach ży ł i pisał autor „ C h ł o p ó w " 
i że w ioska L i p c e l e ż y w t y ch stronach... 

Jest niedzie la, chcę pó jść na mszę. D o w i a -
d u j e m y się, że będz ie uroczystość w y ś w i ę c a -
nia księdza i proces ja w stro jach ludowych . 
T o ko l o rowe , b a r w n e w i d o w i s k o r z e c zyw i ś c i e 
w a r t o by ł o zobaczyć —- ł ow ick i e pasiaki, 
b ia łe koszule, serdaczki , ws zys tko to mien i ł o 
s ię w słońcu n i c z ym tęcza. 

Jesteśmy po t em na P l a cu Kośc iuszki . 
N i g d y nie zapamię tam tego, co m i m o j a p r z e -
wodn ic zka opowiada. T u są cenne dz ie ła 
sztuki, g r o b y gnieźnieńskich arcyb iskupów, 
ratusz, d o m y zaby tkowe , Brama P r y m a s o w -
ska i inne c i ekawe zabytk i . A l e skąd tu czas 
na s zc zegó łowe zwiedzan ie , oglądanie? 
Z n a m Józe fa Che łmońsk iego , s ł ynnego m a -
larza i d z iw i ę się, że on tu ta j się kształcił... 
P r z e d w e j ś c i e m zaś do M u z e u m Z i e m i Ł o -
w i c k i e j p lakat zapowiada W y s t a w ę Sz tuk i 
L u d o w e j w Łodz i . N i e s t e t y nie zobaczę. 

Z w i e d z a m natomiast Muzeum. R o z m a w i a -
m y z kustoszem, c z ł ow i ek i em r o z m i ł o w a n y m 
w s w o i m zawodz ie . Podobn i e jak wszędz i e 
p r a w i e w Polsce, po w o j n i e zaczynano tu też 
od zera. H i t l e r o w c y spal i l i wszys tko . Gmach, 
w k t ó r y m mieśc i się M u z e u m , s łużył j ako l i -
ceum i g i m n a z j u m w okres ie m i ę d z y w o j e n -

nym. Wszys tko zostało z t rudem, pośw ięce -
n i em i o f iarnośc ią odbudowane . Z b i o r y M u -
zeum l iczą obecnie ponad 10.000 eksponatów, 
a l iczba ta stale wzrasta. . . 

O m i j a m y dz ia ł sz tuki po l sk i ego baroku . Szkoda , 
a le w s z y s t k i e g o i tak n ie zmieszczę w c iągu t ego 
j e d n e g o dnia. N a p i e r w s z y m p i ę t r ze eksponaty 
a rcheo log i c zne i h is toryczne . I tu ta j z ża l em w se r -
cu m u s i m y og lądać w s z y s t k o b ł y skaw i c zn i e . Chodz i 
n a m ra c z e j o r z ec zy z e tnog ra f i i . K i l kanaśc i e sal 
z a w i e r a całą h istor ię ł ow i c zan : od d r e w n i a n e g o b u -
d o w n i c t w a l u d o w e g o do wspó ł c z e sne j w y c i n a n k i , 
poprzez narzędz ia kuchenne i ro ln icze , g a rnca r -
s two , tkac two , m e b l e i sztukę ozdobniczą . M u s i a ł -
b y m b y ć spec ja l is tą , aby to w s z y s t k o opisać, poetą , 
aby w y r a z i ć to, co o d c z u w a m . 

Doczeka ł em się ł ow i ck i e j wyc inank i ; 
j es teśmy w sali, pośw i ę cone j t e j o r yg ina lne j 
sztuce. N a szczęście jest w y c i e c z k a dz iec i ze 
szkoły , a nauczyc ie l jest ich p r z ewodn ik i em. 
P r z y ł ą c z a m się do nich i s łucham przep i ęk -
ne j histor i i wyc inank i ! A że i ja też b a w i ę 
się w wyc inan i e — matka m o j a robi ła k w i a -
t y z b ibu ły — muszę do końca wys łuchać 
wszystk iego. . . Wyc inanka o lśniewa mn i e ! 
„ K o d r y " , „ T a s i e m k i " , „ G w i o z d y " baw ią oczy 
z ie lenią, karminem, czernią i f i o l e t em, g ra -
na t em i se ledynem.. . N i e do po jęc ia , jak ie 
tu ta j można zobaczyć p iękne kw i a t y , r os imy , 
f i g u r y , zw i e r zę ta ! 

P o t e m jes teśmy przed księzacką ( ł ow i cką ) 
izbą, dekorowaną p r z ep i ęknymi w y c i n a n k a -

mi , sz tucznymi kw ia tami , pa jąkami ; podusz-
kami o zdob ionymi ha f t em, f a j ansami w i e l o -
b a r w n y m i na półkach: ładn ie j i p i ękn ie j n iż 
na b a r w n e j w idokówce ! . . . 

M u s i m y się spieszyć. A l e ob i e cu j ę sobie, że j esz -
cze raz tu ta j p r z y j a d ę , na d łuże j . S z y b k o przecho-
d z i m y przez ostatnią salę, gdz i e z n a j d u j e się r z e ź -
ba l u d o w a : świą tk i , kap l i c zk i przydrożne . . . 

Już z n o w u j es t eśmy w poc iągu. W r a c a m y do 
W a r s z a w y . Jeszcze m i e l i śmy t rochę czasu, by p r zed 
p o w r o t e m obe j r z eć d w i e zag rody chłopskie . P i e r w -
szy raz w i d z ę tak ie p l e n e r o w e muzeum. P i e r w s z y 
raz b y ł e m w ch łopsk ie j chac ie sprzed stu lat. 
Spr zed pó ł tora w i e k u . 

N i e sposób by ł o zapamiętać wszys tk i ego , 
co w idz ia ł em, ale wszys tko by ł o takie inte-
resujące : tam, w tych niskich izbach ży l i na-
si p r zodkow i e ; ż y l i t am jeszcze p r z ed w o j n ą . 
U d e r z a j ą c y kontrast, g d y w e j d z i e się do no-
w e g o domu dz is ie jszego ro lnika. 

* ) P o r . t e g o ż a u t o r a p o p r z e d n i e o d c i n k i w r a ż e ń z w y -
g r a n e j p o d r ó ż y d o K r a j u w n u m e r a c h 1, 2 i 3 „ T y -
g o d n i k a " z b r . 

Zabytkowy ratusz w Łowiczu, siedziba władz miasta 



Z a s ł u ż o n a f a b r y k a w y p u s z c z a n o w y 
m o d e l s a m o c h o d u c i ę ż a r o w e g o 
;,STAR-200" 

W p r a w d z i e w dz iedz in ie sa -
m o c h o d ó w o s o b o w y c h Po l ska 
n ie m o ż e się poszczyc ić zby t 
w i e l k i m i sukcesami i l o ś c i o w y -
mi , l ecz co do w ła snych k o n -
s t rukc j i s a m o c h o d ó w c i ę ża ro -
w y c h — jes t co zapisać na 
konto . W 1948 r. pokazano w 
W a r s z a w i e p o r a z p i e r w s z y 2 0 

^ Zmarła córka 

Henryka 

Sienkiewicza 

W ostatnich dniach g rudn ia 
zmar ł a w w i e k u 86 la t córka 
w i e l k i e g o p isarza — H e n r y k a 
S i enk i ew i c za — J a d w i g a K o r -
n i ł ow i c z owa . B y ł a ona osobiś-
c ie w i e l c e zasłużona d la ku l -
tu ry n a r o d o w e j , j ako w y b i t n a 
t łumaczka k l asycznych dz ie ł 
l i t e ra tury ś w i a t o w e j . P r z e ł o -
ży ła ona na po lsk i m. in. d z i e -
ła R o m a i n Ro l l anda , Jó z e f a 
Conrada i A l f r e d a V i g n y . 

ca łkow i c i e po l sk i e j k ons t ruk -
c j i s a m o c h o d ó w „ S t a r " w y p r o -
d u k o w a n y c h w f a b r y c e s tara -
c h o w i c k i e j ; do dziś opuści ło 
f a b r y k ę 220 tys. t ych stale u -
lepszanych p o j a z d ó w , k tó re 
dobrze zda ł y e g zamin p r a k -
tyczny . Osta tn io opuści ła F a -
b r y k ę S a m o c h o d ó w C i ę ża ro -
w y c h w Sta rachow icach 
par t ia i n f o r m a c y j n a „S t a ra 
200" o ł adownośc i 6 ton, w y -
posażonego w si ln ik w y s o k o -
p r ę żny w ł a s n e j kons t rukc j i i 
o m o c y 150 kon i mechan i c z -
nych. Samochód jest n ie t y lko 
sp rawny , l ecz z apewn i a dużą 
w y g o d ę d w u o s o b o w e j za łodze . 

# 370 
w a r s z a w i a n e k 
us łysza ło 
u p r a g n i o n e „ t a k " 

N a ś lubnym kob ie rcu s ta -
nę ło w okres i e Ś w i ą t i N o -
w e g o R o k u w sto l icy b l i sko 
370 pa r n o w o ż e ń c ó w . Jest to 
o ponad 100 par w i ę c e j n iż w 
ub. roku, co łączy się z f a k -
tem, iż oprócz dn i św ią t e c z -
nych i S y l w e s t r a w i e l e osób 
z a w i e r a ł o z w i ą z e k m a ł -
żeński w poświą teczną sobo-
tę. A ż 103 r a z y z ab r zm ia ł t e -
go dnia „ M a r s z w e s e l n y " . 156 
ś lubów z a w a r t y c h zostało w 
drug i dz ień Św ią t , w S y l -
wes t r a — 85. 

^ Najwyższy 

wieżowiec 

Śląska 
w t y m r o k u w K a t o w i -

cach . z a k o ń c z o n a z o s t a n i e b u d o w a 
2 4 - k o n d y g n a c y j n e g o b u d y n k u 
m i e s z k a l n e g o , u s y t u o w a n e g o w 
ś r ó d m i e ś c i u , o b o k z a m i e s z k a ł e g o 
j u ż g i g a n t a — t z w . s u p e r j e d n o s t -
k i . T a k w i ę c w s t o l i c y Ś l ą s k a 
n a j w i ę k s z y i n a j w y ż s z y b u d y n e k 
m i e s z k a l n y — z o s t a n ą s ą s i a d a m i . 
W w i e ż o w c u z a m i e s z k a j ą 662 r o -
d z i n y . 

D o b r z e , d o b r z e b y ć s t r a ż a k i e m 
P o w i a d a j ą , ż e ż y c i e s t raża-

ka n ie jest ł a twe , ale f a k t p o -
zos ta j e f a k t e m , że na ogó ł ż y -
ją oni długo. T r z y m a j ą się 
d ług i e lata w sprawnośc i f i -
zyc zne j . T a k i np. P a w e ł W i -
denka ze w s i Z a m a r s k a w 

H u t a „ H o r t e n s j a " m a 80 lat 
Jedna z n a j w i ę k s z y c h w 

K r a j u hut szkła gospodarc ze -
go — p i o t r k o w s k a „ H o r t e n -
s j a " obchodz i ła jubi leusz 80-
lec ia istnienia. Hu ta i j e j z a -
łoga zapisała p i ękne ka r t y w 
dz i e jach r e w o l u c y j n y c h w a l k 
po l sk i ego ruchu robotn iczego , 
da j ą c n i e j ednokro tn i e w y r a z 
s w e m u i d e o w e m u zaangażo -

w a n i u i poświęcen iu . Osta tn ie 
r ezu l ta ty — o p r a c o w a n i e 
techno log i i i opanowan i e p r o -
dukc j i szkła w i e l o w a r s t w o w e -
go — świadczą , że za łoga hu-
t y i j e j d y r e k c j a nie p o p r z e -
s ta ją na t radyc j i . P i o t r k o w -
ska huta t akże w s w e j „ s t a -
r o ś c i " stara się o u t r z y m a n i e 
d o b r e g o imien ia . 

p o w . c i e s zyńsk im b y ł s t raża -
k i e m jeszcze za c zasów cesa-
rza F ranc i s zka Józe fa , b y ł 
także s t ra żak i em w d w u d z i e -
sto lec iu m i ę d z y w o j n a m i , a 
jeszcze i po os ta tn i e j w o j n i e 
s łuży ł radą i pomocą m ł o d y m 
k a n d y d a t o m do ocho tn i c ze j 
S t r a ż y O g n i o w e j . N i e d a w n o 
obchodz i ł ó w dz i e lny s t rażak 
s w o j e 100-lecie urodz in, na 
które p r z y b y l i k i e r o w n i c y p o -
w i a t u — P r z e w o d n i c z ą c y P o -
w i a t o w e j R a d y N a r o d o w e j 
w r ę c z y ł t emu na j s t a r s z emu 
s t r a żakow i w Po l s ce „ Z ł o t y 
M e d a l za Zas ług i w R o z w o j u 
O c h r o n y P r z e c i w p o ż a r o w e j " . 
Ż y c z y m y j u b i l a t o w i w p r a w -
dz ie n ie „s tu l a t " , a l e j eszcze 
p o ł o w y t e j setki . 

Dzieje niezwykłego gościa * Na niemie-
ckiej służbie * Kto coś wie o Ołpińskim 

Drodzy przyjaciele! Chcę Wam dziś opowie-
dzieć historię o pewnym, na pewno nieprze-
ciętnym, choć pozbawionym skrupułów moral-
nych człowieku i zwrócić się do Was z pew-
ną prośbą. Może ktoś będzie mi mógł pomóc? 
Byłbym bardzo wdzięczny. 

Rzecz ma się, jak następuje: 1 stycznia 1898 
roku urodził się w rodzinie krawca Ołpińskie-
go w Tarnowie syn Stefan. Rodzina była zna-
na w mieście i poroażana. Dziadek Stefana był 
nawet powstańcem z 1863 roku. Stefan jednak 
nie poszedł w jego ślady. Do szkół niedługo 
chodził, nie miał ochoty, ciągnął go szeroki 
świat, wesołe życie bez trosk. Już jako kilku-
nastoletni chłopiec zwiał z domu, obijał się po 
Wiedniu, do Włoch zawędrował, a potem słu-
żąc w armii autriackiej w czasie I wojny 
światowej, zwąchał się z HK-Stelle, wywia-
dem austriackim i zaczął robić przedziwną 
karierę. 

Zaraz po wojnie zaczął się imać różnych za-
wodów: szmuglował broń do Polski z ramie-
nia słynnego handlarza bronią Greka Bazylego 
Zacharoffa, otworzył w Krakowie agencję de-
tektywistyczną, był grafologiem, założył szko-
łę filmową, zamieszany był w aferę szpiegow-
ską w 1924 róku, parę miesięcy siedział w 
więzieniu, lecz wyszedłszy zaczął robić wielką 
karierę w Warszawie. Tutaj podawał się za 
piłsudczyka, a jednocześnie kombinował ze 
sferami przemysłowymi, miał proces o fałszy-
we czeki amerykańskiego banku, był kierow-
nikiem administracji gazety „Głos Prawdy", 
sekretarzem leczącego ludzi ziołami „cudo-
twórcy" Woynowskiego itd. 

Jak uńdzicie, Drodzy, człowiek był to zdol-
ny. Do wszystkiego. Trzeba powiedzieć, że mi-
mo braku wiedzy szkolnej, bardzo dużo czytał, 
opanował kilka języków, nieźle orientował się 
w spraioach gospodarczych i politycznych. 
Miał już wtedy sporo pieniędzy, postanowił je 
jeszcze pomnożyć. Wszedł w kontakt z pew-
nym właścicielem cukrowni, który chciał pro-
dukować drożdże, ale nie uzyskał zezwolenia 
od Ministerstwa Skarbu. Wówczas Ołpiński 
obiecał mu, że sprawę za grubszą gotówkę za-
łatwi, i rozpoczął kampanię prasową w tej 
sprawie, oskarżając ówczesnego uńceministra 
Skarbu (a późniejszego prezydenta Warszawy) 
Stefana Starzyńskiego o to, że ten zaintere-
sowany jest materialnie w nieudzielaniu kon-
cesji. Starzyński zaskarżył go do sądu — wie-
my, że był to człowiek czystych rąk — i Ołpiń-
ski został skazany na więzienie za pomówie-

nie. Wyroku jednak nie odsiedział, gdyż nie-
legalnie uciekł do Niemiec, gdzie właśnie 
Hitler doszedł do władzy. 

I tu okazało się, że w III Rzeszy Ołpiński 
ma przyjaciół. Z dnia na dzień syn tarnow-
skiego krawca zamienił się w „hrabiego" von 
Olpinsky i stanął na czele wielkiej agencji 
prasowej ,,Europa-Press". Stało się jasne, że 
p. Stefan już od dawna był na usługach 
Niemców. Ale nie dla wszystkich. Tak np. 
wielu emigrantów polskich, także wybitnych, 
którzy w latach trzydziestych byli na Zacho-
dzie, uwierzyło, że Ołpiński miał dobre inten-
cje i broniło go, jako „ofiarę sanacji". A Oł-
piński lubił występować w tym charakterze, 
m. in. w kilku książkach, jakie wydał (świad-
czyły one o sporym oczytaniu autora), właś-
nie tak się przedstawiał. 

W przededniu II wojny światowej Ołpiński 
służył Niemcom jako agent od „wojny psycho-
logicznej", o czym polscy politycy przebywa-
jący na emigracji, którzy mu wierzyli, nic nie 
wiedzieli. Mieszkając już w Paryżu — otwo-
rzył „salon" na Champs Elysees, „działał" w 
Czerwonym Krzyżu, założył wydawnictwo 
„Saint Georges-Edition" — oczywiście wszyst-
ko w interesie Niemców. Potem podroinęła mu 
się noga; w końcu 1939 roku Francuzi go 
aresztowali. Ale i tym razem wyszedł, zdołał 
się jakoś wykręcić i dalej pracował dla Niem-
ców. 

I teraz — niespodzianka. W 1942 roku wier-
ny sługa Niemców zostaje przez nich areszto-
wany i zesłany do Oświęcimia! Dlaczego? Te-
go właśnie nie wiem. Może i Niemcom zrobił 
jakieś kanty, kantował przecież wszystkich! 
Może — jak opowiadał w obozie — jakiś ge-
stapowiec zakochał się w jego kochance i 
chciał się go pozbyć? 

I tu właśnie moja prośba do Was, mili 
Czytełnicy: pracuję nad książką o dziejach 
Ołpińskiego. Może ktoś przypadkiem zetknął 
się we Francji z tą niezwykłą postacią i 
mógłby mi coś napisać? Bardzo proszę. 

Chcę tylko jeszcze dodać, że w Oświęcimiu 
Ołpiński skontaktował się z obozowym gesta-
po i wydawał więźniów-Polaków władzom 
obozowym, zarzucając im robotę podziemna. 
Organizacja Ruchu Oporu w obozie wydała na 
niego wyrok śmierci. Podrzucono mu wszy, 
zarażone tyfusem, by nikogo nie narażać na 
represje za śmierć agenta. Udało się. Ołpiński 
w styczniu 1944 roku zmarł w więźniarskim 
szpitalu. MARIAN 

O B Y C Z A J E S A R M A T Ó W 
OFIARA 

Jak donosi „Słowo Polskie" pewien pacjent pogotowia przy-
wiezionyoo wupadku drogowym, w czasie przygotowywania 
r c S r t Ł s o 9 g t o W , kiedy pielęgniarka zaczęła 
mu obcinać czuprynę, oprzytomniał, strasznie krzyknął i zażądał 
by oszczędziła jego... perukę. 

SZCZĘŚCIE 

wymianie listów zgodziła się na przyjazd kandydata do Swię-
S o l idopiero wtedy poznała w nim swego ^ o ^rze-
czonego, którego losy « o j n y r z u c i î y d o * ^ âzWLskt 
wzałedu na dobro Jirmy, którą objął, do przyjęcia nazimska 
fwïjzmarłejholenderskiej żony. Wszystko wskazuje na to 
jak zapewnia swych czytelników wspomniane pismo, iz mał-
żeństwo dojdzie do skutku. 

KIBICE 

W c z a s i e meczu pil karskiego piłkarzy ś l ą s k i c h z drużyną 
szkocką pewien chorzowianin, człek poważny i stateczny w 
momencie, gdy Szkoci strzelili bramkę rzucił z wściekłością 
swymi okularami o ziemię. Ponieważ jednak mecz l p o tym 
nieszczęściu toczył się dalej, pan ów pozbierał z ziemi co 
większe kawałeciki szkieł, aby choć fragmentarycznie śledzie 
przebieg dalszych wydarzeń. W przerwie meczu, aby móc towa-
rzyszyć zmaganiom piłkarzy bardziej dokładnie, odkupił od nie-
znajomej niewiasty jej okulary. , 

Także Ślązak, p. Ernest M. z Siemianowic jadąc taksóiBką 
na mecz GK.S — Ruch wypadł z samochodu i złamał obojczyk. 
Zamiast na pogotowie udał się jednak zgodnie z planem na 
stadion; gdzie po pierwszym strzelonym przez „Ruch" golu 
tak się podniecił, iż zapomniawszy o kontuzji zaczął z radości 
podskakiwać i bić brawa, co czyniąc omdlał z bólu i osunął 
się na ziemię. Wykorzystując chwilę nieprzytomności pana M., 
przyjaciele odwieźli go do szpitala. 

B o g a c i by l i m i e s z k a ń c y C e d y n i s p r z e d 
tys iąca lat 

Cedyn i a k o j a r z y się n a m na 
ogó ł z pamię tną b i twą , t oc zo -
ną na nadodrzańsk ich po lach 
w 972 r. C e d y n i a by ł a j ednak 
nie t y l k o w a r o w n y m g r o d e m , 
a le bogatą i znaczną w c za -
sach wc z e snoś r edn i ow i e c znych 
osadą. D o tak ich w n i o s k ó w 
dosz l i a rcheo lodzy , p r o w a d z ą -
cy p ra c e w y k o p a l i s k o w e w 
t y m re j on i e . W y n i k i badań 
z m i e n i a j ą ca łkow i c i e d o t y c h -
c zasowe p o g l ą d y na ro l ę i 
znaczen ie C e d y n i d la p a ń s t w a 
M i e s zka I i są p r a w d z i w ą 
sensac ją naukową . W p r z e b a -
danych dotąd 305 g robach s ło -
w i a ń s k i e g o cmen ta r zyska zna -
l e z i ono duże i lości p r z e d m i o -
t ó w osobis tego użytku, o zdób 
i b iżuter i i . N p . w g rob i e k i l -
kunas to l e tn i e j d z i e w c z y n k i 
na t r a f i ono na nas zy jn i k ze 
z w i n i ę t e g o drutu srebrnego , 
kab łączk i sk ron i owe , będące 
t y p o w ą ozdobą ó w c z e s n y c h 

0 N a z i m ę 
p o j e c h a ł y d o 
H o l a n d i i 

Z i m ą ruch ba rek na p o l -
skich r z ekach usta je , g d y ż l ód 
n ie p o z w a l a na spoko jną ż e -
g lugę . D l a t e g o w okres i e 
p r z y m u s o w y c h p o s t o j ó w p o -
s tanow iono w y n a j ą ć t y tu ł em 
e k s p e r y m e n t u 7 po l sk i ch b a -
rek m o t o r o w y c h ho l ende r -
sk i e j f i r m i e „Ca l sh ip " . O i l e 
e k s p e r y m e n t zda egzamin , n a -
w i ą ż e się dalsze k o n t r a k t y t e -
go typu . 

P r a c a w P o l s c e 
N a k ł a d e m G ł ó w n e g o U r z ę -

du S ta t ys t y c znego ukaza ła się 
w Po l sce ba rdzo in te resu jąca 
pub l i kac j a pt. : „ Z a t r u d n i e n i e 
w gospodarce n a r o d o w e j 
1950—1968". W okres ie o m a -
w i a n y c h 18 la t za t rudn ien i e w 
gospodarce n a r o d o w e j wz r o s ł o 
o 5 m i n 62 tys. ludz i . P r z e -
c ię tne roczne t empo w z r o s t u 
za t rudnien ia w y n o s i ł o 3,9 
proc. Oznacza to, ż e co roku 
p r z y wars z ta tach p racy s ta -
w a ł o 272 tys. n o w y c h p r a c o w -
n ików . Obecn i e na każdych 
100 za t rudn ionych p r z ypada 
38 kobie t . 

^ C i e k a w e 
z j a w i s k o n a d 
Biały m s t o k i e m 

W i e l u m i e s z k a ń c ó w B i a ł e -
gos toku o b s e r w o w a ł o w g r u d -
niu r zadk i e i bardzo e f e k t o w -
ne z j a w i s k o a tmos f e r y c zne . 
P r a w i e p r z e z ca ły dz i eń w o -
kó ł słońca w i d o c z n y b y ł łuk 
p r z y p o m i n a j ą c y tęczę. Z j a -
w i s k o to okreś lane jest n a z w ą 
„ H a l o " . P o l e g a ono na za ła -
man iu się p rom i en i s łonecz -
nych w drobnych k r y s z t a ł -
kach lodu. 

kob ie t . W i n n y m g rob i e — 
5- l e tn i e go n a j w y ż e j dz iecka — 
zna lez i ono p iękną ko l i ę o zdob -
ną, zdob ioną s zk lanymi , c e ra -
m i c z n y m i oraz r o g o w y m i p a -
c io rkami . W ś r ó d p r z e d m i o t ó w 
z n a j d u j e się w i e l e p ierśc ien i 
ze s k a n d y n a w s k i m nap isem 
„hunut " , k o m p l e t kostek do 
g r y , c y n o w e k r z y ż e b i z a n t y j -
skie, nas z y jn i k i z amule tami , 
k o r a l e z gó rsk i ego krysz ta łu , 
f r a g m e n t y noży i s z t y l e t ów , 
40 n i e znanych tw Po l s ce m o -
net B o g u s ł a w a I I i w i e l e i n -
nych. Zna l e z i sko św i adc z y o 
w i e l k i m b o g a c t w i e i z a m o ż -
ności m i e s z k a ń c ó w Cedyn i . 

^ K r e w k i kap i t an 
p r z y k ł a d n i e 
o s ądzony 

Donos i l i śmy na t y m mie j s cu 
w okres ie la ta ub. r., że aresz -
t o w a n o w Szczec in ie o b y w a -
te la N R F W . G . Oltma'nna, 
k t ó r y j ako kap i tan s tatku 
„ A n n e A l t m a n n " w czasie p o -
s to ju w Szczec in ie pob i ł s t raż -
n iczkę Za r ządu P o r t u i w y -
k r z y k i w a ł o b r a ź l i w e z w r o t y 
p r z e c i w n a r o d o w i po lsk iemu. 
Sąd p i e r w s z e j ins tanc j i w y -
m i e r z y ł kap i t anow i ka r ę 2 lat 
w i ę z i en ia , a l e m a on p r a w o 
do ape lac j i . 

k/̂ /TZ' łm 
z DA NI 

• W y s t a w a „ T y s i ą c l a t s z t u k i 
p o l s k i e j " , k t ó r ą p o k a z a n o w P a -
r y ż u , z o s t a ł a o t w a r t a w p i e r w -
s z y c h d n i a c h s t y c z n i a t a k ż e w 
L o n d y n i e . 

• R a d a N a c z e l n a Z w i ą z k u H a r -
c e r s t w a P o l s k i e g o p o w o ł a ł a n a 
s t a n o w i s k o N a c z e l n i k a Z H P S t . 
B o h d a n o w i c z a . 

• W Ł o d z i o d b y ł a s i ę k o n f e -
r e n c j a p o l s k i c h e s p e r a n t y s t ó w , w 
k t ó r e j w z i ę ł o u d z i a ł 200 n a u c z y -
c i e l i t e g o „ m i ę d z y n a r o d o w e g o 
j ę z y k a " . 

• W B ę d z i n i e o d b y ł s i ę p o 
r a z s z ó s t y p r z e g l ą d o b r z ę d ó w l u -
d o w y c h p o d n a z w ą „ H e r o d y - 7 0 " 
z u d z i a ł e m 20 z e s p o ł ó w z K r a -
k o w s k i e g o , K a t o w i c k i e g o i K i e -
l e c k i e g o . 

• W W a r s z a w i e z m a r ł n e s t o r 
m u z y k i p o l s k i e j p r o t . P i o t r R y -
t e l (85 1.), k t ó r e g o n a j w i ę k s z e z a -
s ł u g i l e ż a ł y w d o r o b k u p e d a g o -
g i c z n y m . 

• W n o w y m r o k u z P o z n a n i a 
d o L e s z n a j e c h a ć s i ę j u ż b ę -
d z i e p o c i ą g i e m e l e k t r y c z n y m , 
g d y ż u r u c h o m i o n o t a k ż e t e n o d -
c i n e k t r a s y d o W r o c ł a w i a . * 

• J a k o ś w i a d c z y ł p r e z e s G ł ó w -
n e g o U r z ę d u S t a t y s t y c z n e g o , P o l -
s k a m a j u ż 32,7 m i l . o b y w a t e l i , 
z k t ó r y c h 16 ,8 m i l . m i e s z k a w 
m i a s t a c h . 

• W R a d o m i u r u s z y ł a p r o d u k -
c j a p i e r w s z e j s e r i i (3000 s z t . ) m a -
s z y n d o p i s a n i a „ P r e m a 101" n a 
l i c e n c j i s z w e d z k i e j , k t ó r a w 
p r z y s z ł y m r o k u o s i ą g n i e j u ż 15 
t y s . s z t u k . 
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i a * w r ? k u , w g o d z i n a c h w i e c z o r n y c h z w y c i ę s k i e w o j s k a g r o m i ą c e h i t -
l e r o w c ó w d o t a r ł y d o d a w n e j g r a n i c y p o l s k o - n i e m i e c k i e j k o ł o P r a s z k i w p o w i e c i e 
w i e i u n w w o j ł O d z k i m . O d t e j c h w i l i z a c z ę ł o s i ę w y z w a l a n i e p o l s k i c h z i e m n a d -
o d r z a n s k i c h , k t ó r e n i e m o g ł y d o M a c i e r z y P o l s k i e j p o w r ó c i ć p o p i e r w s z e j w o j n i e . 
x r w a ł o d o o s t a t n i e j c h w i l i I I w o j n y ś w i a t o w e j , ł ą c z n i e 111 d n i . R ó w n o c z e ś n i e t u ż 
n a z a p l e c z u f r o n t o w y m , w m i a r ę p r z e s u w a n i a s i ę l i n i i b o j o w y c h , p o w r a c a ł a n a t e 
z i e m i e P o l s k a — j e j l u d z i e , a d m i n i s t r a c j a , s z k o l n i c t w o , g o s p o d a r k a , k u l t u r a . W y ł a -
n i a ł a s i ę z o p a r ó w w a l k i , s p o ś r ó d z a m i n o w a n y c h p ó l , d y m i ą c y c h j e s z c z e k r e m a t o -
r i ó w . M i e j s c o w y m P o l a k o m w j e j o d b u d o w i e p o m a g a ł y n i e d o b i t k i z o b o z ó w k o n -
c e n t r a c y j n y c h i j e n i e c k i c h , r o b o t n i c y p r z y m u s o w o w y w i e z i e n i n a r o b o t y d o R z e -
s z y , r e p a t r i a n c i c i ą g n ą c y n a z a c h ó d z e W s c h o d u , o c h o t n i c y d o c h o d z ą c y s p r a w i e -
d l i w o ś c i d z i e j o w e j p o m n i n a o l b r z y m i e k r z y w d y w y r z ą d z o n e o j c z y ź n i e . 

W k r o n i c e p o d a n e j w p o p r z e d n i m t y g o d n i u , p o c h o d z ą c e j z t y c h z i e m s p r z e d 
25 l a t y , p r z y p o m n i e l i ś m y g a r ś ć w y d a r z e ń z p i e r w s z e g o t y g o d n i a w y z w o l e n i a o d 
19 d p 25 s t y c z n i a 1945 r . P o n i ż e j p r z y t a c z a m y k r o n i k ę d r u g i e g o t y g o d n i a : o d 26.1. 
d o 1,11. W n a s t ę p n y m n u m e r z e p r z y t o c z y m y d a l s z e . 

26-1 W pochodz i e ku B a ł t y -
k o w i w o j s k a radz i e ck i e 
z d o b y ł y M a l b o r k i 
S z tum ( w o j . gdańsk ie ) , 

a następnie T o l k m i c k o , doc i e ra j ą c 
t y m s a m y m do Z a l e w u W i ś l a n e g o 
i odc ina j ąc a r m i e h i t l e r o w s k i e na 
części b y ł y c h P rus Wschodn i ch ; in -
ne f o r m a c j e t e go F r on tu w y z w o l i ł y 
L e c ( obecn ie G i życko ) . N a D o l n y m 
Śląsku I F r o n t Uk ra iń sk i w pocho -
dz ie na W r o c ł a w od s t rony pó łnoc -
n e j uwo ln i ł T r z ebn i c ę , a na G ó r -
n y m Śląsku od s t rony z a chodn i e j —• 
d rug i e duże mias to g ó rn i c zo -hu tn i -
cze Z a b r z e i szereg oko l i c znych 
g m i n p r z e m y s ł o w y c h . 

2 7 - 1 

28-1 

2 9 - 1 

wojskowy ze Związkiem Socjali-
stycznych Republik Radzieckich". 
O d e z w a w z y w a ł a do n i e zw ł o c znego 
pod j ę c i a p r a c y w zak ładach p r z e -
m y s ł o w y c h , u r zędach i ins ty tuc jach ; 
t e go s amego dnia ukaza ło się 
p i e r w s z e za r ządzen i e po lsk ie , d o t y -
czące z a k ł a d ó w p r z e m y s ł o w y c h i 
p r z e j ś c i a m a j ą t k u p o n i e m i e c k i e g o 
na w łasność pańs twa po l sk i ego . 

W C h o r z o w i e i n ż y n i e r o w i e i r o -
bo tn i cy po l scy p o k i lkudz i es i ęc iu 
godz inach n i e p r z e r w a n e j p r a c y u -
ruchomi l i e l e k t r own i ę , s t w a r z a j ą c 
p o d s t a w ę do no rma l i z a c j i ż y c i a w 
ok ręgu p r z e m y s ł o w y m . 

U w o l n i e n i e B y t o m i a na-
t a r c i e m od pó łnocy i 
zachodu; ostatnie g r u p y 
h i t l e r owsk i e uszły w 

k i e runku na P s z c z y n ę (na po łudnie ) . 
T e g o s a m e g o dnia zosta ły oc zysz -
czone z w o j s k n i em i eck i ch pozos ta -
łe m i e j s c o w o ś c i Górnoś l ąsk i ego O -
k r ęgu P r z e m y s ł o w e g o ( G O P ) ; w c z e -
śn ie j z a k ł a d o w e g r u p y P P R w y s z ł y 
z konsp i rac j i i z apob i e g ł y z a t op i e -
niu kopa lń p r z e z N i e m c ó w ; do K a -
t o w i c p r z y b y ł P e ł n o m o c n i k T y m -
c zasowego R z ą d u R P na W o j e w ó d z -
t w o Ś ląsk ie , gen. A . Z a w a d z k i . 

N'a D o l n y m Ś l ą s k u z d o b y t o W o ł ó w i 
B r z e g D o l n y , o s i ą g a j ą c w s c h o d n i b r z e g 
O d r y n a p ó ł n o c n y z a c h ó d o d W r o c ł a -
w i a . 

W o j s k a I I I F r o n t u B i a ł o r u s k i e g o z d o -
b y ł y n a M a z u r a c h R a s t e m b o r k — d z i ś 
z w a n y K ę t r z y n e m d l a u c z c z e n i a j e d n e -
g o z w y b i t n y c h p r z e d s t a w i c i e l i z i e m i 
m a z u r s k i e j , W o j c i e c h a K ę t r z y ń s k i e g o ; 
w R a s t e m b o r k u j e s z c z e k i l k a m i e s i ę c y 
t e m u z n a j d o w a ł a s i ę g ł ó w n a k w a t e r a 
H i t l e r a . 

3 0 - 1 

N a D o l n y m Śląsku w y -
z w o l o n o m ias to Góra . W 
By t om iu , G l i w i c a c h i 
K a t o w i c a c h g r u p y 

„ W e h n w o l f u " , k i e r u j ą c s ię ins t ruk-
c j a m i p o z o s t a w i o n y m i p r z e z ges ta -
po, podpa l i ł y szereg g m a c h ó w , (m. 
in. D o m Po l sk i , H o t e l Ł o m n i c ) , w 
B y t o m i u — h i s to ryczny b u d y n e k z 
c zasów p leb i scy tu i I I I P o w s t a n i a 
o raz k a t o w i c k i mag i s t r a t ; p i e r w s z e 
p race tak z w a n y c h po lsk ich g rup 
o p e r a c y j n y c h sp r owadza ł y s ię do 
gaszenia p o ż a r ó w i zapob i egan ia 
d y w e r s j i ; do w s z y s t k i c h w y z w o l o -
nych m i e j s c o w o ś c i gó rnoś ląsk ich 
zaczę l i w r a c a ć m i e j s c o w i Po l a c y , 
u k r y w a j ą c y s ię w czasie okupac j i 
na te renach G G , z g ł a s za j ąc się do 
p racy i o r gan i zu j ąc r ó ż n e g o r o d z a -
ju p l a c ó w k i . 

W o j s k a I F r on tu B i a ł o -
rusk iego , w ś r ó d k t ó r y c h 
z n a j d o w a ł a s ię 1 B r y g a -
da Pancerna im. Boha -

terów Westerplatte I A rmi i W o j s k a 
Polskiego, po w y z w o l e n i u B y d g o s z -
czy (23.1), zamkn ięc iu p ierśc ien ia 
w o k ó ł garn i zonu h i t l e r owsk i e go w 
Po znan iu (25.1), s f o r s o w a ł y No t e ć i 
p r z e k r o c z y ł y t e go dnia g ran i cę p o l -
sko -n i emiecką z 1939 r., w y z w a l a -
jąc w ok r ę gu p o m o r s k i m : T r z c i a n -
kę, Cz łopę , D r e z d e n k o i ok rą ża j ą c 
n i em i e ck i ga rn i zon w P i l e , w s z y s t -
ko stare i h i s to ryczne m i e j s c o w o ś c i 
po l sk i e o d e r w a n e g w a ł t e m po 
p i e r w s z y m rozb io r ze Po l sk i . 

W D o b i e g n i e w i e (dziś w o j . z i e l o -
nogórsk i e ) uwo ln i ono z n i ewo l i k i l -
ka t ys i ęcy o f i c e r ó w po lsk ich z k a m -
pani i w r z e ś n i o w e j , z n a j d u j ą c y c h 
się w oboz ie O f l a g I I C W o l d e n b e r g . 

W K a t o w i c a c h P e ł n o m o c n i k R z ą -
du w y d a ł p i e rwszą o d e z w ę „ D o 
ludności polskiej Górnego Śląska", 
s t w i e r d z a j ą c w n i e j m - i n - . ż e 

„Górny Śląsk znowu i na zawsze 
wrócił do Polskiej Macierzy" o raz 
ż e „trwałość bytu niepodległego i 
nowe granice Rzeczypospolitej nad 
Odrą i Bałtykiem zabezpieczy nam 
niezachwiany sojusz polityczny i 

O d d z i a ł y I A r m i i W P , 
w c h o d z ą c e w; sk ład I 
F r on tu B ia ł o rusk i ego , 
p r z e k r o c z y ł y na pó łnocy 

pod S ę p o l n e m i W i ę c b o r k i e m d a w -
ną g ran i c ę po l sko -n i em i ecką , p r z e -
ł a m u j ą c następnie pas ob ronny p o -
p r z e d z a j ą c y W a ł P o m o r s k i ; f o r m a -
c j e radz i eck i e u w o l n i ł y r ównoc z e ś -
n ie K r a j a n k ę ( p o w . Z ł o t ó w ) . 

N a p r a w y m b r z e gu W i s ł y w j e j 
d o l n y m b iegu o d b y w a ł o się da lsze 
oczyszczan ie P o w i ś l a z n i e p r z y j a -
cie la. p r z y c z y m w o l n o ś ć odzyska ł 
K w i d z y n . 

N a W a r m i i w y z w o l o n o W a r t e n -
bork , dz i s i e j s ze B a r c z e w o — na -
z w a n e t ak dla uczczen ia pam i ę c i 
w y b i t n e g o dz ia łacza w a r m i ń s k i e g o , 
ks. W a l e n t e g o B a r c z e w s k i e g o (1856 
— 1928). 

N a u w o l n i o n y m o b s z a r z e G O P z a k ł a -
d y p r o d u k c y j n e w z n o w i ł y p r a c ę . N a 
G ó r n y m Ś l ą s k u — w B y t o m i u , Z a b r z u , 
G l i w i c a c h , K a t o w i c a c h i i n n y c h m i e j -
s c o w o ś c i a c h r o b o t n i c y u r u c h a m i a l i s z e -
r e g k o p a l ń i h u t ; n a m u r a c h m i a s t u -
k a z a ł y s i ę M a n i f e s t P K W N , o d e z w a i 
p i e r w s z e z a r z ą d z e n i a P e ł n o m o c n i k a 
R z ą d u R P w y d r u k o w a n e j u ż w m i e j -
s c o w y c h z a k ł a d a c h ; p r z y s t ą p i o n o d o n a -
p r a w y m o s t ó w w y s a d z o n y c h n a B r y -
n i c y , a ł ą c z ą c y c h Ś l ą s k z Z a g ł ę b i e m 
D ą b r o w s k i m ; p r a c ę p o d j ę l i r ó w n i e ż k o -
l e j a r z e ; f r o n t z n a j d o w a ł s i ę o k i l k a n a ś -
c i e k i l o m e t r ó w n a p o ł u d n i e o d o k r ę g u 
p r z e m y s ł o w e g o , s k ą d d n i e m i n o c ą d o -
c h o d z i ł y o d g ł o s y s t r z a ł ó w ; d r o g a m i o d 
s t r o n y K r a k o w a , O l k u s z a i C z ę s t o c h o w y 
w r a c a ł y p i e c h o t ą n a Ś l ą s k m a s y l u d z i 
w y p ę d z o n y c h s t ą d w 1939 r . , w ś r ó d n i c h 
w i e l u b y ł o p o w s t a ń c ó w ś l ą s k i c h , k t ó -
r z y m i e s z a l i s i ę z e z d ą ż a j ą c y m i n a f r o n t 
z m o t o r y z o w a n y m i t r a n s p o r t a m i w o j s k o -
w y m i . 

N o c ą na 31 s tyczn ia 
w o j s k a I A r m i i W o j s k a 
P o l s k i e g o w y z w o l i ł y na 
P o m o r z u Z a c h o d n i m 

mias to Z ł o t ó w i s ze reg oko l i c znych 
w s i (dz iś w o j . kosza l ińsk ie ) , z a m i e -
s zkanych od w i e k ó w p r ze z ludność 
po lską, spe łn ia jąc j e j n a d z i e j e p o -
w r o t u do Po l sk i , k t ó r e nie z iśc i ły 
się po p i e r w s z e j w o j n i e ś w i a t o w e j . 
O d d z i a ł y r adz i e ck i e I F r o n t u B i a -
ł o rusk i ego u w o l n i ł y na t e r en i e o -
becnego w o j . z i e l onogó r sk i e go —-
G o r z ó w W l k p . , M i ę d z y r z e c z , S t r z e l -
ce K r a j a ń s k i e , Ś w i e b o d z i n i Su l e -
chów , po c z y m nac i e r a j ą c n i ep r z e r -
w a n i e na zachód dos i ęg ły O d r y 
m i ę d z y Cedyn ią a K o s t r z y n i e m w 
w o j . szczec ińsk im. 

N a W a r m i i (dziś w o j . o l sz tyńsk ie ) 
w y z w o l o n a została s iedz iba t a m t e j -
szych b i s k u p ó w o w i e l k i c h t r a d y -
c j a ch po lsk ich — L i d z b a r k W a r -
mińsk i . 

Z K r a k o w a z o r g a n i z o w a n o s y s t e m a -
t y c z n e t r a n s p o r t y s p e c j a l i s t ó w d l a G ó r -
n e g o Ś l ą s k a , w e d ł u g w c z e ś n i e j d o k o n a -
n y c h z g ł o s z e ń i z e s t a w i e ń ; o b o k i n ż y -
n i e r ó w i t e c h n i k ó w , h u t n i k ó w i e l e k -
t r y k ó w w y j e c h a ł y t e g o d n i a p i e r w s z e 
e k i p y l e k a r z y , d z i e n n i k a r z y i n a u c z y -
c i e l i . 

Z M a z o w s z a — o k o l i c M ł a w y , C i e c h a -
n o w a , O s t r o ł ę k i i C h o r z e l i — n a p ł y -
n ę ł y g r u p y l u d n o ś c i d o o p u s t o s z a ł y c h 
m i e j s c o w o ś c i m a z u r s k i c h , a t a k ż e W a r -
m i a k ó w i M a z u r ó w u k r y w a j ą c y c h s i ę 
w l a t a c h o k u p a c j i w G G . 

Dokończenie na str. 14 
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L e charme fou de Colargol f e ra des ravages quand il apparaîtra sur l'écran 
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T W O R Z Y Ł A mnie p. 
Olga Pouchine w Pa r y -
żu i przedstawiła f ran-
cuskim dzieciom podczas 

słuchowisk radiowych, które od 
razu spodobały się nie ty lko ma-
luchom, ale i dorosłym, gdyż słu-
chowisko dostało Grand P r i x du 
Disque — Académie Charles Cros. 
Dzieci z zainteresowaniem słu-
chały moich opowieści o prze-
dziwnych przygodach w szkole, w 
domu, w cyrku, na morzu, biegu-
nie, a także w kosmosie. Bo je -
stem n iezwykłym misiem, który 
bez biletu podróżuje w czasie i 
przestrzeni. Uważnie podsłuchi-
wałem przy mikrofonach, czy to 
wszystko naprawdę się podoba 
dzieciom. Gdy stwierdziłem, że 
tak, byłem bardzo szczęśliwy i 
postanowiłem być dobrym boha-
terem, nie zawsze jednak grzecz-
nym i zbyt mądrym, ale zważcie, 
że jestem jeszcze zupełnie ma-
ł ym misiem... 

M i ś Co l a r go l k łan ia s ię n a m w t y m 
momenc i e , rusza poc i e s znym r ó ż o w y m 
nosk i em i b ł ę k i t n y m i ś l epkami pa t r z y 
n a m pros to w oczy . Jest dumny , bo 
i p o w o d ó w m a do t e g o n i emało . Stał 
się p r zec i e ż ba rd zo popu la rny n ie t y l k o 
w e F r a n c j i , a l e i w Po lsce . A s łowa 
bardzo p o p u l a r n y znaczą, że p r z y n a j -
m n i e j k i l ka m i l i o n ó w dz iec i f r ancus -
kich i po l sk i ch in t e r esu j e się j e g o l o -
sami. Jest w i ę c Co la rgo l g w i a z d ą zna -
ną z radia , z nagrań p ł y t o w y c h (bo 
p r z y g o d y mis ia Co l a r go l a w k i l kuna -
stu odc inkach nag rane zosta ły na 
w i e l k i e p ł y t y Ph i l i p sa ) oraz z e k r a n ó w 
f i l m o w y c h . I t o jest j edna z n a j p i ę k -
n i e j s zych p r z y g ó d mis ia . 

Jak do t ego doszło, p y t a m y n i e s f o r -
nego Co la rgo la , k t ó r y w j ak i ś p r z e -

Pour créer Colargol, T. Wilkosz s'est inspiré de la frimousse de son fils 

d z i w n y sposób zna laz ł się na r e d a k -
c y j n y m b iurku (a l e to j e g o t a j emn ica ) . 

— B y ł o to tak — m ó w i z p o w a g ą 
Co la rgo l . — G d y z a p r z y j a ź n i ł e m się 
f. d z i e ćmi f r ancusk im i , ni stąd, ni z o -
w ą d z j a w i ł się w P a r y s k i m Studio 
N a g r a ń „ T U T T I " p. A l b e r t Bar i l l é , 
znany u nas producent i f i l m o w i e c , 
k t ó r y p r z y w o z i do nas n a j p i ę k n i e j s z e 
f i l m y r y s u n k o w e , k u k i e ł k o w e dla 
dz iec i i inne, o dz iec iach z w i e l u k r a -
j ó w , a w t y m r ó w n i e ż z Po l sk i . P o -
n i eważ te po l sk i e f i l m y o dz iec iach, 
k u k i e ł k o w y c h i z a b a w n y c h r y sunko -
w y c h s two rkach ba rdzo n a m w s z y s t -
k i m p r z y p a d ł y do gustu, a i p. A l b e r -
t o w i Ba r i l l é r ówn i e ż , pos tanow iono 
w i ę c na w i e l k i e j naradz i e m ą d r y c h 
ludz i Rad ia . T V i F i l m u coS bardzo 
t a j e m n i c z e g o i p i ęknego . N a t e j nara -
dzie c zy k o n f e r e n c j i s łynna M m e M i -
re i l l e , od w i e l u lat k i e ru j ą ca L e Pe t i t 
Conse r va t o i r e de la Chanson w pa rys -
k i m O R T F zaczę ła sobie p o d ś p i e w y -
w a ć i p ow i ed z i a ł a : 

— Już w i e m . S k o m p o n u j ę m u z y k ę 
i w i e l e p iosenek do t ych d z i w n y c h 
p r z y g ó d Mis ia Co la rgo la . Nap i s z ę tę 
m u z y k ę tak, b y śp iewana by ła przez 
dz iec i po l sk i e i f rancusk ie . 

— Z n a k o m i c i e — p o w i e d z i a ł a w t e -
dy p. O l g a Pouch ine , autorka p r z e -
ś l i cznych b a j e k i s łuchowisk dla dz ie -
ci. J a zaś dop iszę n o w e p r z y g o d y m i -
sia. P ros i ł o m n i e już o to w i e l e dz i e -
ci. 

— N i e myś l c i e , że i ja się do t e j 
p i ę k n e j z a b a w y nie w ł ą c z ę — rzek ł 
p. V i c t o r V i l l i en . — N a p i s z ę z g r ab -
ne teksty p iosenek do m u z y k i M a d a -
m e M i r e i l l e . I zaczął w y d a w a ć d z i w -
ne g łosy, t o naś ladu jąc mn ie , Mis ia 
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L'opérateur règle une dernière fois les lumières, le décorateur rectifie un détail, les prises de vues vont commencer 
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Colatrgola, to z n ó w niski g łos K r u k a 
X I I , p i s k l i w e p iosenk i Szczurka H e k -
to ra i w i e l e innych postaci . Jak ież to 
b y ł o w s p a n i a ł e — m ó w i ę w a m . P o -
c zu ł em się w t e d y b a r d z o w a ż n y , że 
m a m t y l e m a m u ś i ta tus iów. 

A l e radość m o j a by ł a k ró tka . Bo 
oto n ikt z m o j e g o t w ó r c z e g o otoczenia 
n ie m ó g ł p o d j ą ć się r ea l i z ac j i f i l m o -
w e j m o i c h p r z y gód . W t e d y j ednak 
zna laz ło się w y j ś c i e . M o i m zdan i em 
św ie tne : p. A l b e r t B a r i l l é s chwyc i ł się 
za g ł o w ę i k r z y k n ą ł : 

— Już w i e m . Z d j ę c i a do f i l m u ( le 
t ou rnage ) o Co l a r go lu m o ż n a z r ea l i z o -
w a ć w Po lsce . T a m , n i eda l eko Ł o d z i , 
znanego n a m cent rum f i l m o w e g o w 
S tud io M a ł y c h F o r m F i l m o w y c h — 
„ S E - M A - F O R " jest w s p a n i a ł y las. W 
les ie t y m s chowane jest a te l i e r f i l m o -
w e . M i e s z k a j ą w n i m n a j p i ę k n i e j s z e 
kuk ie łk i . j ak i e w i d z i a ł e m w życ iu. 
T w o r z ą j e i ich losami k i e ru j ą znako -
m ic i f a c h o w c y i z n a w c y s k o m p l i k o -
w a n y c h s p r a w b a j k o w y c h . P o j a d ę 
tam. 

T a k się też stało. O c z y w i ś c i e p o j e -
cha ł em r a z em z papą — p. Bar i l l é . 
Musz ę się W a m j ednak pr zyznać , że 
nie p r e z e n t o w a ł e m s ię wca l e . Śmies z -
ne to, p r a w d a ? N i b y by ł em , bo p r z e -
c ież m ó w i ł e m , śm ia ł em się, p i szcza-
ł em, ś p i e w a ł e m pr ze z r ad i o i na p ł y -
tach. A l e w ł a ś c i w i e j eszcze n ie b y -
łem. Z n a c z y to. że i s tn ia ł em t y l k o w 
w y o b r a ź n i au t o r ów k o m p o z y t o r ó w , 
t w ó r c ó w i o c z y w i ś c i e dz iec i . B y ł e m 
w p r a w d z i e n a r y s o w a n y w ks iążeczkach 
do łączonych d o p ły t , a l e b y ł e m t a m 
n i epozo rny i s zarobury , i co n a j g o r -
s z e — płaski . N i e b y ł e m w t e d y j eszcze 

C 9 E S T c h o s e f a i t e . L e p e t i t o u r s C o l a r g o l 
d u B o i s - J o l i , v a f a i r e s e s d é b u t s à 

l ' é c r a n , j u s t e a b o u t i s s e m e n t d ' u n e g l o i r e 
i n c o n t e s t é e . O n s ' e n s o u v i e n t , n é d e l ' i m a -
g i n a t i o n e t d e l a f a n t a i s i e d e M m e O l g a 
P o u c h i n e , l e p e t i t o u r s C o l a r g o l a c o m -
m e n c é sa c a r r i è r e s u r l e s o n d e s d e l a r a -
d i o e t su r d i s q u e s . L a p o p u l a r i t é f u t t e l l e 
q u ' i l o b t i n t l e G r a n d P r i x d u D i s q u e d e 
l ' A c a d é m i e C h a r l e s - C r o s . G r a n d e v e d e t t e , 
C o l a r g o l a v a i t u n e v o i x m a i s p a s d e v i -
s a g e . C e t t e i n f i r m i t é n e d u r a g u è r e . I l s e 
v i t l ' o b j e t d ' u n e c o n f é r e n c e à l ' i s s u e d e 
l a q u e l l e i l f u t d é c i d é d e p o r t e r s e s a v e n -
t u r e s s u r l e p e t i t é c r a n . M m e P o u c h i n e 
s ' e n g a g e a a c r é e r d e n o u v e l l e s a v e n t u r e s , 
l a s i p o p u l a i r e M i r e i l l e d u P e t i t C o n s e r -
v a t o i r e d e l a C h a n s o n d e L ' O . R . T . F . , p r o -
p o s a d e c o m p o s e r l a m u s i q u e e t M . V i c t o r 
V i l l i e n p r i t s u r l u i d ' é c r i r e l e s t e x t e s d e s 
c h a n s o n s . 

L a s t a d e s u i v a n t , c e l u i d e l a r é a l i s a t i o n , 
p i é t i n a i t f a u t e d e c r é a t e u r . P a r c h a n c e , 
M . A l b e r t B a r i l l é , p r o d u c t e u r d e l a s é r i e 
e n q u e s t i o n e t p a r a i l l e u r s d i s t r i b u t e u r d e 
f i l m s d ' a n i m a t i o n , t r o u v a l a s o l u t i o n . 
L a r é a l i s a t i o n d e s a v e n t u r e s d e C o -
l a r g o l f u t c o n f i é e a u S t u d i o d e s P e t i t e s 
F o r m e s , , S E - M A - F O R " s i t u é à T u s z y n . 

T o u t a l l a a l o r s t r è s v i t e . L a d i r e c t i o n 
a r t i s t i q u e e s t a s s u r é e p a r u n j e u n e m e t -
t e u r e n s c è n e p o l o n a i s . T a d e u s z W i l -
k o s z . A v e c M . B a r i l l é i l a t r a -
v a i l l é à l ' a d a p t a t i o n c i n é m a t o g r a p h i -
q u e d e s a v e n t u r e s e t i l e s t l ' a u t e u r ^ e s 
d e s s i n s d e s m a r i o n n e t t e s j o u a n t d a n s l e 
f i l m . P o u r m e n e r à b i e n l a r é a l i s a t i o n d e 
c e t t e s é r i e d e 13 f i l m s d ' u n e d u r é e d e 
14 m n c h a c u n , p l u s d e 50 p e r s o n n e s o n t é t é 
m o b i l i s é e s p o u r v e i l l e r a u s o r t d e s a v e n t u -
r e s d e C o l a r g o l : 6 m e t t e u r s e n s c è n e , d e u x 
o p é r a t e u r s s p é c i a l i s t e s d e c e g e n r e d e p r i -
s e s d e v u e e t t o u s l e s a u t r e s , l e s t e c h n i -
c i e n s , l e s a r t i s t e s t r a v a i l l a n t a u x 200 c o s -
t u m e s d e s m a r i o n n e t t e s e t a u x 300 m a -
q u e t t e s d e d é c o r . J u s q u ' à p r é s e n t l a 
m o i t i é d e s 13 f e u i l l e t o n s a é t é t o u r n é e s u r 
p e l l i c u l e E a s t m a n c o l o r . C h a q u e é p i s o d e 
c o n s t i t u e u n e h i s t o i r e c o m p l è t e q u i p e u t 
e n c o r e ê t r e d i v i s é e e n t r o i s p a r t i e s a f i n 
d e p o u v o i r ê t r e p r o j e t é e à l a s é q u e n c e 
„ B o n n e n u i t l e s p e t i t s " . L e s p r e m i e r s 
é p i s o d e s d e s a v e n t u r e s d e l ' o u r s C o l a r g o l , 
p a s s e r o n t s u r l ' a n t e n n e d e l a t é l é v i s i o n 
f r a n ç a i s e v e r s l e m i l i e u d e l ' a n n é e e n 
c o u r s . C e l a v e u t d i r e q u e b i e n t ô t p l u s i e u r s 
m i l l i o n s d ' e n f a n t s f r a n ç a i s e t p o l o n a i s v o n t 
s e p a s s i o n n e r p o u r l e s a v e n t u r e s d e C o -
l a r g o l q u i s ' e x p r i m e p a r f a i t e m e n t d a n s l e s 
d e u x l a n g u e s b i e n e n t e n d u ! 

De l'atelier des modélistes sortent les objets les indispensables au décor 



pour la création des personnages et c 

ok. 50 osób. Z a a n g a ż o w a n o w i ę c 
ws zy s tk i ch do f i l m u , a i t o okaza ło 
s ię n i ewys t a r c za j ą c e , g d y ż w e w s z y s t -
k ich odc inkach f i l m u w y s t ę p u j e aż 
200 postaci , k t ó r e na rodz i ł y się w w y -
obraźn i autork i — p. O l g i Pouch ine 
i po l sk i ch inscen i za t o rów t e j opere tk i 
dla dz iec i . D o k o o p t o w a n o w i ę c da l -
s zych 50 ludzi , a b y ł o to kon i e c zne 
zw łaszc za z t e g o p o w o d u , ż e w części 
p r z y g ó d k u k i e ł k o w y m i ś g ra z r y s u n -
k o w y m i pos tac iami . R y s u n k o w e ptasz-
ki unoszą mis ia w pow i e t r z e , p r z e -
ż y w a j ą z n i m w i e l e p r z y g ó d . 

Już d rug i r ok „ S E - M A - F O R " ż y j e 
w y ł ą c z n i e r ea l i z a c j ą t e j d u ż e j ser i i dla 
f r ancusk i ch dziec i . T u się s twar za 
b a r w n e kuk i e ł k i b o h a t e r ó w , t w o r z y 
scenogra f i ę , k l e i domk i , sadzi lasy , 
kons t ruu j e n a j d z i w n i e j s z e p o j a z d y m e -
chan iczne i a t o m o w e , tu się szko l i 
ptas ie chó ry i stroi i n s t rumen ty m u -
zyczne , t w o r z y m o r z a i oceany, g ó r y 
i m a l e ń k i e p tas ie gn ia zdka . C z e g o tu 
nie m a ! S a m y c h t y l k o g ł ó w n y c h d e k o -
r a c j i będz i e oko ło 300. K a ż d y n a j -
m n i e j s z y szczegó ł kuk i e łk i , s t r o j e czy 
w ł o sk i , u rodę i p o m y s ł y do t w o r z e n i a 
t ych postaci l a l ek — w s z y s t k o w y k o -
nu ją po lscy p r a c o w n i c y , spec ja l i śc i ze 
szkół p l a s t y c znych i f i l m o w y c h . 

W y k o n u j e s ię to w s z y s t k o w l i c z -
nych p r a c o w n i a c h g r a f i c z n y c h i... k r a -
w i e c k i c h a następnie w cz terech h a -
lach z d j ę c i o w y c h nakręca się g o t o w ą 
już a k c j ę k a m e r a m i na taśmę f i l m o -
w ą Eas tmanco lo r . N a n i e j to u t r w a -
l one zos ta ją b a j e c z n i e k o l o r o w e i za -
b a w n e losy M is i a Co la rgo l a , k t ó r y stał 
się p r a w d z i w ą g w i a z d ą f i l m o w ą . S t w o -
r z y ł ją p r z y konsu l tac j i p. A l b e r t a 
Bar i l l é , p. Tadeusz W i lkosz . A j ak 
to w y g l ą d a ł o p o s ł u c h a j m y : 

— K i e d y m i a ł e m już n a m a l o w a n y 
ca ły las Bo is -Jo l i , k o l e g ó w i r od z i c ów 
Mis ia , sta le b r a k o w a ł o nam g ł ó w n e g o 

décors Sur la piste du cirç 

bohatera . P r oducen t p r z e k a z y w a ł m i 
o c z yw i ś c i e s w o j e sugest ie , a le co inne -
go s f e ra w y o b r a ź n i , a co innego r ea l i -
zac ja . P r z e z w i e l e g odz in w ę d r o w a ł e m 
p o tuszyńsk im lesie, p r agnąc spotkać 
p r a w d z i w e g o n i ed źw i adka , k t ó r y m ó g ł -
by pos łużyć m i j a k o m o d e l . W y k o n a -
ł e m ponad 30 r y s u n k ó w różnych n i e -
d ź w i a d k ó w , a le r e zu l t a t y b y ł y w c i ą ż 
n i e z a d o w a l a j ą c e . 

Czas s z y b k o p ł y n ą ł a m n i e p r z y b y -
w a ł o s i w y c h w ł o s ó w ( m ó w i z uśmie -
chem p. W i l kos z ) , a l e g ł ó w n e g o b o h a -
te ra sta le j e s zcze n i e m i a ł e m . W t e d y 
w z r o k m ó j pad ł na m o j e g o synka 6-
l e tn i ego Jasia, k t ó r y od d łuższego c za -
su by ł r o d z i n n y m e k s p e r t e m w spra-
w a c h do tyc zących M i s i a Co la rgo la . W 
35 w e r s j i pos łu ży ł em się s y n k i e m Ja -
s iem j a k o m o d e l e m . N a r y s o w a ł e m C o -
la rgo la z g r z y w k ą i n i eb i esk imi ocza-
mi , j ak i e m i a ł m ó j synek . W e d ł u g t e -
g o r ysunku w y k o n a n o kuk i e łkę , k tóra 
spodoba ła się panu B a r i l l é i pozos ta -
ł y m f r a n c u s k i m i p o l sk im ko l e gom . 
M o ż n a by ł o p r z ys tąp i ć do da lszych 
prac ! 

W czasie nagran ia w P a r y ż u po zna -
ł e m t e ż o d t w ó r c ę ro l i Mis ia , m a ł e g o 
7 - l e tn i ego A n g e l o , zupe łn i e n i e p o r ó w -
n y w a l n y talent, k t ó r y m ó w i ł o sobie 
z dumą : „ C z y w i e c i e , ż e dz iś w i e c z o -
r e m g r a m w p r z eds t aw i en iu C o m e d i e 
F r a n ç a i s e ? " 

P o dokonan iu l i c znych w s t ę p n y c h 
usta leń p r z y s t ąp i ł em do r ea l i z a c j i 
p i e rws z e go , j ak g d y b y p r ó b n e g o od -
c inka ser i i pt. „ U n m a t i n a Bo i s - Jo l i " . 
F i l m ten, z a p r e z e n t o w a n y n a j p i e r w 
w e F ranc j i , p o t e m na f e s t iwa l a ch 
m i ę d z y n a r o d o w y c h w W e n e c j i , T e h e -
ranie , M a m a i i K r a k o w i e , z yska ł so -
b i e duże uznanie . 

P o s t a n o w i o n o w i ę c k o n t y n u o w a ć tak 
dob r z e rozpoczę tą w s p ó ł p r a c ę po l sko -
f rancuska w zakres i e f i l m ó w d la n a j -

Pimoulu, Colargol salue la foule 

młodszych . P r z y f i l m o w e j adap tac j i 
na leża ło w y m y ś l i ć zupe łn i e n o w e sce-
ny i p r z y g o d y , k t ó r e b y ł y b y b a r d z i e j 
a t r a k c y j n e d la f i l m u . S łuchow i sko 
M m e M i r e i l l e i O l g i P o u c h i n e o C o -
l a rgo łu to ope r e tka dla dz iec i . P o m i -
nąć na leża ło p r z y ek ran i z a c j i l i czne 
d ia log i na ko r zyść z a b a w n y c h sy tuac j i , 
w y m y ś l i ć na leża ło n o w e gag i i sp ię -
cia d ramatyc zne . W ł a ś n i e na t y m p o -
l ega ła m o j a praca i mo i ch po lsk ich 
k o l e g ó w - r e a l i z a t o r ó w . P r z y e k r a n i z a c j i 
g ł ó w n y m oparc i em b y ł a dla nas m u -
z yka M m e M i r e i l l e , k tó ra w f i l m o -
w y c h p r z y godach Mis ia spe łn ia ła ro l ę 
p r z ewodn ią . 

Do tychczas z r ea l i z owano p o ł o w ę 13-
odc inkc iwe j seri i . K a ż d y z o d c i n k ó w 
s tanowi samodz i e lną całość, a r ó w n o -
cześnie jest podz i e l ony na t r z y części, 
k t ó r e m o g ą b y ć p r e z e n t o w a n e oddz i e l -
nie w e f r a n c u s k i e j T V „na dobranoc " . 
P r a w d o p o d o b n i e p i e r w s z e odc ink i 
„ P r z y g ó d Mis i a C o l a r g o l a " ukażą się 
na ek ranach w p o ł o w i e b i e ż ą c e g o roku 
(1970). 

Z a z n a c z y ć na leży , że Tadeus z W i l -
kosz m a w s w y m dorobku a r t y s t y c z -
n y m w i e l e sukcesów w K r a j u i za 
gran icą . A b s o l w e n t P a ń s t w o w e g o L i -
ceum Sztuk P l a s t y c znych w K r a k o w i e 
o raz w y ż s z e j S zko ł y P r z e m y s ł u A r t y -
s t yc znego — w y d z i a ł g r a f i k i f i l m o w e j 
— w P r a d z e ( d y p l o m w 1956 r.) w 
czasie k i l kunas to l e tn i e j p racy w „ S E -
M A - F O R Z E " z r ea l i z owa ł już k i lkanaś -
cie f i l m ó w l a l k o w y c h , m. in. „ M y s i e 
f i g l e " , „ N i e drażnić l w a " — n a g r o d z o -
ny na f e s t iwa lu w K r a k o w i e ; „ W o r e k " 
— f i l m dla doros łych, nag r od zony w 
M a n c h e i m ; „ D w i e l a m p y " , „ N i e z w y -

Dokończenie na str. 14 

Un paquebot f l ambant neuf v a sortir des mains du modéliste 

Tendre photo de famil le: M a m a n ours au chevet de Colargol 

posture! 50 personnes ont été mobilisées 

kuk ie łką — ak to r em, k t ó r y w y r ó ż n i a ł -
by się [Wśród w i e l u innych m i s i ów , 
k tó r zy są w a m znani . I w ł a śn i e po to, 
by do rob iono m o j e g o „ ducha " , m i s i o -
w o - k u k i e ł k o w e c ia ło — po to w y b r a -
ł e m się do Po l sk i , do Studia M a ł y c h 
F o r m F i l m o w y c h „ S E - M A - F O R " W 
Tuszyn i e . 

O j c a M i s i a Co la rgo la , bohate ra se-
r y j n e g o t e l e w i z y j n e g o i e k r a n o w e g o 
f i l m u , p r z y j ę t o w T u s z y n i e ba rdzo ser -
decznie . Z n a n o tu przec i eż p. A l b e r t a 
Ba r i l l é od dawna . P r z y j e ż d ż a ł b o w i e m 
z P a r y ż a , o g l ą d a ł po lsk ie f i l m y a n i m o -
w a n e i p r z y j m o w a ł j e do r o zpowsze ch -
niania w e F r a n c j i i w i nnych da lek ich 
k ra j a ch . Już p o p i e r w s z y c h r o z m o -
w a c h w y b ó r rea l i za tora , k i e r o w n i k a 

: a r t ys tycznego , autora r y s u n k ó w k u -
k i e ł k o w y c h (dessins maque t t e s ) pad ł 
na m ł o d e g o po l sk i e go reżysera . T a d e -
usza W i l ko s z a . O b j ą ł to k i e r o w n i c t w o 
p. W i l k o s z z t y m w i ę k s z ą p r z y j e m -
nością, że b y w a ł już w P a r y ż u , zna 
dz iec i f r ancusk i e i ba rd zo m o c n o po -
lub i ł postać M i s i a Co la rgo la . 

P odp i sano iwięc u m o w y o w s p ó ł p r a -
cy. R e a l i z a c j ę poszczegó lnych odc in-
k ó w z a w i e r a j ą c y c h coraz to inne p r z y -
g o d y Co l a r go l a ( j es t t y ch o d c i n k ó w 
13, a k a ż d y z nich t r w a 14 minut ) p o -
w i e r z o n o po l sk im r e ż y s e r o m : p. Ja -
n in ie H a r t w i g , L u c j a n o w i D e m b i ń s k i e -
mu, J a d w i d z e K u d r z y c k i e j i K r y s t y -
nie D o b r o w o l s k i e j , T e r e s i e Ł a d z i a n i 
T a d e u s z o w i W i l k o s z o w i . W y s z u k a n o 
też spec j a l i s t ów z k a m e r a m i do k r ę -
cenia z d j ę ć : Eugen iusza I gnac iuka i 
L e s z k a N a r t o w s k i e g o . M y l i ł b y się j e d -
nak każdy , k t o myś l a ł by , ż e t y l k o te 
osoby p racu j ą nad r ea l i zac ją f r ancus -
k i e go f i l m u o mis iu. W s a m y m S tu -
dio l a l k o w y m „ S E - M A - F O R " p r a c u j e 
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(Dokończenie ze str. I I ) 

1 . 1 1 . 
W o j s k a I F r o n t u U k r a -
i ń s k i e g o w y z w o l i ł y 
W s c h o w ę i S k w i e r z y n ę 
(d z i ś w o j . z ie lonogór-r 

sk i e ) a I I F r o n t u — w z i ę ł y s z tu r -
m e m ' T o r u ń . K o l e j a r z e z K r o t o s z y T 
na u r u c h o m i l i p o c i ą g r a t u n k o w y > 
r u s z y l i n i m d o O l e ś n i c y ( D o l n y 
Ś l ą sk ) ; p r z e d s t a c j ą M i l i c z n a t k n ę -
l i S i e na t o r y z n i s z c z o n e p r z e z n i e -
m i e c k ą d y w e r s j ę , n a t y c h m i a s t r o z e -
b r a l i Jedną z b o c z n i c i s z y n a m i z 
n i e j u z u p e ł n i l i g ł ó w n ą l in i ę , u m o -
« I W i a j ï ï c d a l s z y d o j a z d t r a n s p o r -
tów frontowych. 

W K a t o w i c a c h d y w e r s j a h i t l e r o w -
s k a z a m o r d o w a ł a s i e r ż a n t a W P , 
K o s z y r y n a ; ż y c i e na G ó r n y m falą-
sku w r a c a ł o j e d n a k d o n o r m y ; o -
t w i e r a n o s k l e p y i l o k a l e , r u s z y ł y 
t r a m w a j e ; w g m i n a c h p r z e m y s ł o -
w y c h o k a l a j ą c y c h Z a b r z e , B y t o m i 
G l i w i c e u l i c o m i p l a c o m m i e j s c o w a 
l u d n o ś ć p r z y w r ó c i ł a p o l s k i e b r z m i e -
n ie . 

Zes taw i ł S. Z . 
Da lszy ciąg nastąpi 

POLSKA NAUKA 
w WALCE z RAKIEM 
BA D A N I A p r o w a d z o n e i k o o r d y n o -

w a n e p r z e z Instytut Onkolog i i w y -
sunę ł y s ię na c zo ł o w ś r ó d k i e r u n k ó w 
b a d a w c z y c h , u z n a n y c h z a w i o d ą c e 
p r z e z r e s o r t z d r o w i a . W a l k a z n o w o -
t w o r a m i m o b i l i z u j e w i e l e p l a c ó w e k 
n a u k o w y c h - m e d y c z n y c h i z p o g r a n i c z a 
m e d y c y n y . ( C o r a z w i ę c e j p r z e s ł a n e k 
p r z e m a w i a za t y m , ż e k l u c z do r o z w i ą -
zan ia z a g a d k i r a k a z n a j d z i e b i o c h e m i a ) . 
N a r a z i e n o w o t w o r y l e c z y s ię ś r o d k a -
m i i s p o s o b a m i z n a n y m i m e d y c y n i e — 
i o c ena i ch p r z y d a t n o ś c i b y ł a j e d n y m 
z t e m a t ó w b a d a ń n a u k o w y c h w u b i e g -
ł y m r o k u . 

W d z i e d z i n i e d i a g n o s t y k i n o w o t w o -
r o w e j w p r o w a d z o n o m e t o d ę i z o t o p o w ą 
( t z w . s c y n t y g r a f i ę w ą t r o b y i koś c i ) u -
m o ż l i w i a j ą c ą w y k r y w a n i e b e z o b j a w o -
w y c h p r z e r z u t ó w n i e k t ó r y c h pos tac i 
r aka . B a d a n o e f e k t y w n o ś ć i ch l e c z e -
n i a — m . in. w c z e s n y c h n o w o t w o r ó w 
p ł u c n y c h — j a k w i a d o m o o s k u t e c z -
nośc i l e c z e n i a d e c y d u j e s z y b k o ś ć j e g o 
p o d j ę c i a , a w i ę c i s p r a w n a d i a g n o z a . 
P r z y u ż y c i u m e t o d b i o c h e m i c z n y c h 
w y k a z a n o z a b u r z e n i a f u n k c j i g e n ó w w 
k o m ó r k a c h n o w o t w o r o w y c h . 

Zbiaramu pamiątki Emigracji 

TRZEBA DO TEJ SPRAWY PODEJŚĆ PRAKTYCZNIE 
Podobn i e j ak większość em i -

gran tów po lsk ich z pó łnocne j 
F ranc j i , zamieszka ły w B i l l y -
M o n t i g n y (Pas-de-Calais), P-
W i k t o r Szkaradek pochodz i z P o -
znańskiego. D o Franc j i p r z y j e -
chał p. Szkaradek w r. 1925. Z a -
czął p racować w kopa ln i i z m i e j -
sca ją ł także z a j m o w a ć się pracą 
społeczną. 

Choć w naszym B i l l y P o l o -
nia n ie by ła l i czebnie tak silna 
jak skupiska po lsk ie w sąsiednich 
koloniach, to j ednak i u nas tak-
że k w i t ł o p r z ed w o j n ą życ i e spo-
łeczne — wspomina . — Istniało 
u nas T o w a r z y s t w o im. św. Bar -
bary , Sokół , Harce rs two , B r a c t w o 
K u r k o w e . M i e l i ś m y oczyw iśc i e 
r ó w n i e ż s w ó j K o m i t e t T o w a -
r z y s t w M i e j s c o w y c h . P o z a t y m 
działało u nas za łożone już w r. 
1922 K o ł o Ś p i e w u im. św. C e c y -
lii, K o ł o Teatra lne , K l u b M u z y c z -
n y „ C h o p i n " , K l u b Mando l in i s -
tów.. . Wszys tk i e te organ i zac j e 
r o z w i j a ł y o ż yw i oną działalność. 
K l u b M u z y c z n y i K l u b Mando l i -
n i s tów b ra ł y udział - w e f rancus-
k ich pochodach ka rnawa ł owych , 
K o ł o Tea t ra lne w y s t a w i a ł o 
dobre, z a jmu jące , w y m a g a j ą c e 
dużego nakładu pracy sztuki, itd. 
Ludz i e l gnę l i w t e d y duszą i ser-
cem do polskich t owa r z y s tw , na 
polskie i m p r e z y w i a ra pchała się 
d r z w i a m i i oknami , można by ł o 
p o r y w a ć się — i p o r y w a n o się — 
na r z e c z y w i e l k i e i t rudne. 

— Ja na leża łem do wszys tk i ch 
bez mała organizac j i . W r - 1925 
ws tąp i ł em do K o ł a Ś p i e w u im. 
św. Cecy l i i . B y ł e m r ó w n i e ż zapa-
l o n y m ama to r em teatru, g ra ł em 
w l i c znych sztukach. Ponad to 
p r zed w o j n ą s p r a w o w a ł e m f u n -
k c j ę sekretarza w naszym K o m i -
tec ie T o w a r z y s t w M i e j s c o w y c h , a 
po w o j n i e p r e z esowa ł em K o m i t e -
towi . T e r a z dz ia łam jeszcze w 

K o l e Ś p i e w u im. św. Cecy l i i . T e 
m u naszemu K o ł u udało się p r z e -
t rwać do dziś dnia. Jakoś się 
u t r z y m u j e m y . Ś p i e w a j ą u nas i 
s tarzy i młodz i , a le t rzeba p r z y -
znać, że w e r b o w a n i e m łodz i e z y 
do po lsk iego t o w a r z y s t w a to jest 
trudna sprawa, z t y m jest k łopot . 
M ł o d z i m a j ą inne aniże l i m y 
d a w n i e j za interesowania , inne a -
spiracje, inne poglądy na świat. 
Dlaczego inne o rgan i zac j e poupa-
dały? W naszych organ izac jach 
działal i p r zede w s z y s t k i m gó rn i -
cy. W y k r u s z y ł a nasze szereg i p y -
l ica. A pon i eważ d o p ł y w u św i e -
ż ych sił nie by ło , w i ę c w i e l e o r -
gan i zac j i posz ło w rozsypkę . 

... C h o ć b y ś m y nie w i e m jak 
nad t y m s tanem r z e c z y biadal i , 
to te o rgan i zac j e i tak nie zmar -
twychws taną . A l e to wca l e n ie 
znaczy, że na l e ży na t e j em i g ra -
c y j n e j przesz łośc i pos tawić k r z y -

ż y k W naszych organizac jach 
p racowa l i dzie lni , war tośc i ow i lu -
dz ie P r a c o w a l i o f iarnie , n ie og lą -
da jąc się, c z y i jak ie przyn ies ie 
im ta praca zaszczyty , n ie zabie-
ga jąc o korzyśc i mater ia lne . M y -
ślę, że w a r t o ustrzec pamięć tych 
R o d a k ó w od zapomnienia . 

Zb i e ran i e pamią tek Emig ra -
c j i u w a ż a m za cenną in i c ja tywę . 
P e w n i e , że strata b y ł aby to nie-
powe towana , g d y b y tak te pamią-
tk i p r zepad ły . Myś l ę , że do t e j 
s p r a w y t rzeba pode jść p rak tyc z -
nie, to znaczy t rzeba zacząć się 
rozg lądać za d a w n y m i zd j ęc iami , 
dokumentami i sztandarami, 
sprawdz ić , zo r i en tować się, gdz i e 
konkre tn i e te pamią tk i się z n a j -
dują , w j ak im zna jdu j ą się sta-
nie, c z y czasem tu i ówdz i e n ie 
zapodz ia ły się, n ie zaw i e ruszy ł y , 
a jeś l i tak, to czy można j e od-
naleźć, itd. 

CUDOWNA PODRÓŻ MISIA C0LARG0LA 
Dokończenie ze str. II —12 

k ł a k a r i e r a " , „ D i c k i j e g o k o t " . N a -
g r o d z o n y w N o w y m J o r k u za n a j l e p -
s z y f i l m d la d z i e c i ( na z l e c e n i e p r o -
d u c e n t a a n g i e l s k i e g o ) . „ K o t y i k o c i a -
k i " , „ P i e r ś c i e ń z b a j k i " . W s z y s t k i e 
p r a w i e p r e z e n t o w a n e b y ł y z p o w o d z e -
n i e m na m i ę d z y n a r o d o w y c h f e s t i w a -
l a ch f i l m o w y c h w K r a j u , a t a k ż e w 
K a r l o v y c h V a r a o h , M o n t e v i d e o , W e -
n e c j i , W i e d n i u o r a z w e F r a n c j i , w 
A n n e n c y . 

— C h w i l e c z k ę , c h w i l e c z k ę — w t r ą -
ca s i ę d o n a s z e j r o z m o w y b ł ę k i t n o o k i 
m i ś - b o h a t e r . — P o z w ó l c i e , ż e i j a p o -
r o z m a w i a m sob i g z C z y t e l n i k a m i . O t ó ż 
m o i m i l i , p o z n a l i ś c i e m n i e j u ż z e 
z d j ę ć , k t ó r y c h tu p e ł n o ; p o z n a l i ś c i e 
h i s t o r i ę m o i c h n a r o d z i n i p o l s k o - f r a n -
cusk i ch p r z y g ó d , k t ó r e t ak m n i e c i e -
szą, ż e p. W i l k o s z w y m y ś l a w ł a ś n i e 
d la m n i e n o w e p e r y p e t i e , g d y ż j e s t 
w s p ó ł s c e n a r z y s t ą . J a k d o t ą d w y s t ę p u j ę 
w „ U n m a t i n a B o i s - J o l i " , „ U n our s 

q u i v o l e " , „ C h e z l e r o i des o i s e a u x " , 
„ L e c o n c e r t " , „ C i r q u e P i m o u l u " , , ,Co-
l a r g o l c h a n t e u r de c i r q u e " . A teraz.. . 
h y c , hyc . W s k a k u j ę na p l a n z d j ę c i o -
w y , b o k a m e r z y ś c i z a c z y n a j ą k r ę c i ć 
n o w y o d c i n e k p t . „ L a d é l i v r a n c e " . 
D z i ę k u j ę w a m za u w a g ę ! Do z o b a c z e -
n ia na e k r a n a c h f r a n c u s k i c h ! A l e , a l e ! 
M u s z ę s i ę p o c h w a l i ć , ż e na e k r a n a c h 
k i n p o l s k i c h p o k a z y w a n o j u ż m n i e i 
m o i c h k o l e g ó w . " N i e d a w n o w ł a ś n i e 
w a r s z a w s k i e dz i ec i b a r d z o g ł o ś n o 
ś m i a ł y s i ę ze m n i e i m o j e g o ś p i e w u , 
z m o j e g o uc z en i a s i ę w l e ś n e j s z k o l e 
i i n n y c h d z i w n y c h s p r a w . B y ł o t o w 
k i n i e „ N o n - S t o p " . B a r d z o m i s ię p o -
d o b a ł o t o s p o t k a n i e z t y m i d z i e ć m i . 
T a k ż e d l a t e g o , ż e ca ł y f i l m m a r ó w -
n i e ż t e k s t y po l sk i e . J a t a m m ó w i ę p o 
p o l s k u , w i e c i e ? A w s z y s t k i e p t a s z k i i 
z w i e r z ę t a l e ś n e ś p i e w a j ą d o f r a n c u s -
k i e j m u z y k i p o l s k i e p i o s enk i . T o au 
r e v o i r , m e s che rs e n f a n t s en F r a n c e 
e t en P o l o g n e ! 

Teks t : K r y s t y n a K O Z Ł O W S K A 
Fo to : A l eksande r Ł A D N O 

HALE SPORTOWE INŻ. GOTTFRIEDA 
Dokończenie ze str. 6 — 7 

w e j , k t ó r e j p r o m i e ń w y n i e s i e 120 m , k t ó r e j dach 
n i e b ę d z i e s i ę o p i e r a ł na ż a d n y c h z m n i e j s z a j ą c y c h 
w i d o c z n o ś ć s łupach , k t ó r a u m o ż l i w i p r z e p r o w a d z e -
n i e t ak i ch k o n k u r e n c j i l e k k o a t l e t y c z n y c h , j a k b i e -
g i ś r e d n i o - i d ł u g o d y s t a n s o w e na b i e ż n i o o b w o -
d z i e p e ł n y c h 400 m . I n ż y n i e r o w i e G o t t f r i e d i F e i f e -
r e k z a p o w i a d a j ą , ż e w e u r o p e j s k i c h r o z w i ą z a n i a c h 
k o n s t r u k c y j n y c h h a l s p o r t o w y c h n i e m a j e s z c z e t a -
k i e g o u k ł a d u k o n s t r u k c y j n e g o p r z y k r y c i a , j a k i m a -
ją z a m i a r z a s t o s o w a ć na p r o j e k t o w a n e j o b e c n i e 
r e k o r d o w e j ha l i . 

W y b u d o w a n a m a b y ć w R y b n i k u a l b o w C h o -
r z o w i e . 

Jan R A K O C Z Y 

I n g é n i e u r , a r ch i t e c t e , d i r e c t e u r du B u r e a u d ' E t u -
d e K a t o w i c e , m e m b r e d e l ' O f f i c e I n t e r n a t i o -

na l d e s . A r c h i t e c t e s de C o n s t r u c t i o n s S p o r t i v e s 
t e l es t J e r z y G o t t f r i e d . E n p lus d e ses ac t i v i t é s 
p r o f e s s i o n n e l l e s , c e t a l e n t u e u x a r c h i t e c t e se pas? 
s i onne a u t a n t p o u r l e s sc i ences e x a c t e s q u e p o u r 
l es sc i ences h u m a i n e s e t les p r o b l è m e s é c o n o m i -
q u e s . 

J e r z y G ô t t f r i e d f u t un é l è v e t u r b u l e n t . E t u d i a n t 
d une é c o l e c l a n d e s t i n e du b â t i m e n t p e n d a n t la 
g u e r r e i l t e r m i n a ses é t u d e s d ' a r c h i t e c t u r e à C r a -
c o v i e . Sa t u r b u l e n c e é t a i t t o u t e s c i e n t i f i q u e , ses 
c o n c e p t i o n s d ' a v a n t - g a r d e f a i s a i t de lu i un r é -
v o l u t i o n n a i r e dans l e g e n r e . I l s u r p r e n a i t ses p r o -
f e s s e u r s en p a r l a n t d ' é l é m e n t s p r é f a b r i q u é s , d ' i n -
dus t r i a l i s a t i on du b â t i m e n t . 4 ' 

, P l r m i ^ s r éa l i sa t i ons , u n e des d e r n i è r e s es t 
la m a i s o n d e r e p o s „ T r a n s p o r t o w i e c " , é l e v é e à 
M i k u s z o w ^ e , d a n s l e s B e s k i d e s . C e t t e c o n s t r u c -
t i on a t r o u v e des r e l a t i o n s é l o g i e u s e s dans l a p r e s -
se p r o f e s s i o n n e l l e n a t i o n a l e e t i n t e r n a t i o n a l e 

M a i s on peu t a v o i r un v i o l o n d ' I n g r e s dans son 
p r o p r e m é t i e r : l e s sa l l es d e spor t s e t de têtes 

Passe d e u x p r i x on t é t é d é c e r n é s à J e r z v 
G o t t f r i e d e t a son c o l l a b o r a t e u r , l ' i n g é n i e u r - c o n s -
t r u c t e u r W ł a d y s ł a w F e i f e r e k , p o u r l a r é a l i s a U o n 
e ^ â S a A e o S r 2 d o e w . S P ° r t S e t d e é l e v é e / à O p o l e 

« u d i a n t l e u r s p r o j e t s i ls ont t o u j o u r s é t é 
g u i d e s p a r d e u x i m p é r a t i f s , u n e é c o n o m i e d e l a 
s u r f a c e a m é n a g é e e t des f r a i s d e c o n s t r u c t i o n ( l e 
cou t n e dépasse pas 25—30 m i l l i o n s ) , t o u t en r e s -
p e c t a n t l es e x i g e n c e s des o b j e c t i f s s p o r t i f s . D u 
m e m e coup , l e r ê v e d e l ' O f f i c e C e n t r a l d e la C u l -
t u r e P h y s i q u e P o l o n a i s , est d e v e n u access ib l e " u n e 
sa l l e d ' e n t r a î n e m e n t et d e m a n i f e s t a t i o n s dans 
c h a q u e a g g l o m é r a t i o n . 

E n t i è r e m e n t c o n s t r u i t e s d ' é l é m e n t s p r é f a b r i q u é s * a v e c 
u n e t o i t u r e m é t a l l i q u e , c es s a l l e s n ' a f f i c h e n t p a s u n 
s u p e r c o n f o r t , m a i s t o u t l ' é q u i p e m e n t es t d ' u n n i v e a u 
é l e v é , s i m p l e e t f o n c t i o n n e l . P a r u n s y s t è m e d ' a i l l e u r s 
p a t e n t é , u n e g r a n d e l i b e r t é d ' a m é n a g e m e n t e s t p e r m i s e 
d a n s l ' a r e n e e t sur l e s g r a d i n s . I l s u f f i t d e s i m p l e s 
m o u v e m e n t s p o u r q u e l e s g r a d i n s s o i t é l i m i n é s o u a u 

a g r a n d i s a f i n d e p a s s e r d e 2500 p l a c e s à 
J a n i J ? ê r n e é l a s t i c i t é s ' a p p l i q u e a u x c o u l i s s e s e t 
m J i f i f S v e s t i a i r e s . S u r l ' a r è n e p e u v e n t s e d é r o u l e r d e s 
m a n i f e s t a t i o n s s p o r t i v e s ou d e v a r i é t é s , d e s c o n c o u r s -

" r ^ p L t r e a ^ ° L h n 0 t n ^ r U | v S u e ° s U t é l é ™ é ~ ' - S n e f p ^ 

D e t e l l e s sa l l e s son t des t inées p o u r des v i l l e s 
d ' e n v i r o n 200 000 hab i t an t s . 

, P r o j e t a c t u e l l e m e n t à l ' é t u d e d e J. G o t t f r i e d 
e t d e W F e i f e r e k , est a p p e l é à f a i r e s ensa t i on 
dans l e d o m a i n e de la cons t ruc t i on s p o r t i v e . L a 

l e ™ r a 1 2 ° m - d e r a y o n , la t o i t u r e n e r e p o s e r a 
sur aucun p i l i e r a p p a r e n t . I l f a u t ic i e m p l o y e r l e 
m o t d e s t ade c o u v e r t , c a r t ous l es g e n r e s de c o m -
pé t i t i ons s p o r t i v e s p o u r r o n t s ' y d é r o u l e r . 

S i on d e m a n d e à J. G o t t f r i e d q u e l l e es t 
sa m e i l -

l e u r e r éa l i s a t i on , i l n e peu t se p r o n o n c e r . P o u r 
lu i , ê t r e s a t i s f a i t s i g n i f i e „ ê t r e a r r i v é " , so i t un 
d a n g e r d e s t a g n a t i o n dans l ' e sp r i t d e c r é a t i o n I I 
p r é t e n d q u e t o u t a r c h i t e c t e a i m a n t son m é t i e r , 
do i t c h e r c h e r t o u j o u r s p lus l o in , f o r c é q u ' i l est 
p a r les c h a n g e m e n t des s t ruc tures de la v i e d e 
1 i n d i v i d u , c h a n g e m e n t s p r o v o q u a n t des p r o b l è m e s 

de ° r a r c W t e c t u r e Î ^ — ^ d o m a i n ^ 



RAPIDE DEVELOPPEMENT^DE ~ L'INDUSTRIE DU GAZ 

Les architectes vont participer à la défense de la nature et des sites 

ASSEMBLEE PLEN1ERE DES ARCHITECTES 

L e s inves t i ssements dest inés au dé -
v e l o p p e m e n t de l ' industr i e du gaz en 
P o l o g n e do i v en t s ' é l eve r au cours du 
procha in qu inquenna t a plus de 9 
mi l l i a rds de z lo tys . 

L e s p lans p r é vo i en t que l e gaz e t les 
carburants obtenus des g i sements p o -
lonais do i v en t couvr i r en 1970 15 pour 
cent des besoins na t i onaux en c o m -
bust ib les e t en énerg ie , pour a t t e indre 

EXTENSION 
DE LA COOPERATION 

SCIENTIFIQUE 
POLONO-FRANÇAISE 

U n e dé l éga t i on po lona ise condui te 
par l e p ro f esseur Jan K a c z m a r e k — 
prés ident du Comi t é de la Sc i ence e t 
de la T e c h n i q u e — a s é j ourné d e r -
n i è r emen t en F r a n c e sur l ' i nv i ta t i on 
du min is t re du d é v e l o p p e m e n t i n -
dustr ie l e t de la r echerche sc ient i -
f i que , M . Franço i s Or to l i . 

L a dé l éga t i on a eu des entre t iens 
avec l e m in i s t r e Orto l i , a v e c M . P i e r -
r e A g r a i n — dé l égué g éné ra l du g o u -
v e r n e m e n t pour les quest ions de la 
r echerche sc i en t i f i que e t technique , 
e t avec M . M a u r i c e A l l è g r e •— d é l é -
gué généra l du g o u v e r n e m e n t pour 
les quest ions de l ' i n f o rma t i on . 

L e s entre t iens ont por t é sur les p r o -
b l èmes du d é v e l o p p e m e n t de la c oo -
pé ra t i on dans l e doma ine de la r e -
cherche sc i en t i f i que e t t echn ique . 

VISITE A L'UNESCO 
Une délégation du comité polo-

nais de l 'UNESCO, conduite par 
Madame Eugenia Krassowska — 
présidente du comité — s'est ren-
due en décembre à Par is pour 
une visite de quelques jours. 

La délégation a eu des entre-
tiens avec le directeur général de 
l ' U N E S C O Monsieur E. Maheu et 
avec plusieurs hauts fonct ionnai-
res de cette organisation interna-
tionale. 

L a délégation s'est entretenue 
également avec la direction du 
comité français de l 'UNESCO. 

23 pour cent pendan t la de rn i è r e an -
née du p rocha in qu inquenna t . 

P o u r ob ten i r ce but i l f a u d r a 
a u g m e n t e r de qua t r e f o i s l ' ex t rac t i on , 
la f ou rn i tu r e et l 'u t i l i sat ion du ga z n a -
ture l , c ' e s t -à -d i r e de 3,3 m i l l i a rds de 
mè t r es cubes en 1968 à 12—13 mi l l i a rds 
de mè t r es cubes en 1975. Ce t t e tâche 
sera réa l i sée g r â c e au d é v e l o p p e m e n t 
d 'un l a r g e p r o g r a m m e d ' invest i ssements 
dans l ' indust r i e du gaz , par l ' app l i -
cat ion d 'un p r o g r a m m e d ' exp lo i ta t i on 
plus poussée des g i sements dé j à d é -
couverts , ainsi que par la poursui te 
d ' intenses t r a v a u x de prospect ions 
géo log iques . 

L e p r o g r a m m e de f o u r n i t u r e de gaz 
na ture l pour les besoins de la p o p u -
la t ion p r é vo i t l ' augmenta t i on du n o m -
bre des consommateurs ind i v idue l s de 
gaz de 2,3 mi l l i ons de f o y e r s ac tue l -
l e m e n t à plus de 3,3 mi l l i ons en 1975. 

LE COEUR N'AIME PAS 
LE CHANGEMETS DE TEMPS 

L e s médec ins l i en t de p lus en plus 
souvent l ' in tens i f i ca t i on des s y m p t ô m e s 
de d iverses ma lad i es a vec les change -
ments de condi t ions a tmosphér iques . 
U n e cor ré la t i on est f a i t e , ent re autres, 
en t re les changements mé t éo ro l og i ques 
e t les in fa rc tus du m y o c a r d e . L e s ca r -
d io logues po lona is no tent l e plus de 
décès de personnes ma lades du coeur 
dans la pé r i ode à cheva l en t re l ' h i v e r 
et l e p r in t emps . 

Des recherches intéressantes sont 
poursuiv ies ac tue l l ement dans ce do-1-
m a i n e à la C l i n i que des M a l a d i e s I n -
ternes de l ' A c a d é m i e de M é d e c i n e de 
L o d z . E l l e a c o n f r o n t é les car tes de 
ma l ad i e e t les ce r t i f i ca ts de décès des 
pat ients t ra i tés à l a suite d 'une m a l a d i e 
du coeur, a v ec les données m é t é o r o l o -
g iques recue i l l i es pa r la Stat ion de 
C l imato l og i e . I l s 'est a v é r é que c 'est 
au mois d 'août e t s ep t embre qu 'on a 
noté l e plus pe t i t n o m b r e de ma lad i es 
du coeur, par contre , l e plus g r a n d 
n o m b r e a é té enreg i s t r é pendan t les 
mo is de décembre , j a n v i e r e t f é v r i e r . 
Sur les plus de 300 in fa rc tus du m y o -
carde tra i tés à la c l in ique (pendant la 
pé r i ode du dé rou l emen t des recherches ) 
i l y eut seu lement 3 cas enreg is t rés 
pendant des j ournées sans nuages... 

L ' a n n é e 1970 v a appor t e r une g r a n -
de j o i e aux automobi l i s tes de la ca -
p i ta l e po lona ise : une stat ion de d é -
pannage sera inaugurée l e 22 ju i l l e t . 
U n e par t i e des t r a v a u x est d é j à t e r -

, m inée , e l l e c o m p r e n d l e ha l l de r é -
.ception cent ra l e t les ate l iers de m é -
can ique ad jacents , soit une sur face 

A la f i n de l ' année passée, les a rch i -
tectes po lona is se sont réunis en A s -
semb lée P l é n i è r e là Lub l in . 244 dé l é -
gués représenta i en t les 5000 m e m b r e s 
de la S A R P (Assoc ia t ion des a rch i -
tectes de la R é p u b l i q u e de Po l o gne ) . 
L e prés ident de l 'Assoc ia t ion est M . J e -
r z y K o w a r s k i , quant au prés ident ho -
nora i re , ancien arch i tec te L u i - M ê m e , 
c 'est M . M a r i a n Spychalsk i , p rés ident 
de la R é p u b l i q u e po lonaise . 

I l est inut i l e de r appe l e r l e rô l e i m -
mense j oué par les archi tectes depuis 
25 ans, pour la reconstruct ion d 'une 
P o l o g n e d 'où i l f a l l a i t e f f a c e r les s om-
bres traces de la guerre . 

I l n'est pas possible en Po logne, 
de pénétrer dans une salle de 
cinéma durant la project ion. On 
prend son bi l let pour le début 
de la séance et i l n'est pas ques-
tion de rater les actualités. De -
puis 25 ans elles captent l 'atten-
tion du spectateur — dix minu-

to ta le de 10 000 m 2 . L e s répara t ions 
seront assurées pa r 400 emp loyés qu i 
pour ron t „ r e m e t t r e sur p i e d " jusqu 'à 
170' vo i tu res pa r j our . S i la stat ion 
sera spéc ia l isée en p r e m i e r l i eu dans 
l a r épara t i on de la F i a t polonaise , 
e l l e ne r e fuse ra pas ses serv ices aux 
autres vo i tures , ni aux n o m b r e u x tou-
r istes qu i s ' apprê tent à v i s i t e r la P o -
l o gne durant la pé r i ode de l ' é té . 

Tous les p rob l èmes ont é t é passés en 
revue , que ce soit l ' appor t c réa teur de 
l ' a rch i t ec ture dans la société, la f o r -
ma t i on des j eunes cadres, l ' ense i gne -
m e n t des étudiants , ou encore la s i-
tuat ion dans les bu reaux d 'études, les 
construct ions en cours e t à v en i r , sans 
o m e t t r e les d i f f i cu l t é s surgissant au f i l 
des jours. U n e so ixanta ine de réso-
lut ions ont c l ô turé les débats . L ' u n e 
d ' e l l e r e t i en t pa r t i cu l i è r ement l ' a t t en-
t ion. I l s 'ag i t du rô l e de la S A R P dans 
l 'ac t ion de dé f ense de la na ture e t des 
sites devan t la constante invas ion de 
l 'urbanisat ion. 

tes durant — en l ' intéressant et 
en l 'amusant deux fo is par se-
maine. Les actualités abordent 
1000 sujets par an, o f f rant une 
vision du monde et du pays. Der -
nièrement, les actualités polonai-
ses (Polska Kron ika F i lmowa) , 
ont reçu une distinction au fest i -
va l de Londres, pour une chro-
nique tournée à l 'occasion de leur 
jubi lé sur pel l icule couleur et 
consacrée à la Po logne Populaire. 
Sous la direction du rédacteur en 
chef Michał Gardowski, travai l le 
toute une équipe à l 'esprit inven-
t i f , sachant accompagner l ' image 
de commentaires concis et à l 'oc-
casion si spirituels, qu' i ls pro-
voquent de j oyeux éclats de r i -
res. • 

LE SCANDALE DU COMMERCE ILLEGAL D'OBJETS D'ART 

STATION DEPANNAGE A VARSOVIE 

25 ANS D'ACTUALITES POLONAISES 

P a r m i les a f f a i r e s les plus scanda-
leuses qu i se t r ouve ron t sous peu 
examinées pa r les t r ibunaux , i l con-
v i e n t de men t i onne r l e v o l e t p r o b a -
b l emen t la con t rebande d 'une par t i e 
des v i t r a u x du X I V e s ièc le disparus au 
cours de la Seconde G u e r r e mond i a l e 
du château de M a l b o r k . 

I l e x i s t e toute une sér ie de g roupes 
de ma l f a i t eu r s s 'occupant à par t i r 
l ' é t r ange r d ' o rgan iser en P o l o g n e de 
l 'achat e t de la con t rebande d 'ob je ts 
d 'art r eprésentant une va l eu r h is tor ique. 

Ce g en r e de p rocédé a é t é condamné 
par l ' U N E S C O dans une r e c o m m a n -
dat ion ayant pour but d ' empêche r les 
t rans fer ts non contrô lés de biens cu l -
turels d 'un pays v e r s un autre pays . 

P o u r les Po l ona i s les souven i rs n a -
t ionaux possèdent une impor tance toute 
par t i cu l i è re . A u cours de la Seconde 
G u e r r e mond i a l e — à la suite de 
l ' ac t ion de l ' occupant h i t l é r i en v i sant à 
la destruct ion b i o l og i que et cu l ture l l e 
de la nat ion po lona ise — un g rand 
n o m b r e de trésors de la cu l ture po l o -
naise f u r e n t p i l l és e t détrui ts . Seuls 
les t résors les plus p r é c i eux purent 
ê t r e caches d e v a n t l 'occupant , e t ont 
pu se conse rve r jusqu 'à la L i b é ra t i on 
g râce au d é v o u e m e n t de nombreuses 
personnes qui, de ce f a i t , r i squa ient 
l eur v i e . Ces but ins de gue r r e des 
amateurs hi t lér iens d 'art , const i tuent, 
jusqu 'à au jourd 'hu i , la source de l eur 
f o r tune . 

P a r e x e m p l e le tab leau de Jan M a -
t e j k o „ L a Ba ta i l l e de G r u n w a l d " m e -
surant 4,70 X 9,00 mètres , a é t é caché 
au nez des A l l e m a n d s pendant toute 
la durée de la guer re . L e s autor i tés 
d 'occupat ion o f f r a i e n t une s o m m e i m -

por tan te pour toute personne qu i i nd i -
quera i t l e l i eu où l e tab leau se t r ou -
va i t caché, e t menaça i en t de pe ine de 
m o r t toute personne connaissant cet 
endro i t e t ne l e l i v r an t pas aux 
autor i tés nazies. 

UN NOUVEL APPAREIL POUR 
LA RESPIRATION 

ARTIFICIELLE 
L e Cen t r e de M é d e c i n e E x p é r i m e n -

ta l e et C l in i que de l ' A c a d é m i e P o l o -
naise des Sc iences à Va r sov i e , a con-
struit un appare i l pour la resp i ra t ion 
a r t i f i c i e l l e c o m m a n d é e par les i m p u l -
sions venues du ce rveau . C 'est le p r e -
m i e r appare i l de ce g en r e dans le 
monde . Son constructeur est l ' i n gé -
n ieur A n d r z e j Huszczuk du g r o u p e de 
neurophys i o l og i e de ce Cent re . 

L e s a p p a r e i l s u t i l i s é s a c t u e l l e m e n t p a r 
l a m é d e c i n e ( a p p e l é s r e s p i r a t e u r s ) a u x f i n s 
d e r e s p i r a t i o n a r t i f i c i e l l e , f o n c t i o n n e n t s u r 
l e p r i n c i p e d e m é c a n i s m e s d o n t l e f o n c -
t i o n n e m e n t e s t r é g l é a u t o m a t i q u e m e n t p a r 
l a m a c h i n e . D a n s 1' i n s t a l l a t i o n d e l ' i n g é -
p r e m i è r e f o i s u n s y s t è m e d e r é g u l a t i o n 
n i e u r H u s z c z u k a é t é u t i l i s é p o u r l a 
n a t u r e l l e - b i o l o g i q u e . I .a c o m m a n d e d e l a 
r e s p i r a t i o n a r t i f i c i e l l e s e d é r o u l e p a r l ' i n -
t e r m é d i a i r e d ' i m p u l s i o n s é l e c t r i q u e s e n -
v o y é e s p a r l e c e n t r e n e r v e u x d u c e r v e a u . 

A p p l i q u é jusqu 'à présent dans les 
condi t ions de l abo ra to i r e sur des an i -
m a u x , l ' appare i l r e m p l i t sa tâche avec 
succès. L e s t r a v a u x de recherches sur 
son app l i ca t i on sont a c t i v emen t p o u r -
suivis. Se lon les spécial istes en anes-
thés ie cet te insta l la t ion pour ra ê t r e 
ut i l isée sous peu, é ga l ement , dans l e 
t r a i t emen t des hommes . 

U n aspect des activités dans le 
chantier nava l de Gdańsk 

LE TROIS MILLIONIEME TONNEAU EST VENDU 
L e 2 d é c e m b r e on a hissé aux chan-

t iers nava l s „ L e n i n e " à Gdańsk l e 
p a v i l l o n sur un ca rgo n o u v e l l e m e n t 
construit de 12.500 t onneaux „ R o s a 
L u x e m b o u r g " dest iné à l ' a rma teur 
sov ié t ique . 

C e f u t une c é r é m o n i e toute pa r t i cu -
l i è r e v u que les constructeurs po lona is 
de nav i r e s r eme t ta i en t à un c l ient 
é t r ange r l e t ro is m i l l i on i ème tonneau. 
A u cours des 20 dern ières années l ' i n -
dustr ie po lona ise a e x p o r t é 733 n a v i -
res représentant un t onnage de 
3.004.000 tonneaux . 

L e s n a v i r e s m a r c h a n d s e t l e s b a t e a u x 
d e p ê c h e d e 50 t y p e s d i f f é r e n t s , c o n s t r u i t s 
e n P o l o g n e a p r è s l a g u e r r e , n a v i g u e n t s o u s 
l e s p a v i l l o n s d e 22 p a y s . L e p l u s g r a n d 
c l i e n t d e l e P o l o g n e d a n s c e d o m a i n e e s t 
l ' U n i o n S o v i é t i q u e q u i n o u s a a c h e t é 514 
n a v i r e s d ' u n t o n n a g e d e 2.600.000 t o n n e a u x . 
E n s u i t e v i e n n e n t l e B r é s i l , l e M e x i q u e , l a 
T c h é c o s l o v a q u i e , C u b a , l a R é p u b l i q u e A r a b e 
U n i e , l a N o r v è g e , l a S u i s s e , l a T u r q u i e , 
l ' I r a n , l a F r a n c e , l a G r a n d e - B r e t a g n e , l a 
R o u m a n i e , l e G h a n a , l a L i b y e e t l ' I r l a n d e . 

L e s 33 bâ t eaux de pêche que la P o -
l o gne a livrlé ces dern ie rs t emps à la 
L i b y e , f o r m e n t ac tue l l ement l ' e m b r y o n 
de la f l o t t i l l e de pêche de ce j eune 
Etat a f r i ca in indépendant , en p l e in 
d é v e l o p p e m e n t . 



K A T A R Y N K A 
BOLESŁAW PRUS 

(2) 
Jednego dnia mecenas znalazł się w swoim 

gabinecie około czwarte j . W te j godzinie 
słońce stało naprzeciw mieszkania jego są-
siadek, a świeci ło i dogrzewało bardzo moc-
no. Pan Tomasz spojrzał na drugą stronę 
podwórza i widać zobaczył coś n iezwykłego , 
gdyż z pośpiechem założył na nos binokle. 

Oto, co spostrzegł: 
Mizerna dziewczynka oparłszy głowę na 

reku położyła się prawie na wznak w swoim 
oknie i szeroko otwartymi oczyma pa-
trzyła prosto w słońce. Na jej twarzyczce, 
zwykle tak nieruchomej, grały teraz jakieś 
uczucia: niby radość, niby żal... 

— Ona nie widz i ! — szepnął mecenas 
opuszczając binokle. W te j chwi l i doświad-
czył kłucia w oczach na samą myśl , że ktoś 
może wpa t r ywać się w słońce, które ziało 
ż y w y m ogniem. 

Istotnie, dz iewczynka była n iewidomą od 
dwu lat. W szóstym roku życia zachorowała 
na jakąś gorączkę; przez kilka tygodni była 
nieprzytomna, a następnie tak opadła z sił, 
że leżała jak martwa, nie poruszając się i 
nic nie mówiąc . 

Po j ono ją w inem i bulionami, w ięc stop-
niowo przychodzi ła do siebie. A l e p ierwsze-
go dnia, k iedy ją posadzono na poduszce, za-
pytała matki : 

— Mamo, czy to jest noc? 
— Nie , m o j e dziecko... A dlaczego t y tak 

mówisz? 
A l e dz iewczynka nie odpowiedziała: spać 

się j e j chciało. T y l k o nazajutrz, gdy w po-
łudnie przyszedł lekarz, spytała znowu: 

— Czy to jeszcze jest noc?... 
W t e d y zrozumiano, że dz iewczynka nie 

widzi . Lekarz zbadał j e j oczy i zaopiniował, 
że trzeba czekać. 

A l e chora im bardz ie j odzyskiwała siły, 
t ym mocnie j niepokoiła się swoim kalec-
twem... 

— Mamo, dlaczego ja mamy nie widzę?... 
— Bo tobie oczki zasłoniło. A l e to pr ze j -

dzie. 
— K i e d y przejdzie?... 
— Niedługo. 
— Może jutro, proszę mamy? 
— Za ki lka dni, mo ja dziecino. 
— A jak przejdzie , to niech m i mama za-

raz powie. Bo mi jeet bardzo smutno!... 
M i j a ł y dnie i tygodnie w c iąg łym oczeki-

waniu. Dz iewczynka poczęła już wstawać z 
łóżeczka. Nauczyła się chodzić po pokoju 
omackiem; sama ubierała się i rozbierała po-
wo l i i ostrożnie. 

A l e wz rok nie wracał . 
Jednego razu mówi ła : 
— Prawda , mamo, że ja mam niebieską 

sukienkę?... 
— Nie , dziecko, masz popielatą. 

Mama ją widzi? 
Widzę, moje kochanie. 
Tak jak i w dzień? 
Tak. 
Ja także będę widziała wszystko za 

kilka dni? Nie , może za miesiąc... 
A l e ponieważ matka nie odpowiedziała j e j 

nic, w ięc mówi ła dale j : 
— Prawda , mamo, że na dworze ciągle 

jest dzień?... A w ogrodzie są drzewa, tak 
jak dawniej?.. . Czy do nas przychodzi ten 
biały kotek z czarnymi łapami?... P rawda , 
mamo, że ja widz ia łam siebie w lustrze?... 
N i e ma tu lustra?... 

Matka poda je j e j lusterko. 
— Trzeba patrzeć tutaj , o tu, gdzie jest 

gładkie — mówi ła dz iewczynka przykłada-
jąc lustro do twarzy . — Nic nie w idzę ! -—-
rzekła. — Czy i mama nie widz i mnie w lu-
sterku? 

— W idz ę cię, mo ja ptaszyno. 
— Jakim sposobem? — zawołała dz iew-

czynka żałośnie. 
— Przec ież jeżel i ja nie w idzę siebie, to 

już w lusterku nie powinno być nic... 
— A tamta, co jest w lustrze, czy ona 

mnie widz i , czy nie widzi?... 

A l e matka rozpłakała się i wyb ieg ła z po-

k ° N a j m i l s z y m za jęc iem kaleki by ło dotykać 
rękoma drobnych przedmiotów i poznawać 

^ J e d n e g o dnia przyniosła j e j matka la lkę 
porcelanową, ładnie ubraną, za rubla. 
Dz iewczynka nie wypuszczała j e j z rąk, do-
tykała j e j noska, ust, oczu, pieściła się z nią. 

Poszła spać bardzo późno wciąż myśląc o 
swej lalce, którą ułożyła w pudełku wysła-
nym watą. 

W nocy zbudził matkę szmer i szept. Ze r -
wała się z pościeli, zapaliła świecę i zoba-
czyła w kąciku swoją córkę już ubraną i ba-
wiącą się lalką. 

— Co t y robisz, dziecino? — zawołała. — 
Dlaczego nie śpisz? 

— Bo już przecie jest dzień, proszę m a m y 
— odparła kaleka. 

Dla nie j dzień i noc z la ły się w jedno 
i t rwa ł y zawsze... 

Stopniowo pamięć wz rokowych wrażeń 
poczęła zacierać się w dziewczynce. Cze rwo -
na wiśnia stała się dla n ie j wiśnią gładką, 
okrągłą i miękką, błyszczący pieniądz by ł 
t w a r d y m i dźw ięcznym krążkiem, na któ-
r y m zna jdowa ły się jakieś znaki w płasko-
rzeźbie. Wiedziała, że pokó j jest w iększy od 
niej , dom większy od pokoju, ulica od domu. 
A l e wszystko to jakoś — skróciło się w j e j 
wyobraźni . 

Uwaga j e j skierowała się na zmysł doty-
ku, powonienia i słuchu. Je j twarz i ręce na-
brały takie j wrażl iwości , że zb l i żywszy się 
do ściany czuła o ki lka cali lekki chłód. Z j a -
wiska odległe oddz ia ływały na nią ty lko 
przez słuch. Przys łuchiwała się w ięc po ca-
łych dniach. 

Poznawała posuwisty chód stróża, k tó ry 
mów i ł p i sk l iwym głosem i zamiatał podwór -
ko. Wiedziała, k iedy jedz ie z d r zewem 
chłopski wózek drabiniasty, k i edy dorożka, 
a k iedy kary w y w o ż ą c y śmiecie. 

Na jmn i e j s z y szelest, zapach, oziębienie się 
albo rozgrzanie powietrza nie uszło j e j uwa-
gi. Z niepojętą bystrością pochwytywa ła 
drobne te z jawiska i wysnuwała z nich 
wnioski. 

Raz matka zawołała służącą. 
— N i e ma Janowej — rzekła kaleka sie-

dząc jak z w y k l e w kąciku. — Poszła po w o -
dę. 

— A skąd wiesz o tym? — zapytała zdz i -
wiona matka. 

— Skąd?... P rzec ież w iem, że brała ko-
newkę z kuchni, a potem poszła na drugie 
podwórze i napompowała wody . A teraz roz-
mawia ze stróżem. 

Istotnie zza parkanu do latywał szmer roz-
m o w y dwu osób, ale tak n iewyraźny , że t y l -
ko z wys i łk i em można go by ło usłyszeć. 

Lecz nawet rozszerzona sfera zmysłów 
niższych nie mogła kalece zastąpić wzroku. 
Dziewczynka uczuła brak wrażeń i zaczęła 
tęsknić. 

Pozwo lono j e j chodzić po całym domu i to 
ją nieco uspakajało. Wydepta ła każdy ka-
mień na podwórzu, dotknęła każde j r ynny i 
beczki. A l e największą przy jemność robi ły 
j e j —• podróże do dwu całkiem odmiennych 
światów: do p iwnicy i na strych. 

W p iwn icy powie t rze by ło chłodne, ścia-
ny wi lgotne. P rzyg łuszony turkot ul iczny 
dolatywał z góry ; inne odgłosy niknęły. T o 
była noc dla ociemniałej . 

Na strychu zaś, szczególnie j w okienku, 
działo się całkiem inaczej. T a m hałasu by ło 
w i ę ce j niż w pokoju. Ka l eka słyszała turkot 
w o z o w z ki lku ulic; tu skupiały się k r zyk i 
z całego domu. T w a r z j e j ow iewa ł c iepły 
wiatr . Słyszała świergot ptaków, szczekanie 
psow i szelest d r zew w sąsiednim ogrodzie 
Tu był dla n ie j dzień... 

N i e dość na tym. Na strychu częściej niż 
w poko ju świeci ło słońce, a gdy dz i ewczyn-
ka skierowała na nie przygasłe oczy, zdawa-
ło j e j się, że coś widz i . W wyobraźn i budzi-

ł v sie cienie kształtów i barw, ale takie nie-
w y r a ź n e " pierzchl iwe, że nic przypomnieć 

S O W t e ? w ia ln i e epoce matka połączyła się 
zeTwoTą przy jac ió łką i V ^ à a ^ é o ^ -
mu, w którym mieszkał pan Tomasz Obie 
kobiety c ieszyły się z n o w e g o lokalu ale d^a 
n iewidomej zmiana miejsca była p rawdz i -

^ i e t T z y n & ^ m u s i a ł a siedzieć w pokoju. 
Na strych i do p iwnicy nie wo lno by ło cho-
dzić N i e słyszała ptaków ani d r zew a na 
podwórzu panowała straszna cisza. N i gdy 
[u nie wstępowal i handlarze starzyzny ani 
druciarze, ani śmieciarki. N i e puszczano bab 
śpiewających pieśni pobożne ani dziada, któ-
r y grał na klarnecie, ani kataryniarzy 

Jedyną j e j przy jemnośc ią by ło w p a t r y w a -
nie się w słońce, które przecie nie zawsze 
jednakowo świeci ło i bardzo prędko kry ło 
się za domami. . . 

Dz iewczynka znowu poczęła tęsknic. Zm i -
zerniała w ciągu kilku dni, a na j e j twarzy 
ukazał się w y r a z zniechęcenia i martwości , 
k tóry tak dz iwi ł pana Tomasza. 

N i e mogąc widzieć, kaleka chciała p r z y -
na jmnie j słuchać wciąż najrozmaitszych 
odgłosów. A w domu było cicho... 

— Biedne dziecko! — szeptał nieraz pan 
Tomasz przypatru jąc się smutnemu maleń-
stwu. 

„ G d y b y m mógł dla n ie j coś zrobić?" — 
myślał widząc, że dziecko jest coraz mizer -
niejsze i co dzień niknie. 

Zdarzy ło się w tych czasach, że jeden z 
przy jac ió ł mecenasa miał proces i jak z w y -
kle oddał mu do prze jrzenia papiery z proś-
bą o radę. Wprawdz i e pan Tomasz nie sta-
wał już w sądach, ale jako doświadczony 
praktyk umiał wskazać na jwłaśc iwszy k ie-
runek akcj i i wybranemu przez siebie adwo-
katowi udzielał pożytecznych objaśnień. 

Sprawa obecna była zawikłana. Pan T o -
masz im w i ę ce j w c z y t y w a ł się w papiery, 
t y m bardz ie j zapalał się. W emeryc ie ocknął 
się adwokat. N i e wychodz i ł już z mieszka-
nia, nie sprawdzał, czy starto kurz w salo-
nach, ty lko zamknięty w swoim gabinecie 
czytał dokumenta i notował. 

Wieczorem stary loka j mecenasa p r zy -
szedł z codziennym raportem. Doniósł, że 
pani doktorowa wy jecha ła z dziećmi na le t -
nie mieszkanie, że zepsuł się wodociąg, że 
odźwierny, Kaz imierz , zrobił awanturę ze 
s t ó j kowym i poszedł na tydzień -— do kozy . 
Zapyta ł w końcu: czy pan mecenas nie zech-
ce widz ieć się z nowo p r z y j ę t y m stróżem?... 

A l e mecenas, pochylony nad papierami, 
pali ł cygaro, puszczał kółka dymu, a na 
wiernego sługę nawet nie spojrzał. 

Na drugi dzień pan Tomasz jeszcze sie-
dział nad aktami; około drug ie j z jadł obiad 
i znowu siedział. Jego rumiana twarz i szpa-
kowate f a w o r y t y na s za f i r owym tle poko jo -
wego obicia przypominały „studia z natu-
r y " . Matka ociemniałe j dz iewczynki i j e j 
wspólniczka robiąca pończochy na maszynie 
podz iwia ły mecenasa i mów i ł y , że wyg ląda 
na czerstwego wdowca, który ma z w y c z a j 
od rana do wieczora drzemać nad biurkiem. 

Tymczasem mecenas, choć p r zymyka ł 
oczy, nie drzemał wcale, ty lko rozmyśla ł 
nad sprawą. 

Obywate l X w roku 1872 zapisał swemu 
siostrzeńcowi f o lwark , a w roku 1875 sy-
nowcowi kamienicę. Synowiec twierdz i ł , że 
obywate l X był war ia tem w roku 1872, a 
siostrzeniec dpwodził , że obywate l X osza-
lał dopiero w roku 1875. Zaś mąż rodzone j 
siostry nieboszczyka składał nie u lega jące 
wątpl iwości świadectwa, że X i w roku 
1872 i w 1875 działał jak obłąkany, a cały 
swo j ma ją tek jeszcze w roku 1869, czy l i w 
epoce zupełnej świadomości, zapisał siostrze. 

Pana Tomasza proszono o zbadanie k iedy 
naprawdę X by ł war iatem, a następnie o po-
godzenie trzech powaśnionych stron, z któ-
rych żadna nie chciała słuchać o ustępst-
wach. 

W następnym numerze dokończenie 
K A T A R Y N K I 
oraz pieru/szy odcinek nou/eli 
Henryka Sienkieu/icza 
PT. KORYNEK 



Jedna z dziewięciu pierwszych nagród p. Idziego 
O f i a ry : królik niebieski wiedeński (bleu de Vienne) 

Rasa burgundzka ma swo je charakterystyczne ce-
chy, które rzucają się od razu w oczy... specjaliście 

I». Kosiec jest 1 gołębiarzem, i hodowcą królików. 
Nagrody zdobywał i za jedną, i za drugą hodowlę 
Piękne szynszyle wychowu j e się stosunkowo łat-
wie j , ale okaz p. Duralskiego należy do w y j ą t k ó w 

I P i P i f 
* ? i 

Miłe stworzonka, o łagodnej naturze, których hodowlą za jmu ją się głównie ludzie w starszym wieku 

W Ś R Ó D K R Ó L I K Ó W 
\ W / M A R L E S - L E S - M I -

NES, dużym ośrod-
ku górn iczym N o r -

du, znanym z l icznej kolonii 
polskiej , istnieje związek 
hodowców zwierząt domo-
wych . Zw iązek ten skupia 
bardzo wie lu doświadczo-
nych % i zami łowanych . ho-
dowców z Maries, Auchel , 
Calonne-Ricouart, D iv ion i 
innych miast. Gdy orga-
nizują wys tawę , wówczas 
jest co oglądać! 

W czasie ostatnio zorga-
nizowanego pokazu, w któ-
r y m wz ię ło udział 18 w y -
stawców, eksponowano 98 
kró l ików, 80 kur, bażanta i 
przeszło setkę gołębi. N a j -
ciekawszą część w y s t a w y 
stanowiły w y j ą t k o w o udane 
okazy kró l ików. 

Do zarządu Z w i ą z k u wchodzą 
zasłużeni h o d o w c y : p. Idzi O -
f iara z Mar ł e ś — prezes, p. T a -
deusz Brzeziński z Ma r ł e ś — 
sekretarz , p. Michał Zemańcżyk 
z A u c h e l — skarbn ik . 

T ego roc zną w y s t a w ę o r gan i zo -
w a ł p. Jan Nag ler z Ca l onne -
R icouar t , k t ó r y w p r a w d z i e do 
z w i ą z k u na l e ży dop ie ro od r o -
ku, a le hodowcą k r ó l i k ó w jest 
od k i lkudz ies i ęc iu lat. T e g o r o c z -
na ekspozyc j a dz ik ich b u r g u n - . 
dzk ich i „ s z y n s z y l i " przyn ios ła 
m u d w i e p i e r w s z e nag rody . 

N a g r ó d w t ego r o d z a j u i m -
prezach jest dużo. T r z e b a wz i ą ć 
pod u w a g ę f ak t , że i s tn i e j e b a r -
dzo dużo ras h o d o w a n y c h z w i e -
rząt . Jeśl i chodz i o same t y l ko 
kró l ik i , z n a w c y w y m i e n i a j ą : 
b ia łe w i edeńsk i e i n ieb iesk ie 
w i edeńsk i e , szynszy le , z a j ą c e 
(tak n a z y w a się j edna z ras 
k r ó l i k ó w ) , burgundzk ie , po lskie , 
rosy j sk ie , s rebrne szampańskie , 
no rmandzk i e , ba rany , k a l i f o r n i j -
skie, ho lendersk ie , o l b r z y m y 
f l a n d r y j s k i e , mo ty l e , buskaty i 
j eszcze w i e l e innych. N a w y s t a -
w i e j u r y ocenia war t o ść p r e -
z e n t o w a n y c h o k a z ó w w ramach 
poszczegó lnych ka tegor i i i ras. 
D l a t e go też l i czba nag ród jest 
aż tak w y s o k a : 14 nag ród hono -

r o w y c h , 81 p i e rwszych , 69 d ru -
g ich, 43 trzec ie . 

R e k o r d s w e g o r o d z a j u pob i ł 
na t e go roc zne j w y s t a w i e p. p r e -
zes Idzi O f ia ra z d o b y w a j ą c aż 
9 p i e r w s z y c h nagród . W ś r ó d 20 
k r ó l i k ó w w y s t a w i o n y c h przez 
n i ego z n a j d o w a ł y się o l b r z y m y 
f l a n d r y j s k i e , s zynszy le , n i eb i es -
k i e w i edeńsk i e . 

N i e m a ł y sukces odniós ł r ó w -
nież p. Stanisław Duralski z 
Mar i e s . Jego k ró l i k s r ebr zys ty 
szampańsk i z doby ł G r a n d P r i x , 
j ako n a j p i ę k n i e j s z y okaz ną 
w y s t a w i e . Op róc z n i ego p o k a -
zał p. Dura lski 3 inne s r eb r zys -
te s zampańsk ie oraz 5 szynszy l i . 
W i e l k ą nag rodę t e go roc zne j w y -
s t a w y s tanow i ł puchar K o n s u -
la tu P R L w L i l l e . 

— Jes tem obecn ie na pens j i 
— m ó w i p. Duralski — h o d u j ę 
w i ę c m n i e j k r ó l i k ó w niż d a w -
n ie j . W c iągu 35 lat , p r z e z k t ó -
r e z a j m o w a ł e m się hodowlą , 
m i e w a ł e m n ieraz po 50 sztuk. 

Pan Nagler , r a z em z teśc iem, 
m i e w a l i czasami i po 100 sztuk. 
N i e jest to i lość zby t w i e l k a , 
jeś l i chce się w y p r o w a d z i ć ł ad -
ne okazy . 

— T r z e b a na to i sporo czasu 
— w y j a ś n i a p. Nag ler . •— Ż e b y 
dochować się d o b r e j rasy , np. 
c zys tych s rebrzys tych s zampań -
skich, t r zeba 7 poko leń , to zna -
czy 3—4 lata. Z s z ynszy l ami jest 
ł a tw i e j , bo już po d w ó c h la tach 
o t r z y m u j e s ię p i ękne kró l ik i . 
T e n j ednak, k t ó r ? m a pó j ść na 
w y s t a w ę , n ie m o ż e m i e ć ż ad -
nych w i d o c z n y c h w a d urody . 

N i e j e d e n z h o d o w c ó w in t e r e -
sowa ł się d a w n i e j spor tem, o -
g r odn i c twem, inni hodowa l i k u -
ry , go łęb ie . A l e z b i e g i e m cza -
su ba rd zo w i e l u prze r zuc i ł o się 
na h o d o w l ę k r ó l i k ó w . Są one 
ładne i p r z y j e m n e jest z a j m o -
w a n i e się n imi . W p r a w d z i e ho -
d o w c y na j c z ę śc i e j r e z y g n u j ą z 
ko r zyśc i ma te r i a lnych , j ak i e 
m o g l i b y mieć hodu jąc k ró l i k i 
na mięso, bo zab ic ie k ró l i ka jest 
d la w iększośc i z nich bardzo 
c i ę żk im, p r z y k r y m p r z e życ i em, 
ale sa t y s f akc j a z s a m e j h o d o w l i 
jest o lb r zymia . N i e m ó w i ą c o 
t ym , że o t r z y m u j ą c y nag rodę 
na w y s t a w i e s ta j e się osobistoś-
cią znaną w ca ł e j ko loni i , b u -
dzącą za in t e r esowan i e i p od z iw . 

P. Nag ler umieścił klatki przy werandzie i tu często spędza 



LES IDEALS DE 

DE FRANCE ET DE 
l e m é t i e r des armes : „ J ' au -
rais é té soldat , si j e n 'éta is 
p o è t e " — l i t - on dans les 
„ O d e s et Ba l l ades " . U n autre 
poè te i l lustre, Baude la i r e , a 
noté dans son journa l qu ' é -
tant en fan t , i l v ou l a i t ê t r e 
„ t an tô t pape , mais pape m i -
l i ta i re , tantôt c oméd i en " . O n 
t rouve aussi chez l 'auteur 
des „F l eu r s du M a l " des 
phrases c o m m e : „E t r e un 
grand h o m m e et un saint 
pour s o i -même , vo i l à l 'un i -
que chose impor t an t e " , ou: 
„ E t r e un h o m m e ut i le m 'a 
paru tou jours que l que chose 
de b ien h ideux " . Déc idément , 
ce Baude l a i r e é ta i t un g a r -

, çon à part . 
Mjaris laissons 1 es poè tes du 

siècle de rn i e r d o r m i r en pa i x 
e t penchons-nous p lutô t sur 
no t r e s ièc le à nous, et plus 
spéc ia l ement sur la jeunesse 
actuel le , c ' e s t -à -d i r e sur nos 
copines, sur nos copains et sur 
nous-mêmes , examinons -nous 
un peu dans l e m i r o i r de la 
r é f l e x i o n . Quel est no t r e 
idéa l à nous? Que l l es sont 
les va l eurs qu i nous pa ra i s -
sent les plus préc ieuses? 
Quels sont les idéals m o r a u x 
auxque l s nous adhérons 
sans r ése rve? Est - i l v r a i que , 
c o m m e l ' a f f i r m e n t pa r f o i s 
cer ta ines personnes âgées ou 
certa ins adultes, nous ne 
pensons qu 'à nous amuse r? 
Ou q u e nous savons m ê m e 
pas ce que s i gn i f i en t des 
mots c o m m e amour , but, 
t rava i l , respect? 

B i en sûr q u e non. B ien 
sûr que ce n'est pas v ra i . 
B i en sûr que c'est f a u x . L e 
plus g rand n o m b r e des j eu -
nes d ' au jourd 'hu i f o n t une 
l a r g e p lace à l ' idéal , au sent i -

ment . Des preuves? Tenez , 
prenons par e x e m p l e ce son-
dage d 'op in ion auque l v i e n t 
de se l i v r e r une f i r m e de 
disques. Ce t t e ma ison a sor -
t i un enreg i s t r ement du c é -
l èb r e p o è m e de R u d y a r d K i -
p l ing in t i tu lé „ S i " ( „ T u se-
ras un h o m m e , m o n f i l s " , 
etc. — vous connaissez, n 'es t -
ce pas?) . L e s acheteurs de 
ce 45 tours ont é té inv i t és 
à r épondre à la quest ion su i -
van te : „C lasser dans l ' o rd r e 
de vos p r é f é r ences les cinq 
ve r tus essent ie l les que vous 
insp i re l 'audi t ion de ces v e r s 
f a m e u x " . L e s organisateurs 
de ce t te pe t i t e enquê te r e -
çurent, au tota l m i l l e r é p o n -
ses. So i xan te pour cent des 
réponses , e x p r i m a i e n t l ' op i -
n ion des* jeunes de mo ins de 
v i n g t ans. Dans leur i m m e n -
se m a j o r i t é , les garçons ont 
choisi la vo l on t é et l e cou-
rage . Quant aux f i l l es , l eur 
cho ix s'est po r t é m a s s i v e -
m e n t sur la généros i t é et la 
con f iance . P o u r q u o i jus t e -
men t ces v e r t u s - l à ? " L a v o -
lonté, c 'est l e dés ir de f a i r e 
tout ce que l 'on do i t f a i r e ; 
l e courage , c 'est d 'a l l e r au-
delà. . . " — exp l i qua i t un l y -
céen de qu inze ans. „ N ' ê t r e 
pas généreuse , c 'est n ' ê t re 
pas..." — écr i v i t une é tu -
diante de v i n g t deux -ans . 

Grażyna , m a cop ine .de 
Po l ogne , à qu i j ' a i pa r l é de 
ce sondage , m 'a d i t que dans 
son l y c é e à el le , l à -bas - en 
Po l ogne , une journa l i s te d'un 
g rand hebdomada i r e v a r s o -
v i en qu i s 'ape l le „ P o l i t y k a " , 
s 'é ta i t l i v r é e à une enquê t e 
ana logue . E l l e a va i t d e m a n -
dé aux é l è ves des classes 
t e rmina les de r épondre à des 

JEUNES 

POLOGNE 
quest ions c o m m e : Que l est 
v o t r e héros dans la v i e r é e l -
le? Qu 'es t -ce qu 'un héros, 
se lon vous? D e que l héros 
a ime r i e z - v ous su i v r e l ' e x e m -
ple? Etc. „Ce r ta ins d ' en t r e 
nous ont r épondu : „ L e s h o m -
mes que nous admirons le 
plus, ce sont les chercheurs , 
les s a van t s " — m'a e x p l i q u é 
G r a ż y n a . — Que lqu 'un a 
n o m m é le v o l c a n o l o g u e L a u -
r en t T e r z i e f f . Que lqu 'un 
d 'autre a di t : „ T o u t dépend 
des c irconstances. Se lon les 
circonstances, m o n héros 
peut s 'appe ler L é n i n e ou 
Jean X X I I I " . P e r sonne n'a 
pa r l é de che f s mi l i ta i r es ni 
d ' insurgés. T o u t l e m o n d e 
s'est p rononcé pour des v e r -
tus c o m m e l 'honnête té , la 
ténaci té , la pe rsévé rance . 
G é n é r a l e m e n t par lant , nous 
avons p resque tous r épondu 
qu 'un héros, c 'est un h o m m e 
consc ienc ieux, g éné r eux , un 
h o m m e c o m m e i l f a u t " . 

„ T u sais — a conclu G r a -
ż yna — dans l e temps, chez 
nous en P o l o g n e l e m o t de 
héros é ta i t en q u e l q u e sorte 
s y n o n y m e de m o r t g lor ieuse , 
de c h a m p d 'honneur, d ' insur-
rect ion, etc. A u j o u r d ' h u i i l 
en v a tout à f a i t au t rement . 
Ce la ne v e u t nu l l ement d i r e 
que nous, les jeunes, nous 
sommes devenus i nd i f f é r en t s 
à tout ce que r e couv ren t les 
not ions de pa t r i e et de p a -
tr io t isme. Non , cela s i gn i f i e 
s eu l ement que les j eunes P o -
lonais d ' au jourd 'hu i es t iment 
que l e pa t r i o t i sme ne consis-
te pas à chercher à mour i r 
pour le pays , ma is à t r a v a i l -
l e r e t à chercher à se r endre 
u t i l e " . 

Je vous f a i s une bise. 

9-T0M0WA ENCYKLOPEDIA 
0 OBOZACH HITLEROWSKICH 

9 - t o m o w e w y d a w n i c t w o o 
charak te r z e e n c y k l o p e d y c z -
n y m p r z y g o t o w u j e do druku 
R a d a O c h r o n y P o m n i k ó w 
W a l k i i M ę c z e ń s t w a wspó ln i e 
z G ł ó w n ą K o m i s j ą Badan ia 
Z b r o d n i H i t l e r o w s k i c h i p r z y 
wspó łudz i a l e Z B o W i D . 

B ę d z i e t o f u n d a m e n t a l n y , 
n a j p e ł n i e j s z y r e j e s t r obo zów , 
h i t l e r owsk i ch i s tn i e jących na 
z i emiach po lsk ich w la tach I I 
w o j n y ś w i a t o w e j . P r a c e nad 
t y m p r z eds i ęwz i ę c i em r o zpo -

D O K U M E N T Z X I I W I E K U 
U/ POZNAŃSKIM ARCHIWUM 

P o w s t a ł e p r z e d stu laty 
a r c h i w u m p a ń s t w o w e miasta 
Po znan ia i w o j . poznańsk iego , 
na l e ży do na j zasobn i e j s z ych 
p l a c ó w e k a r ch iwa lnych w 
Po lsce . W ś r ó d oko ło 600 t y s i ę -
cy d o k u m e n t ó w , s t a rod ruków , 
ks iąg z i emsk ich i g rodzk i ch 
oraz m a p z n a j d u j ą się p r a w -
d z i w e „ b i a ł e k r u k i " . N a l e ż y 
do nich na j s ta rs zy w po lsk ich 
a r ch iwach p a ń s t w o w y c h do -
k u m e n t spisany w 1153 roku 
na pe rgamin i e , do tyczący z a -
łożenia k lasz toru cys t e rsów . 

W i e l e c ennych d o k u m e n t ó w 
w y w i e z i o n y c h p r z e z u c i e k a j ą -
ce w o j s k a h i t l e r owsk i e odna-
leź l i na te ren i e N i e m i e c i z a -
be zp i e c zy l i j eszcze w czasie 
dz ia łań w o j e n n y c h żo łn i e r ze 
radz i eccy . Dz i ęk i n im o d z y s -
k a n y zosta ł m . in. ó w n a j -
s tarszy dokumen t z 1153 r. 

częto p r z e d 2 la ty , w y k o r z y -
stując dane cen t ra lnego i t e -
r e n o w y c h a r c h i w ó w k r a j o -
w y c h , pub l i kac j e k s i ą ż k o w e i 
pe r i odyc zne oraz ma t e r i a ł y 
nades łane z Aust r i i , N R D , 
N R F , Z S R R i innych pańs tw . 

N a całość w y d a w n i c t w a b ę -
dą się składać : obo zy k o n -
c e n t r a c y j n e i ośrodk i zag ł ady 

j eden tom, obozy p racy — 
t r z y t omy , obozy j en i eck i e — 
d w a tomy , obozy p r z e j ś c i o w e 

j eden t om, w i ę z i en i a i 
areszty — j eden t om oraz 
ge t ta — j eden tom. 

Całe w y d a w n i c t w o p o p r z e -
dzone zostanie n a u k o w y m 
ws t ępem , p r z e d s t a w i a j ą c y m 
ro l ę i zadania sys t emu obo -
z ó w w h i t l e r o w s k i e j po l i t y ce 
e k s t e r m i n a c y j n e j w o b e c na ro -
du po lsk iego . P o n a d t o k a ż d y 
z t o m ó w zostanie zaopa t r zony 
w od r ębny w s t ę p m e r y t o r y c z -
ny z a w i e r a j ą c y o m ó w i e n i e 
p o d s t a w o w e j d o k u m e n t a c j i 
oraz cha rak t e r y s t ykę p r z ed -
s taw ionego t ypu obozów . 

W s z y s t k i e t o m y o p r a c o w a n e 
będą w układz i e a l f a b e t y c z -
n y m z podz i a ł em na w o j e -
w ó d z t w a i p o w i a t y , z a w i e r a ć 
będą l i czne i lus t rac j e p l a n ó w 
obozów , map , d o k u m e n t ó w , 
j ak r ó w n i e ż indeks g e o g r a -
f i c z n y i o sobowy . 

W y d a w n i c t w o to, j ak i inne 
zamie r z en ia edy to r sk i e z za -
kresu t e j p rob l ema tyk i , b y ł y 
t e m a t e m j ednego z ostatnich 
pos iedzeń P r e z y d i u m R a d y 
O c h r o n y P o m n i k ó w W a l k i i 
Męczeńs twa , pośw i ę conego 
p l anom w y d a w n i c z y m nâ rok 
1970. 

U N J O U R , not re pro f de 
phi lo nous a dicté e t donné 
à m é d i t e r une pensée du 
grand phi losophe amér i ca in 
du s ièc le dern ie r R a l p h W a l -
do Emerson . Je voudra i s au-
jourd 'hu i Vous c i ter ce t te 
pensée. Ecoutez : „ L ' h o m m e 
ne v i t pas seu lement de pain, 
ma i s de fo i , d ' admira t i on , de 
sympath i e . I l est super f i c i e l 
de d i re que le coton, l e f e r 
ou l ' a rgent sont les rois du 
m o n d e ; i l est des ma î t res qui 
à tout m o m e n t f o n t oub l i e r 
c eux - l à . L ' a m o u r l e fa i t . L e 
carac tè re l e fa i t . L e s h o m -
mes v i v e n t par leurs c r o y a n -
ces " . 

(-Stop! Vous êtes sûrement 
en tra in de vous d i re : " V o i -
ci q u e M a r t i n e d e v i en t sé-
r ieuse c o m m e un pape ! " , 
hein? Je m 'excuse , ma is l e 
su je t que j e m e propose de 
tra i t e r e x i g e que pour c o m -
mence r j e m e t t e en bran le 
des pensées presque aussi 
p ro f ondes que des t ombeaux . 
Que vou l e z - vous , j e ne p e u x 
pas f a i r e tout l e t emps l e 
gu igno l . L ' h o m m e ne v i t pas 
seu lement d e ca fougne t t es — 
d e choses marrantes , quoi . 
D e t emps à autre, il f au t aussi 
penser , f a i r e t r ava i l l e r sa 
ma t i è r e gr ise. A l l e z , p o u r -
su ivons ! Qui m ' a i m e m e 
s u i v e ! ) 

Qu 'es t -ce que j e disais, d é -
jà? A h ou i ! L ' h o m m e ne v i t 
pas seu l ement de pain. B i en 
sûr. L ' h o m m e v i t aussi d ' i -
déal . Chaque ê t r e humain a 
son idéal . V i c t o r H u g o pa r 
e x e m p l e asp i ra i t à éga l e r 
Chateaubr iand . „ Je v e u x 
ê t r e Chateaubr iand ou r i e n " 
— a - t - i l écr i t dans son j eune 
âge. I l f u t aussi tenté par 

W Y M I E N I A M Y 
K O R E S P O N D E N C J Ę 

P h i l i p p e F A U C R E T , 58 A v e n u e 
d e l a L i b e r t é , 9 4 - M A I S O N S 4 L . 
F O R T ( F r a n c e ) , s t u d e n t , i n t e r e -
s u j ą c y s i ę p r o b l e m a m i s o c j o l o -
g i c z n y m i i k u l t u r a l n y m i m ł o -
d y c h , p r a g n i e n a w i ą z a ć k o n t a k t 
k o r e s p o n d e n c y j n y w j ę z y k u 
f r a n c u s k i m , a n g i e l s k i m l u b n i e -
m i e c k i m z e s t u d e n t e m l u b s tu-
d e n t k ą z P o l s k i , m a j ą c y m i p o -
d o b n e z a i n t e r e s o w a n i a . 

M a r i e - J o s é K L E I N , M a î t r e s s e 
d ' I n t e r n a t L . T . E . M . , R o u t e d ' I f s , 
1 4 - C A E N ( F r a n c e ) , 19 - l e tn ia s tu-
d e n t k a , p r a g n i e k o r e s p o n d o w a ć z e 
s t u d e n t e m z P o l s k i w j ę z y k u 
f r a n c u s k i m l u b a n g i e l s k i m 

J O Z E F M A R S Z A Ł E K — G a r w o -
l i n 2, k o l . M i ę t n e 48 m 1 — w o j . 
w a r s z a w s k i e — c h c i a ł b y n a w i ą z a ć 
p r z y j a c i e l s k ą k o r e s p o n d e n c j ą z 
R o d a k a m i n a t e m a t f i l a t e l i s t y -
k i i w y m i a n ę z n a c z k ó w p o c z t o -
w y c h , w i d o k ó w e k , i l u s t r o w a n y c h 
c z a s o p i s m , k s i ą ż e k o t e m a t y c e 
w o j e n n e j , s t a r y c h m o n e t i m e d a l i . 
O d p o w i e na k a ż d y l i s t . 

T A D E U S Z D Z I A C K A — M y s ł o -
w i c e , u l . M i k o ł o w s k a 10-a — u-
c z e ń l i c e u m o g ó l n o k s z t a ł c ą c e g o , 
u c z y s i ę j e ż y k a f r a n c u s k i e g o i 
d l a l e p s z e g o p o z n a n i a t e g o j e ż y -
ka c h c i a ł b y n a w i ą z a a ć k o n t a k t z 
d z i e w c z y n k ą lut» c h ł o p c e m z 
F r a n c j i . 

JANUSZ STARZYK — K a t o w i c e 
14, u l . B e d n a r s k a 45 m 2 -— p o -
s z u k u j e p r z y j a c i ó ł w ś r ó d m ł o d z i e -
ż y p o l o n i j n e j w w i e k u o d 15—17 
l a t . J e s t u c z n i e m s z k o ł y z a w o -
d o w e j . I n t e r e s u j e HM: m u z y k ą 
m ł o d z i e ż o w ą , f i l m e m , p i o s e n k ą ! 
Z b i e r a w i d o k ó w k i k o l o r o w e , p ł y -
t y g r a m o f o n o w e i c z a s o p i s m a . 

J E R Z Y K O N A R S K I — L u b l i n , 
u l . Z i e l o n a 5 m 6 — c h c i a ł b y n a -
w i ą z a ć k o n t a k t z c z ł o n k i e m ' k l u -
bu j u d o z F r a n c j i . S a m u p r a w i a 
t e n r o d z a j s p o r t u i n a t e n t e -
m a t c h c i a ł b y k o r e s p o n d o w a ć . 

P I O T R M O R A W S K I — P o z n a l i , 
u l . G r o b l a 6 m 22 — c h ę t n i e n a -
w i ą ż e k o r e s p o n d e n c j ę w c e l u 
w y m i a n y p ł y t , w i d o k ó w e k i 
z d j ę ć z e s p o ł ó w m ł o d z i e ż o w y c h i 
p i o s e n k a r z y . I n t e r e s u j e s i ę m u -
z y k ą b i g - b e a t o w ą i s p o r t e m . 

E D M U N D W I E L G O — G u b i n , 
u l . Ś l ą s k a 43 m 3, p o w i a t K r o s n o 
O d r z . , w o j . z i e l o n o g ó r s k i e — m a 
17 l a t i b a r d z o c h c i a ł b y k o r e s -
p o n d o w a ć z r ó w i e ś n i k a m i na t e -
m a t m u z y k i i g e o g r a f i i . Z b i e r a 
z n a c z k i p o c z t o w e i w i d o k ó w k i . 
Z n a j ę z y k f r a n c u s k i , n i e m i e c k i , 
r o s y j s k i i p o l s k i . 

B A R B A R A M U R Z Y N I A K — 
B y s t r z y c a K ł o d z k a , u l . F r y d e r y -
k a C h o p i n a 18, w o j . w r o c ł a w s k i e 
—_ u c z e n n i c a , l a t 15, p o s z u k u j e 
w s r o d m ł o d z i e ż y c h ę t n y c h d o k o -
r e s p o n d o w a n i a . S z c z e g ó l n i e z a l e -
ż y j e j n a n a w i ą z a n i u k o n t a k t u 
z m ł o d z i e ż ą z m i a s t e c z k a J e m a p -

Les chanteurs chez 

C o m m e vous le savez bien, 
on oub l i e très v i t e les ab -
sents, surtout dans ce m é -
t ier . A l o r s j e deva i s tout r e -
c o m m e n c e r à nouveau. . . " 

— M a i s ça marche très 
b ien, v ous êtes en tra in de 
r e g a g n e r v o t r e p lace très r a -
p idement . 

„ J ' a imera i s b ien par t i r 
chanter en Po logne . J 'étais 
à V a r s o v i e s eu l ement 4 jours, 
il y a 3 ans. C 'é ta i t à l ' o c -

casion d 'une émiss ion à la 
T V po lona ise avec M i c h è l e 
A r n a u d , mais c'est un souve -
n i r inoub l iab le pour m o i ! 
C'est un pays qui m 'a t t i r e 
beaucoup, surtout les gens. 
I ls ont une sorte de gen t i l -
lesse et de cha leur humaine 
qu 'on ne rencont re pas sou-
ven t . En pro f i t an t de l ' occa-
sion que nous sommes au 
début de la N o u v e l l e A n n é e , 
j e voudra i s présenter tous 
mes me i l l eurs v o e u x à tous 
les Po lona i s en P o l o g n e et 

' en F r a n c e et l eur e x p r i m e r 
ma p r o f o n d e admira t i qn pour 
l eur pays . " 

N o u s av ions présenté P A -
T R I C K A B R I A L à nos l e c -
teurs au m o m e n t de la sort ie 
de son p r e m i e r d isque, un 33 
tours, qu i a g a g n é que lques 
mo is plus tard le G r a n d 
Prix- du D i sque 67. A la 
suite de ce g rand succès on 
l ' en tenda i t beaucoup à la 
Rad i o , on l e v o y a i t dans p lu -
sieurs émiss ions de la T V 
etc. ... et puis d 'un coup - l e 
si lence. 

A u j o u r d ' h u i i l nous r e v i en t 
a v ec une très be l l e chanson 
qu 'on entend souvent depuis 
que lques mo is „Chanson pour 
M a r i e " . ... et la ca r r i è r e de 
P A T R I C K para î t r e d é m a r r e r 
avec beaucoup d 'éc lat . 

„ M a d ispar i t ion de la 
chanson — nous i n f o r m e 
P A T R I C K A B R I A L — s ' e x -
p l i que par une c i rconstance 
s imp le et ind ispensable : j e 
fa isa is m o n se rv i ce mi l i t a i r e . 

nous 

PATRICK A B R I A L 

„CHANSON 
POUR MARIE" 
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A U F U M E T 
S A V O U R E U X 

„ C H R U S T Y " , 
OU BIEN F A V E U R S , 

OU BIEN M E R V E I L L E S 

Qui soht ces „ c h r u s t y " b é -
né f i c i an t de d e u x si jo l i es 
adapta t ions en França i s? 
C o m m e c 'est souven t l e cas, 
ces pet i tes pât isser ies à l ' a l -
lu r e dé noeuds b ien fa i t s 
(d 'où f a v eu r s ) , sont s imples à 
réa l iser . 

E l les d e m a n d e n t d e u x v e r -
res de f a r ine , un q u a r t de 
beurre , d e u x oeu f s ent iers , 
une cue i l l e r ée de sucre et, 
é v e n t u e l l e m e n t , un peu de 
rhum. T r a v a i l l e z b ien e n s e m -
b le f a r ine , oeufs , beurre , sucre 
et c r ème , de ce l l e - c i d é p e n d 
la f e r m e t é de la pâte , v e i l l e z 
b ien à en r a j o u t e r s ' i l l e f a u t 
( ce t te c r è m e ne do i t pas ê t r e 
de p r e m i è r e f r a î cheu r ) . 

U n e f o i s la pâ t e b i en t r a -
va i l l é e , é ta l e z - l a au rou leau . 
D i v i s e z en languet tes d ' e n v i -
ron 15 c m de l ong pour 3 ou 

TAŃCUJĄCE WIECZORY 
W r a m a c h d a l s z e j p r e z e n t a c j i k o l e k c j i M o d y P o l s k i e j p r z e d s t a w i o n e j 

p u b l i c z n o ś c i p a r y s k i e j , p r a g n i e m y z a p r o p o n o w a ć n a s z y m C z y t e l n i c z -
k o m d w i e s u k n i e n a u r o c z y s t y w i e c z ó r . O t o w y t w o r n a s u k n i a w i e -
c z o r o w a t z w . „ d u ż a c z a r n a " . U s z y t a z g r u b e g o , m i ę s i s t e g o j e d w a b i u , 
p r z y p o m i n a s w o i m k r o j e m s u t a n n ę . W t e j p o z o r n e j s k r o m n o ś c i t k w i 
j e d n a k w y r a f i n o w a n a k o k i e t e r i a , b o w i e m s u k n i a p o s i a d a d w a g ł ę -
b o k i e p ę k n i ę c i a : p r z y s z y i — t w o r z y s i ę d o s y ć d ł u g i d e k o l t i . . . o d 
20 c m . p o w y ż e j k o l a n w d ó ł , p r z e z c o s u k n i a z a c h o w u j e t z w . f a ł s z y w ą 
d ł u g o ś ć . N i b y w i ę c j e s t d ł u g a d o z i e m i , a j e d n a k m o ż n a p o k a z a ć 
w n i e j n o g i n i e t y l k o d o k o s t k i ! B a r d z o m o d n a j e s t w t y m s e z o n i e 
d u ż a , c i ę ż k a b i ż u t e r i a . P r z e d s t a w i a n a t u s u k n i a j e s t o z d o b i o n a t a k i m 
w ł a ś n i e n a s z y j n i k i e m . 

W z u p e ł n i e i n n y m s t y l u j e s t n a s z a d r u g a s u k i e n k a . P r z e d e w s z y s t -
k i m t k a n i n a : b a r d z o w i o t k i , ś l i s k i i m i e n i ą c y s i ę w s z y s t k i m i k o l o -
r a m i t ę c z y j e d w a b d o s ł o w n i e w i r u j e w o k ó ł s y l w e t k i . S u k n i a o d g ó r y 
d o d o ł u j e s t p l i s o w a n a , ś c i ą g n i ę t a t y l k o w t a l i i n i e z b y t s z e r o k i m 
p a s k i e m . T a k ż e p l i s o w a n e są s z e r o k i e , w s z y t e w m a n k i e t r ę k a w y 
p o d r z u c o n e w y ż e j p r z e g u b u . K o ł n i e r z t w o r z y d ł u g i s z a l , z a w i ą z a n y 
w o k ó ł s z y i z l u ź n o z w i s a j ą c y m i k o ń c a m i . T ę s u k i e n k ę s z c z e g ó l n i e 
p o l e c a m m ł o d y m o s ó b k o m w y b i e r a j ą c y m s i ę n a z a b a w ę k a r n a w a ł o w ą . 

K R Y S T Y N A 

Michalinka ma głos 

N i e znoszę z m y w a n i a naczyń . A l e j es t to n ies te ty czynność , 
k t ó r e j żadna kob i e t a n ie m o ż e uniknąć . D l a t e g o też p r z e p a d a m 
za r e s t au rac j ą . N i e s t e t y , m ą ż m ó j r z a d k o m n i e do r e s taurac j i 
zaprasza . T y l k o z o k a z j i j a k i e g o ś św i ę ta , im i en in lub roc zn i c y 
n i e m o ż e m i o d m ó w i ć t e j p r z y j e m n o ś c i . W y c h o d z i m y w ó w c z a s 
jeść do mias ta , s i adamy p r z y b ia ło n a k r y t y m sto le i k e lne r 
p o d a j e n a m k a r t ę „ m e n u " . 

M ą ż m ó j zac zyna ją od razu s tud i ować z p r a w e j s t rony to 
znac zy tam, g d z i e są w y p i s a n e c eny k a ż d e g o dania. Ja n a t o -
mias t z a n u r z a m się o lśn iona w te r ó żne n a z w y ku l inarne , k t ó -
r e m i ob i e cu ją n i e z w y k ł e doznan ia gas t ronomiczne . 

— N o , na co m a s z ape t y t , kochan i e? — py ta m n i e m ą ż , a le 
s łyszę j a k g łos j e g o d r ży , a b y m p r z y p a d k i e m n ie w y b r a ł a n a j -
droższego dania. Ja j e d n a k j e s t e m n ieczu ła na t e j e g o o b a w y , 
t y l k o s zukam s k o m p l i k o w a n y c h p o t r a w , j ak i ch n i e u m i e m spi -
trasić sama w domu. 

— O, na p r z y k ł a d — „ C o q au v i n à l a b o r d e l a i s e " ! 
O d razu m ą ż m ó j rzuca o k i e m na cenę i p o w i a d a z czułością, 

ż e to m i m o ż e zaszkodz ić . 
— W e ź r a c z e j om lec ik , kochana. . . 
— N o w i e s z ! O m l e c i k m o g ę jeść co dz i eń . 
— Będz i e s z m i a ł a do l e g l iwośc i ż o ł ą d k o w e . 
— N i e szkodz i . W a r t o . 
— R a d z ę ci coś l ż e j s z ego . 
— W t a k i m raz i e „ F i l e t béarna is p o m m e s dauph ines " (N i e 

m a m p o j ę c i a co to jest ) . 
— T o za t łuste — p o w i a d a mąż , r zuca j ą c ok i em na kar tę . — 

N i e chcesz l e p i e j s i ekanego be f s z t y c zka? 
— J e d l i ś m y w c z o r a j s i ekane b e f s z t y c z k i i j eszcze zos ta ły w 

l o d ó w c e . N i e z a m ó w i ę n ic innego t y l k o ten f i l e t béa rna i s ! 
— G a r ç o n ! — w o ł a m . 
P r z y b i e g ł ke lne r , a m ą ż d o n i ego : 
— P r a w d a , ż e tak i f i l e t w sosie j es t c i ę żko s t r a w n y ? 
— A l e ż p r z e c i w n i e — z a w o ł a ł ke lne r . — T o nasza spe c j a l -

ność. Z resz tą p a ń s t w o j ed l i ś c i e go n i e d a w n o i b a r d z o w a m 
smakowa ł . . . 

S p o j r z a ł a m na n i e go zdumiona , a on pa t r ząc na m n i e nag l e 
zm i e s za ł s ię i s z y b k o odszed ł o d sto l ika. M ą ż m ó j s ię zac ze r -
w i e n i ł j a k b e f s z t y k ta tarsk i . A ja aż s ię za t r zęs łam. M i a ł a m 
ocho tę rozb ić t a l e r z e ze stołu, z rob ić scenę zazdrośc i i skandal 
w r es taurac j i . Z r o b i ł a b y m to na p e w n o ( znac ie mn i e ) , g d y b y 
n i e ape t y t , j a k i w z b u d z i ł w e m n i e ten p r z y s m a k ku l i na rny . 
Sk inę ł am w i ę c z a w z i ę c i e na d rug i e go k e ln e r a i z całą z łoś l i -
w ą sa t y s f akc j ą z ac z ę ł am z a m a w i a ć : 

— U n hors d ' o e u v r e va r i é , une douza ine de bê lons, un cha -
t eaubr i and p o m m e s dauphines , une salade, p la t eau de f r o m a -
ges e t une coupe m e l b a ! A v e c une b o n n e boute i l l e d e bo r -
d e a u x . M e r c i . 

D l a męża z a m ó w i ł a m d w a j a j k a na m i ę k k o , m ó w i ą c , że jest 
na d iec ie . A l e on t e go n a w e t n i e m ó g ł p r ze łknąć , bo m u ape ty t 
przeszed ł . 

P o w i a d a j ą , ż e z emsta j es t rozkoszą b o g ó w . W k a ż d y m raz ie 
m o j a z emsta by ł a rozkoszą ku l inarną . 

M I C H A L I N K A 

KOCHANA PANI ANNO! 
Pewnego dnia mój mąż 

przyprowadził go do naszego 
domu. Był to jego kolega z 
pracy. Spodobał mi się od 
pierwszej chwili i od razu zo-
baczyłam, że i ja na nim zro-
biłam wrażenie. Nazajutrz 
przyszedł sam, gdy wiedział, 
że mojego męża nie ma w 
domu. Od tego czasu to się 
zaczęło. Pokochałam go tak 
mocno, że nigdy wcześniej nie 
mogłam sobie wyobrazić, iż 
tak może wyglądać miłość. 
Trwa to już pół roku. Mąż o 
niczym nie wie. Spotykamy 
się poza domem, u niego. 
Błaga, bym się rozeszła z mę-
żem. Nie mam odwagi wyznać 
tego człowiekowi, który nie 
uczynił mi nic złego, przeciw-
nie, otacza mnie miłością, 
serdecznością, dobrocią. Jak 
mam mu powiedzieć, że ko-
cham innego. On się nawet 
nie spodziewa, że coś w moim 
życiu się zmieniło. Umiałam 
go widocznie dobrze oszuki-
wać, nie dałam mu poznać po 
sobie, że nasza miłość wy-
gasła. Niech mi pani poradzi 
pani Anno, jak to zrobić, bo 
boję się, że może to być zbyt 
silny cios dla mojego męża. 

NIEWIERNA 

S Z A N O W N A P A N I ! 
Is totn ie , t rudno u w i e r z y ć , 

ż e pan i m ą ż jest n a i w n y i tak 
m a ł o s p o s t r z e g a w c z y , ż e d o -
tychczas nie domyś l i ł się, co 
od pó ł r o k u d z i e j e s ię obok 
n iego . Jeśl i j e d n a k tak jest , 
t r zeba de l i ka tn i e i sub te ln i e 
g o o t y m p o w i a d o m i ć . U c z y -
n i ł a b y m to na pan i m i e j s c u 
be z zw łoc zn i e . N i e m a b o w i e m 
na co czekać . Chyba , że n ie 
j es t pan i p e w n a s w o j e g o no -
w e g o uczucia i że w o l i pan i 
nabrać p e łnego p r z ekonan ia , 
ż e czyn i s łusznie. C h c i a ł a m 
pan ią j e d n a k ostrzec p r z ed 
p e w n ą m o ż l i w o ś c i ą . O t ó ż 
z n a m podobną h is tor i ę do o p i -
sane j p r z e z panią . T y l k o z a -
końc z en i e b y ł o nas t ępu j ą ce : 
g d y żona z d e c y d o w a ł a s ię w y -
znać m ę ż o w i s w ą zdradę , on 
t y l k o się uśmiechną ł i o d -
rzek ł , że od d a w n a o t y m w i e 
i ba rd zo s ię c ieszy, p o n i e w a ż 
sam t a k ż e jest z a k o c h a n y i 
j a k n a j p r ę d z e j chc ia łby s ię 
roze jść . Żona w t e d y s i ę r o z -
p łaka ła i zaczę ła m u czyn i ć 
g o r z k i e w y r z u t y , że m ó g ł j ą 
taje os zuk iwać . P i s z ę o ' t y m 
d la tego , ż e b y i pan i n i e p r z e -
ży ł a p r z y p a d k i e m p o d o b n e g o 
ws t r ząsu . 

A N N A 

„MISS C O U T U R E " 
A. HUDYKA 
Magazyn: 5 5 , / u e de Bouvines L I L L E (Fives) tel. 52-08-86 
Siedziba: 1 9 0 , rue de Paris L I L L E Tel. 53-10-03 

Konfekcja męska, damska i dziecięca 
• suknie • spódnice m swetry 
m bluzkim popeliny • tergal i płaszcze 

P I E R Z E • W S Y P Y • P O S Z W Y • D A M A S Y 
C e n y nâMÊtSd 

Na żądanie wysyłamy próbki 

DROGA PANI ANNO! 

Przeżyłam straszny dramat. 
Przed pół rokiem straciłam 
męża. Byliśmy szczęśliwym 
małżeństwem, uważałam go 
za człowieka idealnego, wier-
nego, uczciwego. Ale przed 
paroma dniami dowiedziałam 
się o nim okropnych rzeczy. 
Zjawił się u mnie szesnasto-
letni chłopiec i powiedział, że 
jest synem mojego męża. Ze 
ojciec często do nich przycho-
dził, że ma jeszcze małą sio-
strzyczkę. Wynikło z. tego, że 
miał drugą rodzinę do której 
był przywiązany. Ten chło-
piec tak podobny do mego 
męża chciał jakąś pamiąt-
kę po ojcu, a może chodziło 
mu nietylko o pamiątkę? 
Mnie boli co innego. Jak to 
się mogło stać, że człowiek, 
któremu ufałam, którego ko-
chałam przez 20 lat, popełnił 
taki czyn niegodny. Niech pa-
ni spróbuje wczuć się w mo-
je położenie. Przecież to kosz-
mar, jakiś zły sen. Ciągle mi 
się wydaje, że pewnego dnia 
obudzę się z tego snu i zno-
wu będą wspominała, jak 
dawniej, mojego ukochanego 
męża. Staram się przypom-
nieć sobie wszystkie fakty z 
naszego wspólnego życia i nie 
mogę pojąć, jak to się mogło 
stać. Zawsze był ze mną, 
zawsze był oddany domowi, 
wszystko o nim wiedziałam, 
nie mieliśmy nigdy przed so-

bą żadnych tajemnic. I teraz 
się okazało, że w najważniej-
szych sprauxich ukrył przede 
mną część swego życia. Ten 
chłopiec jest bardzo podobny 
do męża. I to sprawia mi je-
szcze większy ból. Na nowo-
przeżywam moją stratę. Dziś 
wiem, że nigdy nie byłam 
szczjęśliwa. Co się robi, pani 
Anno, żeby to sobie wszystko 
wytłumaczyć? Co się robi, 
żeby zachować miłość do te-
go człowieka. 

WDOWA 

S Z A N O W N A P A N I ! 

W i e r z ę , ż e p r z e ż y ł a pan i 
s t raszny cios. Z y c i e j es t 
o k r u t n e i n i e oszczędza nas, 
n i e oszczędza n a w e t naszych 
w s p o m n i e ń . Mus i pan i j akoś 
to sob ie w s z y s t k o w y t ł u m a -
czyć , w ten sposób b y zos ta -
w i ć d la s i eb i e tę dob rą cząst -
k ę przesz łośc i . Mus i pan i u -
w i e r z y ć , ż e on pan ią n a p r a w -
dę kocha ł . Ż e dz i e l i ł s w o j e 
ż y c i e na d w a d o m y , b o w i -
doczn i e i n a c z e j n ie m ó g ł c z y -
nić. Z a ż y c i a pan i n ie 
s k r z y w d z i ł , w k a ż d y m r a z i e 
n i e w i e d z i a ł a pan i o t e j 
k r z y w d z i e . L e p i e j b y by ło , 
g d y b y ta s p r a w a n i g d y n ie 
by ła w y s z ł a na j a w . A l e s ta-
ł o s ię i t r z e b a się z t y m p o -
godz i ć . 

A N N A 

4 c m de la rge . P r a t i q u e z une 
f e n t e au m i l i e u de chaque 
l angue t t e dans l e sens de la 
l ongueur e t f a i t e s y passer 
une des e x t r é m i t é s de la l a n -
guet te , vous ob t i endre z a lors 
l a f a v e u r en quest ion. 

L a d e rn i è r e opé ra t i on c on -
siste à p l o n g e r ces pât isser ies 
dans une f r i t u r e abso lument 
bou i l l an te . Dès q u e les f a -
v e u r s a f f i c h e n t une be l l e 
cou leur dorée , r e t i r e r - l e s à 
l ' a i de d 'une é c u m o i r e en 
égou t tan t s o i gneusemen t , 
puis déposez - l e s sur un p la t 
en saupoudran t l a r g e m e n t d e 
sucre en poudre . 

Ces m e r v e i l l e s c roust i l l antes 
sont très f i n e s pour a c c o m -
p a g n e r l e thé. P a r a i l l eurs 
vous p o u v e z les c onse r v e r 
que l ques j ours en les tenant 
dans une bo î t e à l ' abr i de 
l ' humid i t é . 

ERNESTINE DODUE 
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[ f f i j B G L Czy rozkwit bandytyzmu? 

PANIE REDAKTORZE! 

W takiej a takiej miejscowości nie-
znani złoczyńcy porwali dziecko. W 
mieście takim a takim jakiś oprych 
napadł wieczorem samotną kobietę, 
zgwałcił ją, a następnie zamordował. 
Niedawno temu w Stanach Zjednoczo-
nych jacyś gangsterzy wtargnęli z re-
wolwerami w ręku do kościoła adwen-
tystów, w którym odbywało się nabo-
żeństwo, wzięli dwóch zakładników, 
pozostałym adwentystom kazali śpie-
wać jakieś tam kantyczki jak gdyby 
nigdy nic, w trakcie tego śpieioania 
obrobili ich z portfelów, po czym ulot-
nili się jak kamfora. Niedawno temu 
w tychże Stanach Zjednoczonych W 
bestialski s p o s ó b zamordowana została 
wraz z przyjaciółmi żona znanego fil-
mowca Romana Polańskiego. Gdzie in-
dziej znowu jakiś drań pozbawił życia 
rodzoną ciotkę, a następnie pociął ją 
na kawałki, kawałki ciotki wsadził do 
walizek, a walizki zaniósł do przecho-
walni, na dworzec. Całkiem ostatnio w 
naszej kolonii dwaj smarkacze wkradli 
się do mieszkania jednej starej wdowy 
i okradli kobietę do ostatniej nitki. I 
tak dalej, i tak dalej. 

O bandytyzmie można by nieskoń-
czenie. Nie ma prawie dnia, aby gaze-
ty, radio czy teleuoizja nie doniosły, że 
znowu gdzieś ktoś palnął kogoś w łeb, 
że ktoś kogoś zgwałcił, oszukał, zma-
sakrował, itp. Myślę o tym, i choć nie 
jestem babą, to jednak ogarnia mnie 
ogromne przerażenie. Gdybym nie był 
łysy, włosy stanęłyby mi chyba koł-
kiem na głowie. Co to jest? Co to się 
święci? Gdzie my jesteśmy? Na Dzi-
kim Zachodzie? Na Dzikiej Polach? W 
Teksasie, czy jak?! Bójcie się Boga, 
przecież jak tak dalej pójdzie, to bę-
dzie sobie człowiek musiał sprawić 
flintę i stawiać na noc przed chałupą 
czaty! 

Ale rozuyażmy tę sprawę poważnie. 
Czy rzeczywiście żyjemy w czasach 
niezwykłego wprost rozkwitu bandy-
tyzmu i sadyzmu? C:y prawdą jest, ze,, 
jak twierdzi mój teść, dawniej o po-
dobnych rzeczach się nie słyszało? A 
jeśli tak, to czy prawdą jest że, jak 
powiada mój kum Pluta, odpowiedzial-
ność za ten stan rzeczy ponoszą w du-
żej mierze powieści i filmy gangster-
skie, czyli tak zwane kryminały, oraz 
mrożące się aktualnie jak grzyby po 
deszczu filmy i pisma z. gołymi kobie-
tami? 

Bo ja wiem? Jeśli o mnie idzie, to 
skłonny jestem mniemać, że ani daw-
niej nie było znowu tak różowo, ani 
dziś nie jest w porównaniu z dawny-
mi epokami aż tak makabrycznie, jak 
nam się czasem wydaje. Weźmy taką 
rzecz jak porywanie ludzi celem wy-
muszenia na rodzinie porwanej osoby 
okupu. Mój teść upiera się, że dawniej 
takie rzeczy się nie zdarzały. Zdarzały 
się, zdarzały. „Gdym w Sycylii bawił 
u pewnego księcia, rozbójnicy porwali 
w górach jego zięcia i okup od krew-
nych żądali zuchwale" — opowiada 
Hrabia w „Panu Tadeuszu". Mimo iż 
w dawnych epokach nie istniało ani 
kino, ani kryminały, ani aparaty foto-
graficzne, ani pisma z fotografiami go-
łych kobiet, to jednak one także zro-
dziły niemało zbrodniarzy, rozpustni-
ków i sadystów. Może zrodziły ich na-
wet więcej niż nasza epoka. Wystarczy 
przypomnieć rodzinę Borgiów. Czy to 
nie były jeszcze gorsze łotry niż ci, 
którzy zamordowali żonę Polańskiego? 
Ile oni zbrodni mieli na sumieniu! A 
ile mógł mieć zbrodni na sumieniu 
przeciętny szlachcic? Wolno mu prze-
cież było w każdej chwili skatować, a 
nawet i zabić, jeśli taka była jego wo-
la, każdego ze svooich chłopów. Wolno 
mu przecież było przespać się w noc 
poślubną z każdą wychodzącą za mąż 
chłopską córką! 

Czy to znaczy, że ja jestem zdania, 
że skoro dzisiaj żadnemu dostojnikowi 
czy dyrektorowi fabryki nie wolno ni-
koga zabijać ani też przesypiać się z 
kobietą wbrew jej woli. — czy to zna-
czy, że ja uważam, że wszystko jest 
cacy, i że „naszymi" przestępcami nie 
warto sobie głowy zaprzątać? Nie, 
oczywiście, że nie. Zbrodniom i prze-
stępczości w ogóle należy starać się 
zapobiegać, a zbrodniarzy należy ści-
gać i surowo karać. Ja chciałem tylko 
powiedzieć, że wedle mego przekona-
nia nasza epoka wcale nie jest gorsza 
od epok poprzednich. I że jeśli czasem 
wydaje się nam, że bije ona wszelkie 
rekordy zbrodniczości, to dzieje się tak 
nie tyle za sprawą samych przestęp-
ców bo tak dużo znowu, ich nie ma 
— ile raczej za sprawą pewnych gazet, 
które specjalizują się w żerowaniu na 
ludzkiej głupocie i naiwności. 

Bywajcie zdrowi, Drodzy moi. 

Józef Grzybek 
z Nor du. 

„ D Z I E Ń P O L S K I " w 
S p o ł e c z e ń s t w o b r y t y j s k i e w y k a z u j e 

c o r a z w i ę c e j z a i n t e r e s o w a n i a P o l s k ą 
i s p o ł e c z e ń s t w e m n a s z e g o k r a j u . W 
sukurs t e m u p r z y c h o d z ą n i e t y l k o 
w ł a d z e P R L , l e c z r ó w n i e ż b r y t y j s c y 
m i ł o ś n i c y i p r o p a g a t o r z y w i e d z y o 
Po l s c e . 

W M i ę d z y n a r o d o w y m C e n t r u m F o l -
k l o r u i P o e z j i w S t . A l b a n s ( p od 
L o n d y n e m ) o d b y ł a s i ę i m p r e z a pt . 
„ D z i e ń P o l s k i " . Z w i e d z a j ą c y m o g l i o -
b e j r z e ć tu w y s t a w ę f o t o s ó w p o l s k i e g o 
f o l k l o r u o r a z f i l m „ O s t a t n i d z i e ń l a -
t a " w y ś w i e t l a n y tu p t . „ O n e s u m m e r 
in P o l a n d " . 

SMOK WAWELSKI 
z BRĄZU 

0ZROBI KRAKÓW 
L e g e n d a o s m o k u w a w e l s k i m s k ł o -

n i ł a k r a k o w i a n d o p o s t a w i e n i a o b o k 
S m o c z e j J a m y p o d W a w e l e m s ta tuy 
w y o b r a ż a j ą c e j t e g o l e g e n d a r n e g o p o -
t w o r a . 

I n i c j a t y w a w y s z ł a od s p o ł e c z e ń s t w a 
d z i e l n i c y S t a r e M i a s t o . Z a k ł a d y p r a c y 
z a d e k l a r o w a ł y p e w n e s u m y na p o k r y -
c i e k o s z t ó w o d l e w u s m o k a w b r ą z i e 
o r a z u p o r z ą d k o w a n i e o t o c z en i a J a m y 
S m o c z e j . W o p r a c o w a n i u z n a j d u j e s ię 
p r o j e k t s a d z a w k i , w k t ó r ą w k o m p o n o -
w a n a z o s t an i e s ta tua . S m o k b ę d z i e w y -
sok i na 6 m e t r ó w , z p a s z c z y b ę d ą t r y s -
k a ł y s t r u m i e n i e w o d y . N a u k o ń c z e n i u 
z n a j d u j e s ię już o d l e w , k t ó r e g o p r o j e k t 
w y k o n a ł z n a n y r z e ź b i a r z k r a k o w s k i 
B r o n i s ł a w C h r o m y . 

R ó w n o c z e ś n i e t r w a j ą b a d a n i a J a m y 
S m o c z e j , k t ó r e p r o w a d z i P o l i t e c h n i k a 
K r a k o w s k a . P o i ch z a k o ń c z e n i u J a m a 
zos tan i e z n o w u u d o s t ę p n i o n a t u r y s t o m . 

WIELKIEJ BRYTANII 
W m i e ś c i e N e w c a s t l e s ta łą i p o ż y -

t eczną p r a c ę i n f o r m a c y j n ą o P o l s c e 
w ś r ó d b r y t y j s k i c h i n t e l e k t u a l i s t ó w 
p r o w a d z i i n ż y n i e r i s o c j o l o g p a n 
G r y f - M a j e r a n . U r z ą d z a on s p o t k a n i a 
na t e m a t : „ P o l s k a : p y t a n i a i o d p o -
w i e d z i " . C i e s zą s ię o n e w i e l k i m p o -
w o d z e n i e m , a i lość s ł u c h a c z y s y s t e -
m a t y c z n i e w z r a s t a . W z r a s t a t e ż i lość 
o r g a n i z o w a n y c h w y c i e c z e k d o P o l s k i . 
I c h uc z e s tn i c y s p o t y k a j ą s ię p ó ź n i e j 
na z e b r a n i a c h t o w a r z y s k i c h , podc zas 
k t ó r y c h dz i e lą s ię w r a ż e n i a m i z w y -
c i e c z ek , o g l ą d a j ą p r z e ź r o c z a i f i l m y 
n a k r ę c o n e w Po l s c e . 

ZESPÓŁ WOJSKA POLSKIEGO 
WYSTĄPI w PARYŻU 

- 25 stycznia o godz. 20.30 wys tąp i w S A L L E D E L A M U T U A L I T E , 
w P a r y ż u (24, rue St. Victor , P a r i s V - è m e : métro : Ca rd ina l Lemo ine ) 

ZESPÓŁ WOJSKA POLSKIEGO 
Ten j edyny w P a r y ż u w y s t ę p s łynnego zespołu artystycznego ściągnie 

n i ewątp l iw i e ba rdzo l iczną publ iczność. W p rog ramie pieśni żołnierskie 
z różnych epok historii Polski , tańce. Zespó ł w y s t ę p u j e w o l ś n i e w a j ą -
cych i b a r w n y c h stro jach. 

Imprezę o rgan izu je Stowarzyszenie „F r ance -Po l ogne " . Cena b i l e tów : 
8, 10 i 15 f r . ( Zn i żkowe ceny d la cz łonków Stowarzyszenia ) . R e z e r w a c j a 
mie j sc : „F r ance -Po l o gne " , 13, r ue P a u l Le long , Pa r i s 2 -ème, tel: 236-33-18. 

L'Associat ion „F rance -Po logne " présente 

L ' E N S E M B L E DE L ' A R M E E P O L O N A I S E 

à la Salle de la Mutualité, 24, rue St. Victor, Paris V-ème (métro: 
Cardinal Lemoine), le 25 janvier à 20h. 30. 

Cette soirée, unique à Paris, intéressera sans doute un vaste 
public. Dans le programme des nombreux chants militaires et danses 
de différentes périodes de l'histoire de Pologne. Les artistes de cet 
ensemble célèbre présentent des uniformes historiques éblouissants et 
merveilleux. 

P r i x des p laces : 8, 10 e t 15 f r s . ( R é d u c t i o n p o u r l es adhé r en t s ) . L o c a -
t i on : „ F r a n c e - P o l o g n e " , 13, r u e P a u l L e l o n g , P a r i s 2 - è m e , t é l . 236-33-18. 

§§ MECENAS RADZI 
Pan Michał C Z E C H — B O E U X (Pas-de-Calais). 

Czy żona, zamieszkała w Polsce, gdy dojdzie do 65 roku ży-
cia, będzie miała prawo do renty starczej z tytułu mego ubezpie-
czenia. -we Francji? Gdzie należy się zwrócić w tej sprawie? 

Ja pracowałem do 65 roku życia i od 60 roku pobieram 
rentę proporcjonalną. Czy obecnie, kiedy mam 70 lat, należy mi sie 
renta pełna? 

Kodeks Ubezpieczeń Społecznych ustanawia, że rencista może 
ubiegać się o dodatek małżeński, jeżel i żona nie jest na jego utrzy-
maniu i nie korzysta z pensji lub zasi łków z tytułu własne j pracy 
Ustawa dodaje, ze z chwilą k iedy żona ukończy 65 lat lub 60 w ra-
zie niezdolności do pracy, dodatek ten równa się połowie renty star-
czej , t zw. „al location aux v ieux travai l leurs salariés". Pon ieważ żona 
mieszka w K r a j u , trzeba, ażeby w te j sprawie zwróci ła się do Biura 
Kent Zagranicznych w Warszawie , ul. Szopena 1. 

Jeżel i chodzi o drugie pytanie, to jak wiadomo, ażeby uzyskać 
pensję starczą, wys tarczy mieć ukończonych 60 lat. Pens ja w t ym 
wieku wynos i 20% przeciętnego zarobku z dziesięciu ostatnich lat 
poprzedzających datę zaprzestania pracy. Natomiast za każdy rok 
po 60 roku życia dochodzi dodatkowo 4 % czyl i 10% za trymestr 
a zatem jeże l i się żąda l ikwidac j i pensj i w 65 roku życia, wynos i 
ona '40 % przeciętnego w y ż e j wspomnianego zarobku. Pon ieważ Pan 
przeszedł na emery turę ma jąc 60 lat, pensja poza ma łymi zmiana-
mi pozostaje ta sama i późnie jsze lata pracy nie w p ł y w a j ą już na 
stopę procentową pensj i starczej. 



* GWIAZDKI* GWIAZDKI* 
Dokończenie ze str. 5 

N a zdjęciu: p. prezes Poziemski dzieli się opłatkiem z p. Buyssens 

OPŁATEK ZUPRO w ROUBAIX 
Zgodn ie z t radyc ją , cz łon-

k o w i e koła Związku Uczestni-
ków Polskiego Ruchu Oporu 
w Roubaix zebral i się ostat-
nio na doroczne j uroczystości 
ko leżeńskiego opłatka. W ze -
braniu wz ią ł udział prezes ge -
neralny Fede rac j i K o m b a t a n -
t ów A l ianck ich w Europie p. 
Paweł P O Z I E M S K I , a także 
szereg osobistości f rancuskich: 
pu łkownik Jules Morel —-
prezes genera lny J.M.O.S., p. 
Marcel Fertin — prezes za ło-
życ ie l W.O., p. Paul Minet — 
prezes „Français L ib res " , pani 
Buysens, p. Myrone Cuiche — 
prezes A N S O R A A . 

P o złożeniu życzeń zebra-
n y m oraz odczytaniu l isty 
osób. do których K o ł o w y ś l e 

życzenia pocztą, p. prezes Po -
ziemski przystąpi ł do w r ę c z e -
nia odznaczeń, przyznanych 
przez Z U P R O zasłużonym 
działaczom. 

Méda i l l e de la Résistance 
Po lonaise en France o t r z yma -
l i : pp. Marcel Fertin, Orlik. 

Grand O f f i c i e r de l 'Eto i le 
du Devo i r : pu łkownik Jules 
Morel. 

Grand O f f i c i e r de la Cro ix 
du Mér i t e Z U P R O : ad judant -
chef Myrone Cuiche, p. M a r -
cel van de Wattijne. 

Cro ix d 'O f f i c i e r du Mér i t e 
Z U P R O : pani Morel, p. Be r -
nard Gorrissen. 

Cro ix du Part isan: p. K r e -
buchec, ad judant Baud, s ier-
żant Cyffers. 

Méda i l l e des Combattants 
A l l i é s en Europe: pani Byd -
sens, s ierżant — szef Gérard 
Motte, s ierżant Lucien Denes-
se, p. Jacques Degryse, p. 
Manuel Moine, p. Serge Cla -
puyt, p. Gérard Quennoy. 

Distinctions I .M.O.S. ( I n -
teral l iéd M i l i t a r y Sphinx ) , 
Meda l E isenhowera o t r zymal i : 
pp. Paul Minet, Stanisław 
Poliński, Stanisław Stolec. 

Cro ix du Combattant de 
l 'Europe: p. André Comper-
nolle. 

Etoi le de la Résistance 
Franco -Be lge : pani Sophie 
Stolec. 

Opłatek kombatanck i p o -
przedzony by ł w a l n y m zebra -
niem Z U P R O . 

p. konsul podkreśl i ł , j ak w a ż -
ne jest pod t r z ymywan i e zna-
jomości j ę zyka polskiego 
wś ród młodszych pokoleń 
em ig rac j i po lsk ie j nie zapo-
m ina j ą c e j o s w y m starym 
K r a j u . 

W i ec zó r g w i a z d k o w y w P o -
t igny upłynął w bardzo mi łe j , 
św ią teczne j atmosferze . Dz i e -
ci w raca ł y do domu z s i lnymi 
wrażen iami po zobaczeniu 
ładnego przedstawienia , usły-
szeniu w i e lu mi łych s łów i 
ważnych wskazań na p r z y -
szłość, obdarowane polskimi 
s łodyczami. 

T U L U Z A 

„Od dziesięciu już lat A s -
sociation Culture l le Po lonaise 
jest w Tuluz ie ambasadorem 
pewnego rodza ju sztuki ż y -
cia" . 

Zdanie to wypow i ed z i a ł 
dz iennik tuluzański „La Dé -
pêche" w zw iązku z uroczy-
stością, jaką Stowarzyszen ie 
zorgan izowało z okaz j i N o w e -
go Roku. Urządza ono w y s t a -
w y , odczyty , seanse f i l m ó w 
turystycznych, różne mi łe i m -
prezy i zebrania. A l e na j ba r -
dz ie j popularną i cieszącą się 
na jw iększą sympat ią po lsk ie j 

koloni i w Tuluz ie jest dorocz -
na uroczystość gw iazdkowa . 
Z w y j ą t k o w ą serdecznością 
i gościnnością, która cechu je 
Po laków, p. inż. Wies ław 
Kaczmarkiewicz — p r z e w o d -
niczący Stowarzyszen ia w ra z 
z małżonką p o d e j m o w a l i l i cz-
nych gości, wśród nich kon -
sula Eugeniusza Seilera z 
Lyonu , p r zyby ł ego po raz 
p ie rwszy do Tu luzy i z r a -
rością naw iązu jącego p i e r w -
sze zna jomośc i wś ród mie j sco -
w y c h Po l aków . Z w r a c a j ą c się 
do nich z życzen iami n o w o -
rocznymi g ra tu lował j edno -
cześnie p. konsul za rządowi 
stowarzyszenia jego owocne j , 
bardzo poży teczne j dz ia ła l -
ności. f 

P. prezes Kaczmarkiewicz 
składając życzenia wszys tk im 
zebranym i w y r a ż a j ą c radość, 
że w id z i razem zebranych P o -
l a k ó w i F rancuzów w blas-
ku świąteczne j choinki, p r z y -
pomnia ł o rocznicy, którą ob -
chodzono w Polsce w min i o -
nym roku: o 25-leciu powstania 
Polski L u d o w e j i rozpoczęcia 
w i e lk i ego . dzieła odbudowy 
K r a j u . P. prezes Kaczmarkie-
wicz ż yczy ł jednocześnie P o -
lonii, w osobach zebranych 
j e j reprezentantów, by w nad-
chodzącym roku roztoczy ła 
jak na j t rosk l iwszą op iekę nad 
nauką j ę zyka po lsk iego na-
szych dzieci. 

Z ŻYCIA ROŻNYCH TOWARZYSTW 

R Ó Ż N Y C H 
W 
ISMMMII 

O D Z N A C Z E N I A 
M E D A L A M I P R A C Y 

D O U A I . Z okaz j i zakończe-
nia 1969 roku zarząd kopalń 
odznaczył l icznych górn ików 
medalami zasługi. I tak du-
ży medal z łoty otrzymal i : p. 
Tadeusz Cupiał, p. Jan G ład -
czak, p. Jan Kędziora, p. Lech 
Kowa lsk i , p. Józef Matuszew-
ski, p. Jan Pawlaczyk , p. 
Teo f i l Poc iuk, p. Walenty 
Sierat, p. Ignacy Ćwikl iński , 
p. Czes ław Ciesielczyk, p. Jó-
zef Kaczmierczak , p. F r a n -
ciszek Mie lcarek, p. Jan R o z -
mysławski , p. Stanis ław W a l -
czak. p. Franciszek Wosztal , 
p. An ton i Adamczyk , p. Józef 
Gościański, p. Franciszek 
Matuszewski , p. P io t r P i e t ru -
cha, p. A l o j z y Spychalski , p. 
Jan Frydryszak , p. F ranc i -
szek Gadomski , p. Franciszek 
Krys tek , p. Stanis ław M a ł o -
lepszy. p. Jan Nawrock i , p. 
P io t r Pieczulski , p. W ł a d y s -
ław P i e t r owsk i i p. A n d r z e j 
Szuba. 

D O T J A I . O s t a t n i o o t r z y m a l i 
z g rupy kopalń Douai duże 
złote medale pracy : p. Micha ł 
Szymczak, p. Stanis ław Jan-
kowiak , p. Ada lbe r t Maniak , 

B. DOWO J N A - B I E N A I M E 

TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYŻSZYCH 
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r łumaczenU urzędowe 
w i i n e w całej Francji 
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p. Kaz im i e r z Obecny, p. K l e -
o fas Merc , p. Franciszek K a -
czmarek, p. L eon Kon ieczny , 
p. Józef Lukas , p. Kaz im i e r z 
N o w a k , p. Józef Nyczka , p. 
Franciszek S tawniak , p. L e -
on Drzymała , p. Jan Gośc i -
niak, p. Tadeusz Jędraszczyk, 
p. Czes ław Rzeźnik , p. Józef 
Kordek , p. Franciszek M a -
kowski . p. Tadeusz Morawa , 
p. Jan Walas , p. Józef W o j -
c iechowski , p. Józef Fachowy , 
p. Bruno Młodz ik , p. W a l e n -
ty Nag l ik , p. L u d w i k Ł a w -
niczak. Medale złote o t r zyma-
l i : p. R é m i L ewandowsk i , p. 
Jan T rawsk i . p. Franciszek 
Kabza , p. Józef Skupień i p. 
Charles Weng iersk i , medal 
vermeil: p. Kaz im i e r z T u r z y ń -
ski, p. L u d w i k Dakowsk i i p. 
Bruno Jaskulski, medale sre-
brne: p. L eon Zdro j ewsk i i p. 
Jan Liskien. Meda l e w r ę c z y ł 
p. Four — delegat zarządu 
g łównego kopalń. D y r e k c j a 
kopalń w y d a ł a na cześć od-
znaczonych przy j ęc i e . 

D Y P L O M Y 
Z A W Z O R O W E 

O G R Ó D K I I D O M Y 
P R Z Y B R A N E 
K W I A T A M I 

D O U A I . Z okaz j i wa lnego 
zebrania reg iona lnych t owa -
r zys tw ogrodniczych rozdane 
zostały dyp lomy za w z o r o w e 
ogródki i domy przybrane 
kw i a t am i w re jon ie Douai. W 
re jon ie Beghin o t r zymał d y -
p lom „hors concours" p. A n -
toni Kusniak. dyp lom honoro-
w y — p. An ton i Tyml i s zyn , 
z łoty meda l — p. A n d r z e j 
Mucyn, a b rą zowy meda l — 
P- M. Bychowski . W re jon ie 
Boussois b rą zowe meda le zdo-
byl i p. W ł a d y s ł a w S łomowicz , 
p. Nico las K i enda i p. Micha ł 
Woźn iak . W re jon ie Asturien-
ne b rązowe meda le o t r zymal i 
p. A l f r e d L a p a w a i p. L eon 
Rata j czak . Nag rodę i n d y w i -
dualną (srebrny meda l ) o t r zy -
ma ł p. Stanis ław Kramarc zyk . 

Z A S Ł U Ż O N A 
E M E R Y T U R A 

L E S G A U T H E R E T S . P o 36 
latach pracy kopa ln iane j od-
szedł ostatnio na dobrze za-
służoną emery turę p. L eon 
Dmuchowsk i . Grono na jb l i ż -
szych ko l e gów pracy żegnało 

p. Dmuchowskiego , o f i a r o w u -
jąc mu t radycy jne upominki , 
a wś r ód nich wspania ły te le -
w izor . Życzen iami długich i 
zd rowych lat emery tury za-
kończy ło się to sympatyczne 
spotkanie koleżeńskie i r o z -
stanie z ciężką pracą gó rn i -
czą. Dodać należy, że p. D m u -
chowsk i by ł ochotnikiem A r -
mi i Po l sk i e j w e F ranc j i w 
latach 1939—1945. 

A B S C O N . I s tn ie jące tu od 
roku 1926 stowarzyszenie 
g imnastyczne , ,Sokół" odby ło 
s w o j e t r adycy jne doroczne 
wa lne zebranie. P o podsumo-
wan iu działalności w a l n e z e -
branie w y r a z i ł o uznanie ustę-
pu jącemu zarządowi . W skład 
zarządu na rok 1970 w c h o -
dzą: p. F é l i x Kon ieczny — 
prezes, p. Bekasiński i p. So-
palski — wiceprezes i , p. R o -
muald Chmie l ewsk i — sekre-
tarz, p. L u d w i k D r y j e r — 
zastępca sekretarza, p. L u d -
w i k Korbas — skarbnik, p. 
Stanis ław Sopalski — za -
stępca skarbnika, p. R y -
szard Furmanowsk i , p. Micha ł 
Sopalski i p. Mar ia F u r m a -

nowska —• k i e rown icy tech-
niczni ćwiczeń, p. K laud ia 
M i k i p. Kaz im i e ra K u j a w a 
— zastępcy k i e r o w n i k ó w ć w i -
czeń, p. L eon Korbaś — cho-
rąży. 

A N I C H E . M i e j s c o w y k lub 
kolarski „Un ion Ve loc ipéd i -
q u e " obradował ostatnio nad 
sprawozdaniami rocznymi o -
raz nad p lanem pracy na rok 
1970. W w y n i k u w y b o r ó w p. 
René Mroc zkowsk i został w y -
brany do nowego zarządu j a -
ko k i e rown ik spor towy, a p. 
Jan Banaszak jako admin i -
strator. De l ega tem do f ede ra -
c j i ko larsk ie j został p. J. B a -
naszak. 

NASZA KRONIKA RODZINNA 
NIECH ZDROWO ROSNĄ ! 

Rodziny naszych Rodaków powięk-
szyły się. Ostatnio urodzili się: 

A U B E R C H I C O U R T : Beniamin Augus t y -
niak. L A L L A I N G : J ean -Mar i e W o j c i e c h o w -
ski. A V I O N : Paule t te Bukowska. ST. M A -
R I E - a u x - C H Ê N E S : Laurent Muzyczka . 
B R U A Y - e n - A R T O I S : Na tha l i e Reszke. C A -
L O N N E - R I C O U A R T : Wa le r i a Kub iak . L I L -
LE : Pa t r i ck Wieczorek . N O E U X - I e s - M I N E S : 
Pascal Mazurczak . A U C H E L : Danie l l e W a -

bińska (Bruay ) . S A N V I G N E S - l e s - M I N E S : 
Micha ł Sikoń. ST . E N T I E N N E : Eric Zak . 
S A L L A U M I N E S : Natha l i e Krzyżoszczak . 
M A Z I N G A R B E : H e r v é Borow iak . U C K A N -
G E : Gi l les Bartos ik (Florance)» L I E V I N : N a -
thal ie Pawe ł c zak . S A I N S - e n - G O H E L L E : 
An ton i Sza f ranek. 

Szczęśliwym Rodzicom życzymy du-
żo pociechy z najmłodszych! 

STO LAT DLA NOWOŻEŃCÓW I 
Ku radości Rodzin i Przyjaciół mał-

żeństwa zawarli ostatnio: 

L I Ë V I N : F ranc ine Da i l l y i Ryszard Stę-
pień, Bernadet te Maćkow iak i L i one l Du -
parcq. S A N V I G N E S - l e s - M I N E S : Teresa F e -

l iksiak i Danie l Górecki . N O E U X - l c s - M I -
NES : G e n e v i è v e Tabaka i Bernard Por tka . 
S O M A I N : An i t a Wrób l ewska i Georges Des -
si. A U C H E L : Mar t ine W o ź n i e w i c z i P i e r r e 
Wacques, Eve l yne Carpent ier i J. Jacques 
Owczarczak . M O N T C E A U - l e s - M I N E S : V i -
v iane Mout ie r i Christ ian K a r p . 

Z ŻAŁOBNEJ KARTY 

Z ża l em donos imy, że ostatnio ode-
szli od nas: 

C A L O N N E - R I C O U A R T : Franciszka Gniaz-
dowska z domu Matuszak. A L G R A N G E : 
Wanda Stachowiak z domu Dehnel , lat 62 
N O E U X - l e s - M I N E S : Leon Hadyniak, lat 57 
B R U A Y - e n - A R T O I S : Józef Talaga, Bogdan 
Kociński, lat 47. W A Z I E R S : Marcin Brygież, 
Pelagia Napierała z domu Siekierska, lat 71 
M A S N Y : Helena Zielińska z domu Babska" 
C U I N C Y - l e s - D O U A I : Stanisław Kozłowski 
H E N I N - L I E T A R D : Jan Matusiak, lat 70. 
W I N G L E S : Stanisław Rosik, Franciszek Kę -
pa. S A L L A U M I N E S : Mieczysław Pendziak. 
B A R L I N : Adalbert Woźniak. H O U D A I N : 
Leon Mencel. B Ë T H U N E : Leon Kasperski, 

lat 77, Stefania Gruchot. H A Y A N G E : Kata -
r zyna Majchrzak z domu Gubańska, lat 71. 
A V I O N : Stefan Mikołajczak, lat 66, Louise 
Andrzyszewska, lat 81, Maria Trojanowska 
z domu Pr zyby ł ek , lat 37, Franciszka Mie -
loch z domu Janczak, lat 84. L I Ë V I N : B ro -
nisława Tracz z domu Cichecka, lat 88, Ju-
lianna Sochacka z domu Grześkowiak , lat 
76. Edward Madrecki, lat 75, Apolonia W o j -
ciechowska Z domu Kubicka, lat 79. M A -
Z I N G A R B E : Jan Poślednik, lat 43. L E N S : 
Jan Maćkowiak. H A I L L I C O U R T : Marta O -
sina -Frąckowiak, lat 64, Józef Gałązka, lat 
60 Wojciech Walendowski, lat 84. M A R L E S -
leś -MINES: Władys ław Gajda , lat 73. 

Rodz inom Zmar ł y ch sk ładamy ser-
deczne w y r a z y współczucia . 



P O L S K I E 
P O Z I O M O : 1) z a p o m n i a ł 

jaik c i e l ę c i e m b y ł , 3) n a b ó j d o 
p r o c y , 6) odp i s z o r y g i n a ł u , 
7) g a t u n e k m i ę k k i e j s k ó r y do 
w y r o b u o b u w i a , 8) maść k o s -
m e t y c z n a do p i e l ę g n o w a n i a 
s k ó r y , 9) d r z e w o , k t ó r e g o l i ś -
c i e są w h e r b i e p a ń s t w o w y m 
K a n a d y , 12) k r a w i e c k a k o r e k -
ta, us t e rk i , 18) d z i e ł o s z tuk i 

„ L0G0GRYF 
z PRZYSŁOWIEM 

P r o s i m y o d g a d n ą ć 15 w y -
r a z ó w 7 - l i t e r o w y c h o p o d a -
n y c h n i ż e j z n a c z e n i a c h i w p i -
sać j e p i o n o w o do o d p o w i e d -
n i ch k r a t e k r y s u n k u , m a j ą c 
na u w a d z e , ż e w y r a z y p r z y 
l i c z b a c h n i e p a r z y s t y c h m a j ą 
też tafcie s a m e l i t e r y p o c z ą t -
k o w e , l e c z i n n e n i ż p o p r z e d -
nie . L i t e r y , k t ó r e s ię z n a j d ą w 
k ó ł k a c h , c z y t a n e p o z i o m o , d a -
dzą t eks t p r z y s ł o w i a . 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 
1) c z ł o w i e k ł a t w o w p a d a j ą c y 
w g n i e w , p a s j o n a t , f u r i a t , 2) 
p o ł o w a ś r e d n i c y ko ła , 3)- z a -
p o r a o b r o n n a z d ru tu k o l c z a s -
tego , 4) z j a d l i w a i ron ia , d r w i -
na, p r z y m ó w k a , 5) s a m o z w a ń -
c z y l e k a r z w i e j s k i l e c z ą c y z a -
b o b o n n y m i p r a k t y k a m i , 6) 
n o c n y p t a k d r a p i e ż n y z d u ż y -

R O Z W I Ą Z A N I E 
K R Z Y Ż Ó W K I 

„ P O L S K I E M I A S T A " 
Z N R 50 

P O Z I O M O : 1) k o b i e r z e c , 6) 
z e w , 7) e to la , 8) k u c h a r z , 9) 
t r u b a d u r , 13) k o n t u a r , 16) 
zb i e g , 17) kop ia , 18) kurac|a , 
19) sk r za t , 20) u s t a w a . 

P IONOWO: 1) kształt, 2) bi-
wak, 3) esencja, 4) złoża, 5) 
czasza, 10) udręka, 11) ucie-
cha, 12) ogłada, 13) kokos, 14) 
napór, 15) uraza, 16) zarys. 

Tygodnik Polski 
L A S E M A I N E P O L O N A I S E 

23, r ue Taitbout , Pa r i s I X 
Teł . : T A I 76-44, T A I 76-51 

C.CJ» . 92.20 - 76 Par i s 

34/7 r u e C h a u s t e u r , L o d e l i n s a r t 
M m e O l . K u c 

C.C.P . 66.69.45 Be l g i que 
Cena prenumeraty: 

k w a r t a l n i e : 7 F . — 70 F r . B . 
p ó ł r o c z n i e : 12 F . — 120 F r . B . 
r o c z n i e : 20 P . — 210 F r . B . 

Prés ident D i recteur 
G é n é r a l : D a n u t a 

J A G O S Z E W S K I B i ena imé 
I M P R I M E R I E 

Z a k ł a d y G r a f i c z n e „ T a m k a " , 
Z a k ł . n r 1, V a r s o v i e . T a m k a 3. 

I A S T A 
m a l a r s k i e j , 19) s z k o l n e w a -
k a c j e , 20) ba t y , c i ęg i , r a z y , 
ch łos ta , 21) o k r e s u p a l n y b e z 
deszczu , 22) d y c h a w i c a , a t a k i 
dusznośc i . 

P I O N O W O : 1) k a r t o f l a n e i 
b u r a c z a n e ż n i w a , 2) m i ę k k i e , 
r a n n e p a n t o f l e a l bo o b u w i e 
z ł yka , 3) k r y z y s g o s p o d a r c z y , 
b a n k r u c t w o , 4) sto c e n t y -

m e t r ó w , 5 ) k o l o r j a s k r a w o 
c z e r w o n y , 10) s p r y c i a r z z r ę c z -
n i e p o s t ę p u j ą c y w k ł o p o t l i -
w y c h s y t u a c j a c h , b e z n a r a ż a -
n i a s ię i n n y m , 11) s k l e p t y t o -
n i o w y , 13) m ę s t w o , śmia łość , 
n i eus t raszoność , 14) n i e d o -
k r w i s t o ś ć , 15) b i b l i j n a k l ę s k a 
ż y w i o ł o w a , z k t ó r e j w y s z e d ł 
ca ło t y l k o N o e ze s w o j ą m e -
naże r i ą , 16) zapa ł , f e r w o r a l b o 
z a m r o c z e n i e p o d c z a s h i p n o z y , 
17) o s t r y w i e r z c h o ł e k , c z u b e k . 

! if S f> 7 /o / / rz 13 ii. to I 

( ) ( ) ( ) ( ) ( ) ( ) < ) C ) ( ) : ) c : ( ) ( ) O O 

m i u s z k a m i z p i ó r , 7) n a c z y -
n ia s t o ł o w e i sz tućce , 8) n i e -
u d o l n e l u b o ś m i e s z a j ą c e n a -
ś l a d o w n i c t w o , 9) z a d r a , d r z a z -
ga, 10) w y r ó b , w y t w ó r , 11) 
m i e s z a n i n a p iasku , w o d y i 
w a p n a u ż y w a n a w m u r a r c e , 
12) p o l s k i t an i e c n a r o d o w y , 13) 
p u n k t s k u p u m l e k a na w s i , 
14) z e spó ł u l i z p s z c z o ł a m i , 15) 
c z w o r o n ó g . 

Rozwiązan ia p ros imy n a d -
syłać pod adresem r edakc j i w 
ciągu d w ó c h tygodni od daty 
ukazan ia się numeru , z dop is -
k iem na kopercie „ R o z r y w k i 
u m y s ł o w e " . W ś r ó d Czyte ln i -
ków , którzy nadeś lą bezb ł ęd -
ne rozwiązania , zostaną roz -
losowane N A G R O D Y K S I Ą Ż -
K O W E . 

R A D I O O D B I O R N I K I • T E L E W I Z O R Y 

• L o d ó w k i , m a s z y n y do p r a n i a 

i inne a r t y k u ł y g o s p o d a r s t w a d o m o w e g o • 

L E N G - P I C A R D E T C - i e 
16, Place de la Liberté, 423, rue de Lannoy 

Telefony: 7 3 . 3 9 . 4 3 , 7 3 . 2 9 . 4 7 R O U B A I X ( N o r d ) 

E G Z A M I N Y N A W Y Ż S Z Y C H U C Z E L N I A C H 
L I L L E . N a t u t e j s z y m un i - • 

w e r s y t e c i e o t r z y m a l i o s ta tn i o 
„ c e r t i f i c a t s " w z a k r e s i e a n -
g l i s t y k i : M a r i e - L y d i e T o b a -
s z e w s k a , M a r y v o n n e D e l i l l e -
- W o ż n i a k G é r a r d Z a w ł o c k i , 
M a r c O b l e s ; w z a k r e s i e j ę z y -
k a r o s y j s k i e g o — F r a n c i s z e k 

O t u s z e w s k i ; w z a k r e s i e l i t e -
r a t u r y f r a n c u s k i e j — M a r i a 
J u s z c z y s z y n ( T .B . ) i E d y t a 
Z a m o j s k a ; w z a k r e s i e j ę -
z y k a p o l s k i e g o i l i t e r a t u r y 
— G e n e v i è v e K r z y ż o s t a n i a k , 
J e a n n e K r e t o w i c z , E l i a n e 
S ł o m i a n . 

K Ą C I K H O D O W C Y G O Ł Ę B I 
W I N G L E S . W r a m a c h w y -

s t a w y g o ł ę b i a r s k i e j k i l k a n a -
g r ó d z d o b y l i m .in. p. E . S t ę -
pa i p. C. P ę t k o w s k i . 

W A Z I E R S . P . E d w a r d G a r n -
c z a r e k o t r z y m a ł c z t e r y n a g r o -
dy-^ za p i ę k n e o k a z y g o ł ę b i w 
r a m a c h d o r o c z n e j l o k a l n e j 
w y s t a w y . 

H A R N E S . S u p e r m i s t r z e m 
s t o w a r z y s z e n i a „ U n i o n C o -
l o m b o p h i l e " zos ta ł na r o k 
1969 p. S t a n i s ł a w P o d j a c k i , a 
n a g r o d y p i e r w s z e w r ó ż n y c h 
k a t e g o r i a c h o t r z y m a l i m . in. p. 
F é l i x P u d ł o , p . F é l i x Z a k r ę t , 
p . H e n r y k J ę d r a s z c z y k i p. 
S z y m o n G r z e ś k o w i a k . 

X V DU 25 A U 31 JANVIER 1970 

P R E M I E R E C H A I N E 

T E L E - M I D I — 13.00, I N F O R M A T I O N P R E M I E R E — 19.45, 
T E L E N U I T à l a f i n du p r o g r a m m e . 
M I D I - M A G A Z I N E — 12.30 e t 13.15 la sui te (sauf l e d i m a n c h e ) 
D E R N I E R E H E U R E — 18.15 (sauf l e d i m a n c h e ) 
L E S C H M I L B L I C — 18.20 (sauf l e d i m a n c h e ) 
P O U R L E S P E T I T S — 18.20 (sauf l e d i m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.00 (sauf l e d i m a n c h e ) 
„ M A U R I N D E S M A U R E S " — 19.25 (sauf s a m e d i e t d i m a n c h e ) 

D I M A N C H E 25 J A N V I E R 

8.55. T é l é - M a t i n . 
12.02.La s é q u e n c e d u s p e c t a t e u r 
12.30. L i r e e t c o m p r e n d r e . 
13.15. „ L ' h o m m e d e f e r " n r 9. 
14.05. L e F r a n c o p h o n i s s i m e 
14.35. T é l é - D i m a n c h e . . „ 
17.15. , , J i c o p l e P r o s c r i t " — u n f i l m d e H e n r y L e v i n ( J a c k P a l a n c e , 

A n t h o n y P e r k i n s ) . 
18.45. L e s t r o i s c o u p s — m a g a z i n e d u t h é â t r e . 
20.40. „ L e r e n d e z - v o u s " — u n f i l m d e J e a n D e l a n n o y ( A n n i e G i r a r d o t , 

A n d r é P a r i s y , J e a n - C l a u d e P a s c a l , M i c h e l P i c c o l i , J e a n - F r a n ç o i s 

22.45. O m t ? r e e t l u m i è r e — „ D e l a c r o i x * * — u n e é m i s s . d e D a n i e l D e -
c o n t e . 

L U N D I 2 6 J A N V I E R 

13.40. J e v o u d r a i s s a v o i r . 
14.45. , , L ' e a u v i v e " — u n f i l m d e F r a n ç o i s V i l l i e r s ( P a s c a l A u d r e t , 

M a u r i c e S a r f a t i ) 
18.00. M a g a z i n e F é m i n i n , 
20.30. L a I l l e R e p b l i q u e n r 2. 

M A R D I 27 J A N V I E R 

20.30. „ L e s C h e v a l i e r s d u c i e l " n r 9. 
21.00. X X S i è c l e „ L e C r i m e " ( 2 - è m e p a r t i e ) . 

M E R C R E D I 28 J A N V I E R 

20.30. L a p i s t e a u x é t o i l e s . 
21.20. „ E u r e k a " — m a g a z i n e s c i e n t i f i q u e d e M i c h e l T r e g u e r 
22.10. A n n é e B e e t h o v e n ( 2 - è m e p a r t i e ) 

J E U D I 29 J A N V I E R 
15.30. E m i s s i o n s p o u r l e s j e u n e s . 
20.30. L a v i e d e s a n i m a u x — XJne é m i s s i o n d e F r é d é r i c R o s s i f . 
20.45. A l l e z au c i n é m a . 

V E N D R E D I 30 J A N V I E R 

20.30. „ L ' h o m m e à l a v a l i s e " n r . 2. 
21.20. P a n o r a m a . 

22.20. V a r i é t é s : à b o u t p o r t a n t , c e s o i r C h a r l e s A z n a v o u r . 

S A M E D I 31 J A N V I E R 
15.00. S k i — „ C o u r s e d u K a n d a h a r " — s l a l o m s p é c i a l d a m e s . 
16.30. S a m e d i e t c o m p a g n i e . 
19.25. A c c o r d s d ' a c c o r d é o n . 
20.30. C a v a l i e r s e u l . 
21.15. „ L ' U s i n e u n j o u r " d e J a c q u e s K . r i e r , r é a l . J . K r i e r . 
22.50. J a z z . 

D E U X I E M E C H A I N E C O U L E U R 

( C ) — c o u l e u r , ( C N ) — c o u l e u r e t n o i r e t b lanc , ém iss i ons sans 
a u c u n e m e n t i o n son t e x c l u s i v e m e n t en no i r e t b l anc . 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S E T C O U R T M E T R A G E — 19.00. 
(sauf l e d i m a n c h e ) 
C O L O R I X — E M I S S I O N S P O U R L E S J E U N E S (C ) — 19.20 
( sau f l e d i m a n c h e ) 

24 H E U R E S S U R L A I I ( C ) — 19.30. 

D I M A N C H E 25 J A N V I E R 
14.30. ( C ) „ L a C r é a t i o n d u m o n d e " — u n f i l m d ' E d o u a r d H o f m a n — 

P r i x d e S p é c . du J u r y - G o n d o l e d ' A r g e n t ( V e n i s e ) , 1er P r i x et 
M é d a i l l é d ' O r a u F e s t . M o n d i a l d e V i e n n e 

16.00. ( C ) L ' I n v i t é d u D i m a n c h e . 
18.55. H a n d B a i l , Y o u g o s l a v i e / F r a n c e . 
19.40. ( C ) „ M a y a " n r . 1 ( B o m b a y : „ L e s a n g d u t i g r e " ) , r é a l M a r v i n 

C h o m s k y . 
20.30. ( C ) . , , D e s n o i r s p o u r v o i s i n s " — u n f i l m d e D a n i e l l e H u n e b e l l e 

t o u r n é a v e c l a p a r t i c i p a t i o n d e 167 B l a n c s e t N o i r s d e S a i n t -
L o u i s ( M i s s o u r i ) . 

21.35. ( C ) C h e f s - d ' o e u v r e e n p é r i l — „ L e F i n i s t è r e " . 
22.35. ( C ) G a l a d u M I D E M . 

L U N D I 26 J A N V I E R 
20.30. ( C ) „ L e s e c r e t m a g n i f i q u e " — u n f i l m d e D o u g l a s S I R K ( J a n e 

W y m a n , R o c k H u d s o n , O t t o K r u g e r ) . 
22.20. ( C ) C i n e a s t e s d u n o t r e t e m p s : , , F r a n ç o i s T r u f f a u t " . 

M A R D I 27 J A N V I E R 

20.30. ( C ) , , L e s V i o l e t t e s " d e G e o r g e s S c h e h a d e , m u s i q u e : J o s e p h K o s -
m a , m i s e e n s c è n e A g n e s D e l a r i v e . 

21.50. ( C ) M u s i q u e p o u r l e s y e u x — „ M a s s o n — X é n a k i s " . 
22.45. ( C ) O n e n p a r l e . 

M E R C R E D I 28 J A N V I E R 
20.30. ( C ) L e s d o s s i e r s d e l ' é c r a n : 

„ L é M i r a c l e d e s l o u p s " — u n f i l m d ' A n d r é H u n e b e l l e ( J e a n 
M a r a i s , R o s a n n a S c h i a f f i n o , J e a n - L o u i s B a r r a u l t ) . 

D e b a t : , , L o u i s X I e t C h a r l e s l e T é m é r a i r e " . 

J E U D I 29 J A N V I E R 

20.30. ( C ) D i m , D a m , D o m , 70. 
21.30. ( C ) C h a m p V i s u e l — „ F r a n ç o i s N a t h e y " . 

22.35. ( C ) L a F a m i n e c h e z l e s r a t s — u n f i l m d e F r é d é r i c R o s s i f . 

V E N D R E D I 30 J A N V I E R 
20.30. „ L a N u i t " — u n f i l m d e M i c h e l a n g e l o A n t o n i o n i ( J e a n n e M o -
r e a u , M a r c e l l o M a s t r o i a n n i , M o n i c a V i t t i ) . 
22.40. ( C ) C l i o , l e s l i v r e s e t l ' h i s t o i r e — L ' A t l a s h i s t o r i q u e d e s P r o -

v i n c e s . 

S A M E D I 31 J A N V I E R 

2L25. ( C ) M 5 s i î o l o r r e s d e r ° u e s t ' n r 2 " L a n u i t d e l a m o r t m a s q u é e " . 
2 2 4 0 1 ( i v i e ? ° R i c a ? S r d e U X t a b l e a u x - ^ e é m i s s . d e F . B e r g e r a c , r é a l . 
22.05. ( C ) O n e n p a r l e . . . 



SI LES IMMENSES étendues boisées 
d'autan ont quelque peu rétrécies, elles 
conservent leur caractère de forêts profon-
des, refuge du gibier à poil et à plume. 
La chasse était autrefois le privilège des 
chevaliers puis de la noblesse, de nos jours 
un chacun peut devenir chasseur s'il ac-
cepte de se plier aux règles en vigueur sur 
le territoire de la Pologne. 

Avant de pouvoir tirer le gros gibier 
présenté par les photos de ce reportage, il 
faut se faire la main sur des pièces de 
moindre taille, tels les oiseaux, lièvres etc... 
Mais, chasseur chevronné ou non, il faut 
être d la fois protecteur et éleveur, c'est à 
dire empêcher les carnages d'une part et 
d'autre part maintenir un juste équilibre 
afin que le gibier ne puisse devenir nuisi-
ble. Pour cela 20.000 espèces doivent être 
abattues annuellement. Le résultat de cette 
politique conduit à une conservation des fo-
rêts permettant la continuation des tradi-
tions de chasse en Pologne. 

La réputation de ces forêts giboyeuses 
s'est traduite l'an dernier par une comman.. 
de de plusieurs dizaines de sangliers vi-
vants, passée par les chasseurs des envi-
rons de Strasbourg pour repeupler les fo-
rêts d'Alsace. 

NA GRUBEGO ZWIERZA 
Gdzieś z siedemnastego w ieku pocho-

dzi znana piosenka myś l iwsko- rycer -
ska „ P o j e d z i e m y na łów, na łów, 

towarzyszu mój . . . " . P o d s łowem „ ł o w y " 
rozumiano nie strzelanie do dzikiego ptac-
twa, saren czy za jęcy , lecz ł o w y na grubego 
zwierza: żubra, niedźwiedzia, dzika. T o by -
ł y ł o w y godne towarzysza pancernego 
z epoki husarii. 

Dziś na ł o w y nie jedz ie się konno, nie 
wyrusza z paradą, p rzy dźwięku trąb i ro -
gów, jak niegdyś sprzed dworów dziedzi-
ców. Po lowan ie bardzo się zdemokratyzo-
wało. Chodzą z fu z j ą na grubego zwierza 
lekarze i chłopi, o f i cerowie i ma js t row ie 
fabryczni , robotnicy rolni P G R - ó w , urzędni-
cy, naukowcy, rzemieślnicy. A l e trzeba pa-
miętać, że na p rawdz iwe ł o w y trzeba mieć 
l icencję. 

W Polsce obowiązują bow iem stopnie 
wta jemniczenia w myśl iwskie umiejętności. 
Trzeba się wpraw ić na szarakach, kuropat-
wach, by móc stanąć na stanowisku i oddać 
strzał „na komorę " do odyńca czy pięknego 
je lenia-byka. Na to, by móc przeżywać 
prawdz iwą emoc ję myśl iwską, trzeba po 
prostu zdawać egzamin, i to dość trudny. 
M y ś l i w y jest bow iem nie t y lko strzelcem, 

lecz równocześnie hodowcą i opiekunem 
zw ie r zyny , a także zwalcza wszelkie f o r m y 
kłusownictwa. Musi umieć rozróżnić, do 
jak ie j sztuki należy strzelać, a jaką oszczę-
dzać. 

Po l i t yka i surowe prawo łowieckie p r zy -
niosło w Polsce dobre wyn ik i . Po lowan ie 
nie zanikło, a w lasach jest zwierzyna. Sa-
mych dz ików trzeba upolować rocznie 20—-
—25 tysięcy. Choć bowiem dzik jest w le -
sie n i e zwyk l e pożyteczny, bo z jada ogrom-
ne masy leśnych szkodników i w ich po-
szukiwaniu przeorywu je , jak pługiem, całe 
połacie leśnego poszycia, to jednak nocami 
z upodobaniem wyrusza na uprawne, z i em-
niaczane pola, z których późnie j nic nie zo-
staje. W t e d y kółko Związku Łowieck iego 
organizuje ł owy . Trąbka czasem gra, ale 
częściej i nowocześnie j z j eżdża ją się współ-
cześni myś l iw i samochodami. Po t em ma-
szerują piechotą w las. 

Rzadko dopisuje szczęście b iernym świad-
kom, jak fo toreporterowi , k tóry strzel i ł o-
b i ek t ywem w dramatycznym momencie. 
Nawiasem mówiąc, nasza redakcja uważa, 
że najp ięknie jsze jest polowanie, w któ rym 
m y ś l i w y ma t y l k o aparat fotograf iczny. . . 

F O T O : Mac i e j B I L L E W I C Z 



•WTaidy, kto znajdzie się w Krakowie, ma 
' ' możność w ciągu całego roku obejrzeć duży 

zbiór szopek znajdujący się w Muzeum 
Etnograficznym przy placu Wolnica 1. Ze -

brane tu są najpiękniejsze szopki, nie tylko kra-
kowskie, ale z całego Kraju. 

Po wejściu do sali stajemy oczarowani. Wszyst-
kie jej ściany obstawione są specjalnymi półkami, 
na których widnieją różnej wielkości szopki, oświe-
tlone od wewnątrz, przyciągające oczy fantastyką 
barw i arcliitektonicznych kształtów. 

Przeważa w nich architektura Krakowa, ale przetwo-
rzona wyobraźnią podmiejskich artystów, którzy spo-

I glądając z dala na panoramę miasta widzieli tylko 
sylwety jego wspaniałych budowli : gotyckie wievic koś-
cioła Mariackiego, wieże Wawelu i barokowe kopuł- ko-

I ściołów. Dochodzą do tego mury Barbakanu, Ł . a m y 
I Floriańskiej oraz wielu innych starych budowli. 

Te właśnie elementy dominują w krakowskicli 
hzopkacli. Każda z nich, większa czy mniejsza, 
Imimo całej swej odmienności wynikającej z fan-

Jtazji i artyzmu twórcy, posiada wspólną zasadni-
I czą formę: pośrodku dominuje duża kopula uwień-
Iczona półksiężycem a po bokach dwie wieże — 
I fantastycznie strojne w maswerki witraży, przez 
S które od wewnątrz prześwieca światło. Całość zdo-
fbią liczne wieżyczki i wykusze, gzymsy i najróż-
fniejsze ozdoby, złocenia oraz tęcza wszystkich 
i barw. 

Chociaż zgromadzono tu najpiękniejsze szopki 
I z całej Polski, to jednak największą uwagę sku-

^ p i a j ą na sobie szopki krakowskie. I nic dziwnego 
'M— bowiem inni szopkarze mogą wzorować się 

Iprzeważnie na skromniejszych budowlach, kra-
Ikowscy murarze, główni ich twórcy, stworzyli styl 

:|szopki opartej na roztaczającym się przed icli ocza-
,|mi bogactwie różnych stylów architektonicznych. 
, i Nigdzie też w świecie nie spotka się takiego zjawi-
aska, by w szopkach tworzonych przez ludowych 
^l-wórców architektura rodzinnego miasta znajdo-
|wała tak bogate odbicie. 

•y Szopka polska różni się zasadniczo od zagranicz-
:|nej mającej przeważnie kształt groty, ruin czy pa-
-|łacu. 

iTekst: Herbert W I D E R A 
Zdjęcia: Z. W Ę G Ł O W S K I , B. K R A S I C K I 

i C A F 

CHARMANT petit Chef-
d'oeuvre de l'art popu-

laire, la „szopka" est née 
à Cracovle et dans ses 
environs. C'est une sorte 
de crèche, mais st origi-
nale dans son interpréta-
tion, qu'il lut faut laisser 
son nom polonais. De Cra-
covle, la tradition a gagné 
toute la Pologne. De nos 
jours encore chaque année, 
un concours .szopki" se 
déroule dans . enne ca-
pitale. L'églis • --Ma-
rie, la Barbacu rrte 
Florian, tous les innombra-
bles monuments de Cra-
covle, servent d'Inspiration 
aux constructeurs. SI vous 
êtes de passage à Craco-
vle, faites un tour au mu-
sée Ethnographique (place 
Wolnica), les plus belles 
„szopki" vous raviront par 
leurs formes et couleurs. 

vvm -XT.. T. 


